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Parada wyborcza.
Kandydat na posła

a kandydat - na wyborco.
Jedno źdźbło z niwy przedwyborczej.

Odrobina prawdy.
Sprawozdań z wieców przedwybor­

czych nie ogłaszamy, gdyż odbywają się
według jednego szablonu. Z tego wzglę­
du nie przedstawiają przedmiotu zain­
teresowania. Podając szczegóły mogli­
byśmy Czytelników naszych tylko znie­
chęcić do udziału w wyborach, a wia­
domo, że takiego obrotu rzeczy nie pra­
gniemy. Trudno nam się jednak uchylić
od zamieszczenia poniższego sprawozda­
nia z wieca w Koronowie; który stanowi
przekrój przez wszystkie . wiece, jakie
się obecnie odbywają. Różnica może za­
chodzić tylko w wyrażeniu woli kandy­
datów — na wyborców. W jednem miej­
scu wyrażą swoje zapatrywania dobit­
niej, w drugiem mniej dobitnie, a w

trzeciem zadowolą się milczeniem. Nie
zmienia to jednak istoty rzeczy i dlate­
go uważamy, że to jedno sprawozdanie
wystarczy — za wszystkie, choć nazwi­
ska się zmieniają.

Nadesłane nam sprawozdanie brzmi
następująco:

Było to w sobotę wieczorem, w osta­
tni dzień tegorocznego suchego a ciepłe­
go sierpnia. Samochody, idące z Byd­
goszczy do Koronowa, ,,robią, kurz". Nie
ten jednak kurz z szosy dotarł do wca­
le ładnej i obszernej sali hotelu Nowa­
ka, ale kurz przedwyborczy skłębił s,ię
nad głowami wiecownikow kóronów-
ekich, i to nie bylejaki; to taki ,,bezpar­
tyjny" kurz, co to idącemu wędrowcy
w dzisiejszej pustyni politycznej ma

zaprószyć nie jedno oko, ale obydwa
naraz, a nadto wdziera się w dziurki
od nosa i gardło, by ,,pacjent" pluł i
charczał i nic nie gadał, przedewszyst­
kiem, żeby nie ,,wygadywał". I słusznie:

poco psioczyć, skoro wszędzie na świe­
cie jest źle!

Taka nuta dźwięczała w przemówie­
niu jednego z kandydujący!ch i wpada­
ła w refren: my się starać będziemy,
aby było lepiej. Nie tak zaraz, ale z

czasem; cudów nie będziemy tworzyć,
bo ,,cudotwórcami nie jesteśmy". Tak

powiedział sprawiedliwie jeden z pre­
tendentów do tronu poselskiego. To by­
ło chytre pociągnięcie taktyczne z uwa­
gi na pięć lat, stojących do dyspozycji.
Wyczuł też kandydat, że te Koronowia-
ki, to ludzie nietylko z temperamentem,
którzy często gasić muszą w chłodnych
nurtach Brdy, ale to otwarte ,,kepełe",
które wiedzą, że na wędkę chwyta się
ryby, a nie ich — przed wyborami.

Subtelniejszy uczestnik wiecowy wy­
czuł odrazu, że zawiązuje się węzełek
pomiędzy pulpitem oratorów kandydac­
kich i krzesłami na sali, na których
szczelnie siedzieli kandydaci na — wy­
borców. Czy takich jest dużo, niewia­
domo, ale kto tam wie, ile ich po tej
,,uczcie" wiecowej wycofa się z finihsu

wyborczego. Wogóle w Koronowie nie­
pewno się czuli kandydaci, ale jeszcze
gorzej przedstawia się koronowski wy­
borca, on jest bardzo ,,niepewny".

Ale nie uprzedzajmy protokółów wy­
borczych i rozwijajmy dramat wiecowy
— w znaczeniu pogodnem. A więc dwu-
aktówkę wiecową, która przewijała się
prawidłowo według reguł dramaturgii:
gromadzenie materjału konfliktu i roz­
wiązanie tego konfliktu. Już teraz po-
daję, że rozwiązanie tego konfliktu wie-
cowo-wyborczego dramatu skończyło
się nie na oczyszczeniu winowajcy,
tylko na zaszlachtowaniu samego sie­
bie. Widzowie, którzy !Byli’ zarazem

współaktorami, doznali pewnej ulgi du­
chowej, bo sobie- ,,ulżyli".

Posłuchajmy, jak to było, bo to się
może- jeszcze cały tydzień powtarzać
gdzieindziej, nietylko w uroczo położo-
ne-m Koronowie, poco te same rzeczy
cały tydzień czytać; odbitki zbyteczne.

A więc tak: Pierwszy mówca. Zali­
cza się do rzemiosła, w razie wyboru
bierze na siebie obo-wiązek obrony sfe­
ry rzemieślniczej, niezaniedbując oczy­
wiście swego obowiązku obywatelskiego
w stosunku do innych warstw społecz­
nych. To przyjęto do wiadomości bez

sprzeciwu i bez uwag. Przemówienie
było ujęte w ramy skromnej retoryki;
rzeczowo i bez włębiania się w proble­
maty i zagadnienia wyższych stopni.
Dodał swój ży(ciorys, z którego wynika,
że jest dzieckiem Wielkopolski, że pra­
cował w różnych przedsiębiorstwach^

Czy wojna włoskoabisyńska
fiat sic

Włosi przekroczyli granicę.
Londyn, 3. 9- (PAT) Reuter donosi z

Addis Abeba: Według niepotwierdzo­
nych dotychczas wiadomości, oddział
złożony z tysiąca żołnierzy włoskich i
590 żołnierzy kolorowych przekroczył
granicę na zachód pod Assau w Erytrei.
Oddział wkroczył do kraju Danakilów,
którzy uciekają, porzucając wsie. Nale­
ży jednak zaznaczyć, że granica ną tym
odcinku nie jest wyraźnie wytyczona.

Armja abisyńska wyrusza
na pogranicze.

Londyn, 3. 9 . (PAT) Reuter donosi
z Addis Abeba: Abisynją przygotowuje
się bardzo poważnie do wojny. Około
25.000 żołnierzy armji regularnej i
50.000 wojska nieregularnego podąża

pośpiesznym marszem z Harraru w stro­
nę Ogadenu.

r

Generał turecki na czele korpusu
abisyńskiego-

Londyn, 3. 9 . (PAT) Jak donosi ,,Eve-
ning Standart" z Dżidżiga w Abisynji,
16 samochodów ciężarowych, uzbrojo­
nych i z eskortą wyruszyło stamtąd do

Gerłogubi niedaleko Ual-Uał. Komen­
dantem oddziału jest generał turecki
Mehamed Uczig pasza. Generał ma ob­
jąć komendę nad częścią armji abisyń-
skiej.

Niema potwierdzenia...
Rzym, 3. 9. (PAT) W tutejszych ko­

łach półurzędowych nie otrzymano po­
twierdzenia wiadomości o wkroczeniu
wojsk włoskich na tery torjum Abisynji
w rejonie Danakilów.

Sprawa honcesyj naffowycli Abisynii
staje sie coraz bardziej tajemnicze.

Londyn, 3. 9 . (PAT) Afera koncesyj
naftowych w Abisynji stanowi w danej
chwili przedmiot wyłącznego zaintere­
sowania opinji brytyjskiej. Pozostaje
dotąd tajemnicą, co się kryje za towa­
rzystwem African Explcatation and De-
velopement Corporation, z ramienia

którego wystąpił Anglik Ricket.

,,Daily Tefegraph11 podaje dziś dal­
sze szczegóły umowy, z których wyni­
ka, że towarzystwo może budować tele­
fony, telegraf, radjo, koleje mosty itd.,

przyczem rząd ma prawo korzystać za

opłatą z tych urządzeń. Towarzystwo
może nadto utworzyć kampąnję pomoc­
niczą, która musi być jednak zarejestro­
wana bądź w Stanach Zjednoczonych,
bądź w Abisynji, przyczem większość
dyrektorów musi być obywatelami a-

merykańskimi lub abisyńskimi.
Według wiadomości z Ndwego Jorku

na Wallstreet zapatrują się dość scep­
tycznie na całą koncesję i wyrażają
wątpliwość, aby tranzakcja ta popiera-

na była przez przemysłowców nafto,
wych w Ameryce. Anglik Ricket, który
przeprowadził rokowania w sprawie
koncesyj, uchodzi w tutejszych kołach’

City za postać tajemniczą i o jego po­
przednich wielkich interesach nic nie
wiadomo poza tem, że podobną tranz-

akcję przeprowadzał on już z rządem
Iraku.

Do wyjaśnienia tajemnicy nie przy­
czyniło się to, że Foreign Office polec’i
posłowi brytyjskiemu w Addis Abebie
zakomunikować rządowi abisyńskiemu,
iż doradza mu wstrzymanie tej końce-’

sji, bo koliduje ona z traktatem z r.

1906. Przypomnieć należy, że na zasa­
dzie art. 2 traktatu, zawartego między
Włochami, Francją i W- Brytanją,
wszelkie koncesje przemysłowe, handlo­
we i rolnicze otrzymane przez jedno z

tych mocarstw w Abisynji nie mogą
szkodzić interesom dwóch innych.

Dziwnem się wydaje szerokiej pu­
bliczności, że tak wielka tranzakcja do­
konana została przez kapitał prywatny,
bez wiedzy zainteresowanych mocarstw.
Niektóre dzienniki dopatrują się w całej
tej sprawie sprytnego manewru Negu­
sa, który przed wkroczeniem wojsk"
włoskich pragnął stworzyć fakt doko­
nany, angażując Anglję i Amerykę do

interwencji w obronie interesów ich o-

bywateli. Nie. brak też głosów, że tranz’

akcja w znacznej swej części jest fikcją
i że głównego jej objektu,- a mianowicie
nafty wogóle niema w Abisynji.

Zaliczka na koncesję użyta
na zakup broni.

Londyn, 3. 9. (PAT) Agencja Reute­
ra donosi z Addis Abeby, że otoczenie

Negusa oświadcza, że koncesja nafto­
wa została udzielona konsorcjum ame­
rykańskiemu, związanemu rzekomo z

towarzystwem ,,Standard Oil of New

Jersey". Abisyńczycy sądzą, że konce­
sja jest dla Abisynji podwójnie korzyst­
na. Konsorcjum wpłaca niezwłocznie
rządowi abisyńskiemu zaliczkę miljo­
na dolarów oraz — w razie wtargnię­
cia Włochów, nie będą oni mogli eks­
ploatować źródeł naftowych, znajdują­
cych się w granicach koncesji. Otrzyma­
na zaliczka będzie oczywiście użyta na

zakup broni i amunicji. Rokowania o

dostawę materjału wojenego są już w

toku.

Abisynją nie dostanie zaliczki?

Addis Abeba, 3. 9. (PAT) Krążą tu w

dalszym ciągu pogłoski, że układ z

konsorcjum Ricketa zawiera klauzule
o tajnem porozumieniu. Ci, którzy wy­
rażają takie przypuszczenia dowodzą, że
rokowania rządu abisyńskiego i kon­
sorcjum Ricketa nie odbywałyby się w

tajemnicy, gdyby strony nie miały nic
do ukrywania.

Colson, doradca amerykański cesa­
rza Abisynji zaprzeczył tym pogłoskom,
oświadczając równocześnie, że konsor­
cjum Ricketa nie wyraziło zgody na

wypłacenie Abisynji większej zaliczki.

Mussolini na włosko-austrjackiej granicy.

W czasie manewrów pod Bolzano udał się Mussolini na włosko-austrjacką granicę,
ażeby zadokumentować, że mimo zatargu z Abisynją oczy jego zwrócone się na Au-

strję, której niezawisłości gotów jest bronić.
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śżc’posiada doświadczenie w swoim za­
wodzie i ma zamiar tem doświadcze­
niem służyć społeczeństwu i państwu w

miarę sił, uczciwie i rzetelnie. Zaręczył,
że się sam nie wysuwał na szczebel po­
selski, a idzie do Sejmu na zew swej
zawodowej instancji, której jest człon­
kiem, że nie jest politykiem i że jest
bezpartyjnym.

Może to było trochę ryzykownem
przyznawać się do tej bezpartyjftości, sko­
ro jest stosunkowo powszechnie wiado-
mem, że w Polsce istn,iała (zaznaczam:
istniała), pewna bezpartyjna partja, któ­
ra była bardzo partyjną partją — by­
najmniej nie brydżową.

W każdym razie te personalne wynu­
rzenia nie wzbudziły sensacji, _a referat

kandydacki był łagodnym wstępem
wiecowym ,bez wzruszeń i tworzenia
konfliktu.

Drugi kandydat ogłosił się własno­
ścią tej sfery, która w Polsce miaia do­
tąd najmniej do gadania; to nie jest
przytykiem do zawodu, którem chlubnie

patronuje tenże kandydat poselski, mu­
szę być ścisłym w wysłowieniu: należy
on do inteligencji; to jest ta kasta lu­
dzi, która w Innych wysoko stojących
kulturalnie krajach ma najwięcej do

powiedzenia w sprawach, obchodzących
prawidła życia zbiorowego, mianowicie
do rzędu wtajemniczonych w tajniki
tworzenia i zastosowania prawideł, re­
gulujących ruch materjalnych przesu­
nięć i porządek społeczny utrzy­
mujących. Taki w sejmie jest
na swojem miejscu, jeżeli ma się
ziścić rozkaz pana premjera: Rządzić
ma prawo. To jest ,,Sclilagwort41 świe­
żej daty; od szeregu lat ta kwestja nie

była tak zupełnie jasno postawiona. To
też dobrze, że tam będą tacy, jak nasz

kandydat, bo wiemy, że ma wysokie po­
czucie prawa, nietylko ustawy. Dla
smakoszów są to dwa pojęcia, które się
u nas od szeregu lat zaciemniły mimo
,,uzdrowicielskich44 wysiłków, choć są
złośliwcy, którzy twierdzą, że zamglenie
pojęć ,,prawo" i ,,ustawa" nastąpiło
właśnie wskutek uzdrowicielskiego za­
strzyku. Ja w to nie wierzę.

Mniejsza o to. Nasz kandydat nie­
chaj idzie, ma pełen tytuł i pełen cen­
zus, nasze głosy ma zapewnione, nie
z racji ,,gospodarczej", jle z racji ,,władz­
twa prawa44. Trzeba wiedzieć, że obok

kryzysu gospodarczego, mieliśmy też

dotąd ,,kryzys ustawodawstwa", ale to
z w.ściekle wysoką temperaturą, przy­
dałoby się niektórych ,,fachowych i
chronicznych ,,Gesetzgeberów" posiać
na emeryturę; niech w spokoju prze­
czytają sobie jeszcze przed zgonem Ul-

piana i Paulusa (którzy w starożytności
porządkowali prawo), nie zaszkodzi im,
przeczytać naszego starego kolegę, prze­
praszam mistrza francuskiego: Mon-

tesąuien; to była mądra jucha!
Powróćmy do ,,mowy tronowej44 na­

szego kandydata. Niepotrzebnie wyja­
wił,. że stoi na czele wielce zasłużonych
weteranów. To nie jest tytuł do posło­
wania ani stopień w hierarchji spo­
łecznej. My wszysicy składamy, wdzięcz­
ność i hołd tym, którzy nam wywal­
czyli niepodległość. Nie mówmy o tem
tak dużo — za to czyńmy dla nich wię­
cej, a nie pozwólmy im głodować, jak
to niedawno miało miejsce w Byd­
goszczy w gmachu przy ul. Marsz. Fo­
cha. Do tego nie potrzeba cenzusu, wy­
starczy być człowiekiem - z polskiem
sercem. Że w szeregach kombatanckich

mieszkają wszystkie warstwy społecz­
ne że się tą drogą reprezentuje całe

społecz.eństwo, taki wniosek nazwałbym
wiecową ,,łapczywością44. Naczalstwo na

piramidzie kombatantów nie jest wy­
łącznym biletem wstępu do Sejmu.
Przyszłe kolegium poselskie musi
wziąść cyrkiel ekonomji do ręki ł od­
kryć tajemnicę niedomagania renty,
produkcji, spożycia i obrotu dóbr, któ­
re stwarzają ręce ludzkie i które leżą
nad skorupą ziemi polskiej i drzemią
w głębi jej pod naszemi stopami. Trze­
ba wyrachować Iogarytm pomiędzy rol­
nictwem, przemysłem, rzemiosłem i
handlem. Trzeba uwzględnić, że gleba
jest niejako akcją imienną, która tylko
raz do roku daje żniwo, podczas gdy
akcja przemysłu jest bezimienną, a

obrót jej jest szybki, trudno uchwytny.
Rolnictwo jest rdzennie polskiego po­
chodzenia, podczas gdy przemysł ,,pol­
ski4 jest ,,Dąs Madehen aus der Frem-
de", która w swej kabrie wywozi poP
ską rentę w postaci dywidendy do ban’
ków zagranicznych.

Nadzieje i zawody,
Moraczewski oblicza szanse robotnicze. - B. poseł Mackiewic

skariy sie. - Dramatyczna walka około kandydatury
Lisa-Błońskiego.

Warszawa, 3. 9 . (Tel. wł.). W kolach

sanacyjnych robotników panuje wy­
raźne zaniepokojenie o los swoich kan­
dydatów. Szanse ich były małe i bez

kontragitacji. Jak obliczył prezes Z. Z.
Z. p . Moraczewski, robotnicy w najlep­
szym razie mogą zdobyć 3,4 % manda­
tów. Pogląd Moraczewskiego przyjmuje
się jako zanadto różowy, tem bardziej,
że wśród robotników warszawskich ro­
dzą’ się prądyj które dążą do utrącenia
kandydatów, którzy w ostatnim Sejmie
nie bronili spraw robotniczych, cho­
ciaż przynależność do sanacyjnego
związku zawodowego nakładała na nich
obowiązek przeciwstawienia śię krzyw­
dzącej robotników ustawie scaleniowej
i moralizacji ustaw socjalnych. Nie­
chęć robotników warszawskich skiero­
wana jest ?przedewszystkiem przeciw
b. posłom Pączkowi i Gardeckiemu.
Członkowie Frakcji .Rewolucyjnej, któ­
ra Ogłosiła bojkot wyborów, chcą głoso­
wać i to tak, aby tych dwóch b. posłów
utrącić. Podobne zamiary rodzą się
także wśród, robotników, należących, do
związków klasowych, Robotnicy rozu­
mują bardzo prosto; lepiej żeby nie by­
ło żadnych posłów robotniczych, jak
gdyby mieli być tacy, którzy się pod
miano (posłów robotniczych

"

podszywa-

ją, ażeby wysługiwać się sanacji. Nic

dziwnego wobec tego, że Z. Z. Z . się nie­
pokoi.

Podobne zjawisko niepokoju można
zaobserwować także na innych tere­
nach. B. poseł BB Mackiewicz, redak­
tor ,,Słowa44 się skarży, że ,,BB jednak
robi wybory wbrew instrukcjom p. pre­
mjera Sławka". A że ta robota BB jest
skierowana, przeciw jego kandydaturze,
więc gniew i groźba, że ,,P. Mackiewicz
nie stanie do startu w wyborach, pro­
wadzonych według znanych i wyświech­
tanych wzorów partyjnych".

Nie zadowolony jest także głośny
Lis-Błoński z Lublina, który pod pre­
sją władz BB musiał wycofać swoją
kandydaturę. Rezygnacja nastąpiła po­
dobno dopiero po zastosowaniu pew­
nych gróźb wśród bardzo dramatycz­
nych okoliczności.

Powrót gen. inspektora sił zbrojnych
do Warszawy.

Warszawa, 3. 9. (PAT). Generalny
inspektor sił zbrojnych generał dywizji
Rydz-Śmigły powrócił dziś z Sokola,
w okolicy którego przeprowadził ćwicze­
nia kawaleryjskie.

Rzućcie okiem na te niedomagania,
panowie, którzy posłami zostaniecie.
Hitler zabronił wywozu wszelkich wa­
lut, spróbujcie; i wy śmiało, tylko śmiało

zaprząc do roboty taką ustawę. A czy
sztuka kartelom uciąć łeb? Trzeba
zamknąć oczy i niechcieć widzieć, że
tam siedzą niektórzy nasi ,,wpływowi"
(jakże liczni! -- Red.), a to były mini­
ster. A . jest - dyrektorem przedsiębior­
stwa tu, a członkiem Rady Nadzorczej
tam, a były dygnitarz B. jest dyrektorem
tam a członkiem Rady Nadzorczej tu.

Zbyt znane są takie rze:’zy, że nasz wę­
giel, nafta, bekon,-drzewa, cukier i t, d.
idzie za bezcen zagranicę, a wewnętrz­
ny konsument musi płacić ukryty ha­
racz pośredniego podatku, Nie trudno
o ustawę zabraniającą piastowania
dwóch i więcej posad. T.o wdzięczne pole
dla przyszłych posłów ,,gospodarczych".

Idźmy, dalej do rzeczy, które tylko
lekko poruszono ,na wiecu, a prosiły się
o gruntowne omówienie. Otóż czy usta­
wowe lO% od pożyczek, od roszczeń w

zwłoce i t. d. są usprawiedliwione? Ani
rolnictwo, ani handel, ani rzemiosło nie

wytrzymają tego ciśnienia procentowe­
go. Warto o tem pomyśleć! Czy tak
bardzo nieodzowne są monopole tyto­
niowe, alkoholowe, zapałczane, soli,
nafty i t. d . Ileż to jednostek zdobyło­
by placówkę utrzymania, a skarb nie

poniósłby straty, bo odpadiyby wysokie
koszta administracji, a podatek obroto­
wy i inny wpłynąłby od tych kupców
do kas państwowych.

Sprawiedliwość wymaga, stwierdzenia,
że te zagadnienia poruszył mówca nr. 3
— nie z listy, ale z kolejności przemó­
wień. Niezaprzeczenie ten kandydat
teoretycznie, to znaczy wiecowo, wyka­
zał bezw’ątpienia najwyższą klasyfika­
cję ,,gospodarczego" posła. Poziom re­
toryczny niewątpliwie wysoki, ujęcie
tematu i podejście pod zagadnienia do­
by bieżącej bardzo trafne.

Prezentował się jako ,,rolnik"; obec­
nie jak się odezwały glosy na sali,
,,skończył14 się jako rolnik-gospodarz,
jesl więc czemś w rodzaju ,,Pana bez zie­
mi"; był taki w średniowieczu. To źle

świadczy o takim kandydacie ,,rolni­
czym44, który na swojem malem gospo­
darstwie nie dal rady, a chce być do’
radcą państwa i całego rolnictwa.

To był jeden ,,feler44 kandydata, który
ktoś bliżej wtajemniczony podniósł;
przez co interpelant wiecowy popsuł
mi gust do rutynisty teoretycznego,
przedziubującego skorupkę swego jaj­
ka poselskiego. A druga rzecz była
dziełem jego własnej niezręczności.
Szanowny kandydat popełnił kapitalny
błąd. Jako poseł .,gospodarczy44 mógł
bez szkody pominąć ten długi wstęp tre­
ści czysto politycznej. Źe zgasły Sejm
dał nam nową konstytucję i ordynację
wyborczą, to są komunały, które dobrze

zna każdy chłopak roznoczący gazety do
abonentów; po co więc te ,,Olle Kainel-
len"? Pochwalił obie ustawy; było to

w stylu, ale już tem wzbudził podejrze­
nie, bomba pęk!a, gdy podkreślił za­
sługę i ,,pracowitość" tego parlamen­
tarnego nieboszczyka, Źle jest, kiedy
taki kandydat poselski nie orjentuje
się ,,w terenie44 i nie docenia umysło-
wości swego audytorjum. Gdzie przeby­
wał przez 5 lat pan kandydat poselski,
że nie wiedział o tem, Iż były Sejm nie
tylko nie był ,,pracowitym", ale wręcz
przeciwnie, miał chroniczne wakacje?
Przecież o tem wiedzą dobrze nawet

poleszaki, którzy mleko i ser prze­
chowują w znanych ,,sławojkach".
Czy się dziwić, że jakiś Korono-
wiak przerwał mówcy z miejsca
recytując szerokogębnie: ,,wielka rzecz,
że był.y Sejm stworzył tę ,,marną" Kon­
stytucję. Za to sjusznie skarcił go mar­
szałek zebrania, bo to przecież ustawa

obowiązująca, o której nie wypada mó­
wić, źe jest ,,marna". Ale tak źle nie

myślą.’ nasz szary koronowiak; bo
,,marna" określił w znaczeniu ilościo-
wem, nie jakościow’em; słusznie prze­
cież powiedział, że jedna Konstytucja
na 5 lat, to trochę mało, to ,,marny4
efekt pracy przez ten d)ugi czas. Wi­
docznie pan marszałek zebrania ,,nie­
tutejszy" i dlatego na tle regionalizmu
językowego niepotrzebnie powstało to

nieporozumienie.
Zajście to nie zbiło z tropu referen­

ta; przeciw’nie, dodało mu tupetu. Bił
taranem w cały szereg trapiących nas

niedociągnięć. Grzmocił przeciwko wy­
sokim cenom w’ęgla, żelaza i był wogó­
le nastawiony w’ysoce antyprzemysło-
w’o; szukał uczuciowej styczności ze

swymi słuchaczami na sali; rozdzierał

szaty nad bezrobotnymi, załamywał rę­
ce nad rolnictw’em, kwasem solnym o-

blewał kartele, potrząsnął mocno przy
pysku biurokratyzm (odwaga!!), zaje­
chał z boku na fiskalizm (druga odw’a­
ga!!) — a szczególnie długo zatrzymał
się przy cemencie i budownictwie —

jednem słowem: wszechstronny ,,gospo­
darczy" kandydat. Podziwiano swadę,
lekkość i opanowanie tematu. Żaden
Wielkopolanin nie dorównałby mu w

rycza!towości i pomysłowości takiej
skali tematów! Z takim rząd będzie
miał trudne stanow’isko, ale to nie
szkodzi.

Najwięksi ,,opozycjoniści" słuchali
z otwartemi ustami. Z kawaleryjską
braw’urą byłby pan rotmistrz, doga] opo-
w’ał do mety, gdyby się nie był potknął.
Jakieś licho pokosiło go do pouczenia
koronowiaków na temat patrjotyzmn.
,,Kto szerzy dzielnicowość, ten idzie

naszym wspólnym wrogom na rękę",
powiedział, ,,my w’szyscy jesteśmy w

granicach Rzeczypospolitej u siebie w

i domu14, on, kandydat, był 5 razy ranny,-
a w’ałczył za całość ojczyzny, to też i we

Wielkopolsce jest miejsce dla niego. To

było fatalne potknięcie, że się pozw’olił
sprow’okować, gdy mu znowu, zdaje się,
ten sam szary koronowiak, rzucił pyta­
nie, czy też walczy! o zachodnią Polskę
z powstańcami z bronią w ręku i dokąd
mają powstańcy iść, skoro tacy jak on,
zamierzają zająć tutejsze pozycje; słu­
chacze nadstawiali uszu, gdy interpe­
lant pytał, czy prawdą jest, że jeszcze
dzisiaj jest sekretarzem BB w Poznaniu.

Przytem w’.yrw’ało się kilku kol’onow­
skich Filipów z Konopi i zaprotestowa­
ło enrgicznie przeciwko zarzutowi, by ta

,,dzielnicowość44 miała coś wspólnego z

,,pójściem na rękę wrogom", co prze­
cież równałoby się zdradzie ojczyzny;
bronić się przed wyrugowaniem z wła­
snych śmieci, to nie ,,zdrada", to prawo
bytu. W końcu dali mu tę pożyteczną
radę, by poszedł tam, skąd przyszedł i
tam uczy} patrjotyzmn, bo koronowiacy
i Wielkopolska z Pomorzem mają do­
bry gatunek polskiego patrjotyzmn.

To trafiło do przekonania całego au­
dytorjum. Czy dotarło do stołu prezy­
dialnego, nife wiadomo; w każdym razie
mówca nie dostarczył kontrargumen­
tów, a i na to nie dał odpowiedzi, gdy
koronowiacy mu wyrżnęli taką praw­
dę, że na wschodzie i dalszych pery­
feriach takich pożytecznych jednostek,
jak kandydat, brak, natomiast umiesz­
czanie takich sił we Wielkopolsce to

rozrzutność, to coś w rodzaju zwożenia
drzewa do lasu.

Taka była w grubszych zarysach’
treść przedwyborczego teatrum w Kor,o-
nowie.

W końcu kilka osobistych spostrzec
żeń. Sejm ma być gospodarczy. Lejt-
motyw’em w’yborczym mają być wymo-
gi natury gospodarczej. Taki kandydat;
pow’inien zachow’ać przynajmniej pozo­
ry ,,gospodarcze14 i nie dotykać spraw
politycznych. Przedew’szystkiem niepo--
trzebnie nie podkreślać ,,zasług44 zgasłe­
go Sejmu w dziedzinie politycznej. To
wzbudza podejrzenie, że ta sympatja do

byłego politycznego Sejmu nie jest bez

kozery. Po co płoszyć gospodarczość i

apolityczność wuecowników, którzy chcą
w’ybierać ,,gospodarczo44 i apolityczność
wyborów traktują na serjo. Ten od­
dźwięk polityczny gotów się przerodzić
w odrodzenie partji. Jak ma być czysty
stół, to sprzątnąć wszystkie okruchy
z obrusa. Nie wolno nosić breloków pa­
miątkowych na widocznym łańcuszku
od zegarka. Kandydat powinien wie­
dzieć i powiedzieć, w czem widzi sam

niedomagania ekonomicznego życia.
Śmiało niech postaw’i rozpoznanie cho­
roby organizmu gospodarczego, niech

się pochwali, że odkryte przez niego
zjaw’iska chorobowe wyjawi w Sejmie i
że ma pod ręką lekarstwo według recep­
ty w’łasnego pom.ysłu. Takiemu kandy­
datow’i najbardziej sceptyczny wybor­
ca zapewni glos, a nawet przezwycięży
uprzedzenie dzielnicowe. Stawać sztor­
cem do wyborcy, to kiepska taktyka,
a już najgorzej manewrować w ,,dym­
nej zasłonie". Przeciwnika można po­
zyskać łatwiej szczerością, nigdy pod­
stępem.

S!ówko o dziclnicow ości. Mamy w

Wielkopolsce i na Pomorzu cal}’ szereg
w’artościowych ,,przybyszów"; ci nietyl­
ko nie zawadzają, ale przeciwnie trak­
tuje ich się jako dodatnie ,i niezbędno
uzupełnienie tutejszego inwentarza
ludzkiego; ale są to jednosiki o wyso­
kiej kulturze polskiej i posiadają nie­
zwykle subtelny takt; nie wytykają re-

gjonalnych słabostek i nawyków, nic

narzucają nikomu swej ,,orjentacji41, nie
szturchają nas łokciami swej urojonej
W’yższości. Że jest taki ,,jeden z drugim",
to wiadomo; czujność się zaostrza i cza­
sem dostanie się niejednemu niewinnie.

Pamiętajcie o tem, kandydaci ,,nie­
tutejsi44 na wiecach poza Koronowem;
waszą k)ęska kol’onowska da się jeszcze
do przyszłej niedzieli naprawić — w in­
nym powiecie.

Muszę zawrócić; rozstrząsanie takich
rzeczy nie należy do sprawozdawcy wie­
cow’ego. Szanowna Redakcja ,,Dz. B"
chce zapewne wiedzieć, ,jakie są widoki
co do udziału w w’yborach.

Trudno powiedzieć; jeszcze kilka ta­
kich w ieców ,,korónowśkich14, to komi­
sje w’yborcze mogą być — zredukow ane.

Dr. Jurek,
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Włochy sfinansują Negusowi
prowadzenie wojny?...

Wszyscy chyba znają ten ,,kawał":
W przedziale kolejowym siedzi Szaja
Cyper z Mońkiem Szapiro. Nagle wcho­
dzi bandyta. Przyto.mny Szaja wyjmu­
je szybko z portfela 500 złotych i zwra­
cając się do przyjaciela powiada: Mo­
niek, pozwolisz, że ja tobie oddam te 500
złotych, które ci jesieni winien.’, .

Najwidoczniej historyjka ta znana

jest również w Abisynji, jeśli król kró­
lów -— Negus Negesti zastosował ją
praktycznie w obliczu włoskiego natar­
cia, sprzedając swe dziedzictwa niemal
w całości Anglikom.

Tranzakcja odbyła się wśród roman­
tycznych akcesoryj. W dalekim amery­
kańskim stanie Delavare zawiązane zo­
stało towarzystwo pod szumną nazwą
i,African Exploataion and Develope-
ment Corporation" (Towarzystwo dla

rozwoju i rozbudowy Afryki), ponieważ
ustawodawstwo tego stanu pozwala na

ukrycie w tajemnicy faktycznych zało­
życieli. Pełnomocnik tajemniczych spól-
ników p. T. W. Ricket, zwany ,,finanso­
wym Lawrencem" przez jednych, a

zmartwychwstałym Lawrencem przez
drugich, w małej, oddalonej uliczce Ad­
dis Abeby układa się po nocach z Negu­
sem. Raptem 5 osób z najbliższego oto­
czenia cesarza jest wtajemniczonych.
Ponadto wie o tem poseł angielski i po­
dobno również francuski. Tylko Wło­
si nic nie przeczuwają i ostrzą sobie zę­
by na abisyńską naftę, abisyńskie złoto,
żelazo i wszystkie inne bliżej nieznane
bogactwa.

Zawarta umowa przewiduje trwanie

koncesji na lat 75. Obszar obejmuje
wszystkie te części Abisynji, które albo

przedstawiają pewną wartość, albo też

mogą ją przedstawiać. Reszta pustyn­
na zostaje z prawdziwie pańskim ge­
stem zostawiona Włochom do zawojo­
wania... Koncesja mówi nietylko o ko­
palniach, ale obejmuje również wszyst­
kie ,,dary natury". Tak więc p. Richet

nabywa na lat 75 również prawo do pło­
dów rolnych. Włoskie marzenia o ko­
lonizacji Abisynji są na lat 75 przekre­
ślone podobnie jak nadzieje na eksploa­
tację jej bogactw.

Wzamian za tak bajeczne korzyści
,,Towarzystwo dla rozwoju i rozbudowy
Afryki" zobowiązuje się płacić Negu­
sowi rocznie 5 miljonów dolarów i za­
pewnia mu prawo pobierania ceł wywo­

zowych od nafty. Ponadto ma się rów­
nież zawiązać towarzystwo anglo-sudań-
sko-egipskie, czyli praktycznie angło-
anglo-angielskie, jakoże Sudan i Egipt
są kolonjami brytyjskiemi, dla eksploa­
tacji jeziora Tsana. Kapitał tego towa­
rzystwa ma wynosić 10 miljonów fun­
tów. Opłata roczna do skarbu Negusa
również miljon funtów, czyli 5 miljo­
nów dolarów. Razem więc Abisynja po­
zyska około 10 miljonów dolarów na.­
prowadzenie wojny z Włochami, temi
Włochami, które mają teraz na widoku
zdobywanie angielskich koncesyj, stoją­

nia ,,zdobyczy", na to trzeba mieć sza­
tański spryt i humor wszystkich naj­
dowcipniejszych żydów, jacy kiedykol­
wiek żyli. Nie jest nic wiadomem, ja­
kiej narodowości jest p. Ricket, ale ży­
dzi powinni mu nadać obywatelstwo ho­
norowe Tel-Avivu.

Nie można się więc dziwić, że Wło­
chom żółć się zapieka z wściekłości.
,,Lavoro Fascista" przyniosło pierwsze
depesze o koncesji pod tytułem: ,,Praw­
dziwe oblicze imperjalizmu angielskie­
go". ,,Tribuna" twierdzi, że Anglikom
,,Chodzi o naftę", a nie. o Ligę Naro­

Belgijska królowa Astrid na łożu śmierci.

cych pod osłoną całej potęgi Wielkiej
Brytanji.

Przeprowadzoną operację można na­
zwać tylko ,,kiwnięciem" i to kiwnię­
ciem na taką skalę, wobec której wszy­
stkie nawet z humoresek wzięte ,,ka­
wały" wydają się najzupełniej nieza-
bawne. Tak sprzątnąć wygłodniałemu
z przed nosa smakowitą porcję pieczeni
i to wtedy, gdy ten nie może się cofnąć
przed zdobywaniem niewartej zdobywa­

dów", że Anglicy, gdy mówią ,,Chry­
stus" myślą ,,bawełna" i że napaść na

interesy włoskie ma w nadzwyczajnem
położeniu chwilowem charakter uderze­
nia Włochów pięścią w plecy tak przez
Negusa, jak przez Anglję.

Z faktu sprzedaży dwóch trzecich A-

bisynji p. Ricketowi nie można jednak
wnioskować, że Włochy cofną się przed
wyprawą, albo że Anglja rozpocznie
wojnę, gdy wojska Mussoliniego wkro­

czą na obszar, objęty koncesją. Dwie­
ście tysięcy ludzi można zmobilizo­
wać i natchnąć duchem wojennym, ale
nie można jednem pociągnięciem pióra

Teren zakreskowany wskazuje rozmiary kon­
cesji anglo-amerykańskiej. Jest to na(jbogatsza
część Abisynji, Reszta, prawie zupełnie pusty­
nia, została zostawiona Włochom do zdobycia!

odwoływać i kazać im —uzbrojonym!
— cofnąć się przed świstkiem papieru
zagryzmolonym podpisami Negusa i p.
Ricketa. Wprost przeciwnie, należy się
spodziewać, że duma narodowa Włoch
została tym podstępem ugodzona nie­
zwykle boleśnie i że wojna z Abisynją
stanie się przez to sto razy popularniej­
sza.

Anglja musi sobie z tego zdawać spra­
wę całkowicie, gdyż Foreign Office ener­
gicznie zaprzeczył, jakoby rząd Jego
Królewskiej Mości cośkolwiek wiedział
o akcji p. Ricketa. Podobne wyparcie
się nastąpiło również ze strony Stanów
Zjednoczonych. Wynika z nich jasno,
że żadne z tych państw nie sprzeciwi
się zdobywaniu terenów objętych kon­
cesją.

Z drugiej strony trzeba również pa­
miętać, że Włochom nie brak jest róż­
nych środków. Umowy z Anglją z lat
1891, 1894, 1906 i 1925 mówią dość wy­
raźnie o podziale Abisynji na strefy in­
teresów i wskazują na okolice, objęte
koncesją Ricketa, jako na strefę uro­
czyście przez Anglików zastrzeżoną dla
Włoch. Ponadto w razie opanowania
terytorjum państwo włoskie może za­
stosować tysiąc i jeden sposobów, przy
pomocy których każdy rząd może wy­
kurzyć niemiłego sobie przemysłowca.

Ponieważ jednak za tymi ,,przemy­
słowcami" stoi cała potęga Anglji, naj­
prawdopodobniej Włosi po zajęciu Abi­
synji staną przed jedyną dla nich do­
stępną ewentualnością.

odkupienia koncesji.
i zwrócenia koncesjonarjuszom z pro­
centami zaliczek udzielonych Neguso-

86)
(Ciąg dalszy).

W chwilę potem Karl usłyszał w mi­
krofonie głos profesora Wrangla. Głos
spokojny, mocny i głęboki, znany mu

już z innych transmisyj rad]’owych,
kjóre odbierał.

Tym razem jednak odbiór zrazu do­
bry, musiał się niewątpliwie popsuć i

musiały w odbiorze feljetonu z Warsza­
wy zajść jakieś przeszkody, Karl bo­
wiem szybko i z rutyną stenografujący
słowa profesora, niecierpliwił się naj­
wyraźniej i od czasu do czasu dotykał
tarczek aparatu, jakby podejmując bez­
owocne wysiłki celem wyraźniejszego
i lepszego słyszenia.

Wreszcie po piętnastu minutach zdjął
słuchawki z zaczerwienionych uszów,
wyłączył aparat i zaklął z nieukrywaną
złością. Ze stenogramem w ręku prze­
szedł do sąsiedniego pokoju, gdzie stało
kilka maszyn do pisania i z ogromną
wprawą przepisał w trzech kopjach
tekst feljetonu, tak, jak był on transmi-
tówany -- w języku polskim.

Gdy praca ta została już dokonana,
radjotelegrafista wziął książkę rapor­
tów i wciągnął w nią notatkę o ode­
braniu transmisji, opatrując równo­
cześnie maszynopis kolejnym numerem

porządkowym. Następnie, zgodnie z

instrukcją zabrał kalki, przez które

przepisywał feljeton wygłoszony w War­
szawie przez profesora Anatola Wran­
gla i ,wraz z niemi, oraz z tekstem i
książkę raportów udał się długim, sła­
bo oświetlonym korytarzem do pokoju
312, gdzie porucznik Winnicky już nań
oczekiwał.

Von Winnicky był zniemczanym Pola­
kiem ze Śląska Opolskiego i właśnie te­
mu, oraz znajomości języka polskiego,
zawdzięczał, iż w biurze szyfrów nie­
mieckiego Ii-go oddziału odczytywał i
rozszyfrował polskie teksty.

Na skrzyp uchylanych drzwi, porucz­
nik Winnicky spojrzał na nie i gestem
przyzwał radiotelegrafistę, by podszedł
bliżej.

— Panie poruczniku — przyniosłem.
— Transmisję z Warszawy?
— Tak.

Zniemczały Polak wyciągnął swą du­

żą, ciężką rękę atlety po książkę ra­
portów. Wziął kalki włożone między
kartki książki, spojrzał na nie pod
światło, czy były to istotnie te, na któ­
rych przepisano odebrany tekst, poczem
zniszczył kalki starannie i strzępki ich
wrzucił do kosza. Wszystko, co w biu­
rach Ii-go oddziału wrzucane było do
koszów na papiery, było potem palone
przez woźnych pod specjalnym nadzo­
rem podoficera służbowego.

Po zniszczeniu kalek von Winnicky
sięgnął po wieczne pióro, by pokwito­
wać w księdze raportów odbiór tekstu,
lecz wzrok jego padł raz jeszcze na ma­
szynopis i złota stalówka wiecznego pió­
ra zatrzymała się w połowie drogi. W
kilku miejscach widniały w maszynopi­
sie szeregi kropek — znak, że tekst był
tu niekompletny.

Porucznik spojrzał pytająco na radio­
telegrafistę.

— Zły odbiór? — rzekł.
— Tak. Zły odbiór — skinął głową

Karl. — Zanotowałem w uwagach w

księdze raportów...
Von Winnicky przerzucił szybko kart­

ki tekstu. Na twarzy jego odbiło się
niezadowolenie.

— O ile się orjentują, odebrał pan za­
ledwie dwie trzecie tekstu.

Radiotelegrafista uczynił rękoma
ruch, który miał znamionować, że nie
stanowiło to absolutnie jego winy.

— Zakłócenia atmosfer,yczne? — rzu­
cił jeszcze oficer biura szyfrów.

— Nie. Trzasków nie było żadnych,
tylko nieustanne fadingi... Fala zani­
kała co chwila.

Winnicky skinął głową.
— Wobec tego jesteśmy naturalnie

bezsilni.

Złożył pokwitowanie w księdze ra­

portów i zwrócił ją radiotelegrafiście.
— Dziękuję panu — pożegnał go.
— Jestem już wolny?
— Całkowicie — do najbliższego dy­

żuru.
Karl skłonił się i wyszedł.
Porucznik von Winnicky przysunął

bliżej lampę i jął przyglądać się teksto­
wi radjowego feljetonu, wygłoszonego
w Warszawie przez profesora Wrangla.
Nie ulegało wątpliwości, że tekst ten
doszedł do Berlina bardzo uszkodzony
z powodu fadingów, czyniących nie-
riiożliwemi normalny odbiór.

Porucznik obawiał się już teraz, że

to, co Wrangel miał tą drogą i przy po­
mocy tego feljetonu do zakomunikowa­
nia niemieckiemu li-mu oddziałowi w

Berlinie, zostało zupełnie zniekształco­
ne i że po odszyfrowaniu znajdzie się
wobec jpojedyńczych, oderwanych wy­
razów, nie dających żadnego pojęcia o

tem, co profesor cbciał zakomuniko­
wać.

Nie mniej przeto trzeba było wziąć
się do odszyfrowania tekstu. Von Win­
nicky odczytał najpierw uważnie te u-

rywki feljetonu, które radjotelegrafista
zdołał odebrać w nieskażonej postaci,
poczem z metalowej kasy, wmurowanej
w ścianę, wydobył klucz szyfrowy. Pro­
fesor Wrangel przy redagowaniu swych
niezmiernie ciekawych i barwnych fe­
lietonów raajowych posługiwał się ko­
dem specjalnym, to znaczy, że tylko on

jeden posługiwał się tym rodzajem szy­
fru, o ile chodziło o przesyłanie wiado­
mości, a li-gi oddział — mówiąc ści­
ślej porucznik von Winnicky - posłu­
giwał się kluczem szyfrowym jedynie
przy odczytywaniu odbieranych od
niego tekstów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wi na prowadzenie wojny właśnie z...

Włochami. Inaczej mówiąc, Włosi stoją
dziś wobec perspektywy finansowania
przeciwnika i pokrywania kosztów woj­
ny tak własnych jak abisyńskich plus
lichwiarskie procenty dla p, Ricketa.
Niedarmo przecież koncesja jest zawar­
ta na lat 75. Ricket i spółka niepotrze-
bują się obawiać o swe zaliczki dla Ne­
gusa. Albo będą mieli za pół darmo ca­
łą Abisynję, albo dziesiątki miljonów li­
rów za każdy wyłożony miljon dolarów.
To się nazywa zrobić interes!!!

Włoskie przysłowie mówi, że na pod­
stęp trzeba reagować podwójnym pod­
stępem, na chytrość podwójną chytro-
ścią. Co wymyśli teraz Musolini? Czy
da tylko sygnał do ataku, czy też da się
porwać oburzeniu i skieruje falę nie­
nawiści przeciw Anglji?

Interes zrobiony przez p. Ricketa
jest świetnym interesem finansowym,
jest doskonałym sposobem na bronienie
Abisynji wloskiemi pieniędzmi, ale ma

jedną kapitalną wadę: wykopuje prze­
paść między Anglją i Włochami.

A to jest bardzo niebezpieczne dla
Europy.

St. Strąbski,

Wrzesień w przesądach
Kaszubów.

Miesiąc wrzesień na Kaszubach, a prze­
dewszystkiem nad brzegami otwartego Bał­
tyku, jest okresem pilnej orki oraz rozpo­
czynania zasiewów jesiennych. Z rozlicz­
nych przysłów, charakteryzujących zajęcie
ludu i jego poglądy na ten pogody, notu­
jemy: ,,Przed Bogarodzicą sej żęto przed
pszenicą, a po Bogarodzicy wejmij se do
pszenicy",

_

Dzień Matki Boskiej Siewnej, 8-go wrze­
śnia, jest specjalnie obchodzony przez gbu­
rów kaszubskich (gbur — w znaczeniu za­
możny gospodarz). W dniu tym starają się
za wszelką cenę choć symbolicznie zasiać
najmniejszy skrawek poła. Nawet lutrzy
stosują się do tej daty i zwyczaj prastary,
kądzubski, wśród siebie kultywują. Na Kę­
pie Swarzewskiej nad zatoką Pucką Kaszu­
b) rozpoczynają zasiewy jesienne wielkim
odpustem w Skwarzewie, dokąd pielgrzy­
mują liczne tłumy. Odpust rozpoczyna się
w niedzielę, 8-go września i trwa nieomal
Przęz tydzień. Na półwyspie Helskim ry­
bacy-W-ierzą, że Matka Boska chodzi w dniu
tymi błogosławi ziemię.

- Ciekawe przysłowie istnieje w odnieśie-
niwdó-św. Idziego (1-go-września).- Ma ono

dokładnie zapowiadać, jak będzie wygląda­
ła zima. Dzień ten, o ile jest ciepły i sło­
neczny oznacza późną i łagodną zimę, mó­
wi zresztą o tem dobitnie przysłowie ry­
backie: ,,Gdy na święty Idzi ładnie — śnieg
napewno późno spadnie".

Zmiana gabinetu na Litwie.

Kowno. (PAT) Jak podaje prasa,
przedstawiciele partyj opozycyjnych, u-

dali się do prezydenta Smetony celem

interpelacji w sprawie ostatnich posu­
nięć rządu w zakresie polityki we­
wnętrznej. Delegacja skierowana zosta­
ła do premjera Tubelisa, z którym od­
była konferencję. W dalszym ciągu u-

trzymuje się wersja o mającej nastąpić
zmianie gabinetu.

2S sierpnia 1932,
W ubiegłym miesiącu, dnia 28, minęły

trzy lata od dnia, w którym Polska przeży­
ła pierwszy wielki triumf swych skrzydeł.
28 sierpnia 1932 na lotnisku w Tgmpelhofie
pod Berlinem kapitan-pilot Żwirko Franci­
szek i inżynier Stanisław Wigura odnieśli
wspaniałe zwycięstwo w międzynarodowych
zawodach lotniczych, w t. źw. ,,Challen­
ge^".

W dniu tym po raz pierwszy zdobyty zo­
stał przez reprezentację Polski puhar chal-
lenge’owy.

Zwycięstwo to zawdzięczaliśmy polskiej
konstrukcji lotniczej i Poświęceniu oraz wy­
sokiej klasie Polskiego pilota. 28 sierpnia
1932 r. — to przełomowa dla lotniczej Pol­
ski data — to jej triumfalne wejście do sze­
regu przodujących światu w lotnictwie na­
rodów.

Dzień ten, to nietylko przełom i począ­
tek wspaniałego rozwoju polskiego budow­
nictwa lotniczego, ale przedewszystkiem
dzień ten obudził w narodzie dotąd głęboko
uśpiony instynkt powietrza.

Ofiara Żwirki i Wigury dokonała cudu.
Na obszarze Rzeczypospolitej rozsiane o-

środki lotnicze, szkoły szybowcowe, Praco­
wnie modelarskie, kształcą coraz to nowe

zastępy ludzi powietrza. Rosną ich szeregi,
a przez to wzmacnia się bezpieczeństwo na­
szego kraju. Społeczeństwo zespolone w Li­
dze Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej
nie szczędzi ofiar, by zręby naszej nowo­
czesnej Obrony całego kraju postawić na

najwyższym poziomie.
Trzyletnią rocznicę tego Czynu uczcimy

najlepiej, jeżeli na chwilę poślemy naszą
myśl i ciche westchnienie przed Tron
Przedwiecznego, by łaski dla Bohatera wy­
prosić, a Potem zwrócimy oczy nasze na te­
raźniejszość i zrobimy rachunek sumienia,
czyśmy wszyscy spełnili swój obowiązek
wobec Ojczyzny i przyczynili się w miarę i
naszych możliwości do podniesienia i po­
mnożenia na"szej siły w powietrzu.

Dlatego też, chcąc mieć więcej w naro­
dzie Bajanów i Skarżyńskich, nie szczędźmy
ofiar, na zbożny i pożyteczny dajemy je cel,
a celem tym, to wielkość i potęga Polski!

Z mieściny prowincjonalnej
europejskie 100.000-ne miasto.

fabryki prze.tworów drzewnych, wyro­
bów ceramicznych i sanitarnych, prze’
twórnie chemiczne, cegielnie i wiele in­
nych.

Raclum posiada 40 kim. sieć wodo­
ciągową, kanalizację i gazownię miej­
ską (o sieci 14 kim.), nowoczesną rzeź­
nię, stadjon sportowy, ma nowoczesne

domy miejskie dla robotników, auto­
matyczną centralę telefoniczną na 1.000
abonentów oraz cały szereg reprezenta­
cyjnych gmachów publicznych.

Radom ma przed so-bą wielką przy­
szłość.

Nadużycia w magistracie zgierskim.
Portret cara Mikołaja w biurku defraudanta.

Zgierz pod Łodzią ma nielada sen­
sację w związku z zawieszeniem kiero­
wnika wydziału administracyjnego w

magistracie.
Szczegóły tej niezwykle ciekawej hi­

storii przedstawiają się w sposób nastę­
pujący:

Od pewnego czasu prezydjum magi­
stratu zwróciło uwagę na nieporządki
w księgowości w’ydziału administracyj­
nego, którego kierownikiem był Kazi­
mierz Rewerski, działacz społeczny w’
Zgierzu.

Na skutek pewnych podejrzeń, w

dniu onegdajszym wiceprezydent mia­
sta p. Bolesław Jarosiński przeprowa­
dził lustrację tego wydziału i stwier­

dził, że Rewerski od 6 lat systematycz­
nie popełniał nadużycia.

Wobec stwierdzenia malwersacji
sprawę skierowano do urzędu prokura­
torskiego w Łodzi.

Podczas rewizji, przeprowadzonej w

biurku Rew’erskiego, znaleziono nie­
zw’ykle ciekawią rzecz, a mianow’icie

portret cara Mikołaja II w złoconych
ramach, świetnie utrzymany i zacho­
wany.

Zawieszenie znanego działacza endec­
kiego w Zgierzu w’ywołało w calem mie­
ście zrozumiałe poruszenie.

Suma sprzeniew’ierzona przez Re­
werski ego nie jest jeszcze dokładnie u-

stalona.

Podatek od... ptaków Spiewajocfth
w Czechosłowacji.

Praga. (PAT) Ministerstwo skarbu w

Czechosłowacji zezwoliło gminie Aabrzeb
na pobieranie podatku gminnego od ptaków
śpiewających. Podatek ten dochodzić może
do 100 koron rocznie.

!Kronika poznańska.
Wobec klęski posuchy, jaka dotknęła

większą część Wielkopolski, ceny na nie­
które artykuły spożywcze zwyżkowały.
Większy dowóz nabiału i warzywa po tań­
sze.i cenie uskuteczniają handlarze z poza
Wielkopolski.

Dzień wstrzemięźliwości. Sta(raniem or-

ganizaeyj abstynenckich, zorganizowano
w ub. niedzielę na terenie całego Poznania
doroczny ,,Dzień wstrzemięźliwości". Jak­
by na ironję, na ulicach i w lokalach było
znacznie więcej pijanych, niż w inne mie­
siące po wypłacie pensyj.

Ślubowanie rezerwistów. Związe(k Rezerc
wistów zwołał w ub. niedzielę swoich człon,
ków, celem dokonania uroczystego ślubowa­
nia. Akt ten miał bezpośrednią łączność z

wyborami. Mimo, że w okólniku grożono,
że ,,członkowie, którzy ślubowania nie zło­
żą, będą skreśleni z listy członków" — w

szeregach ślubujących zauważono poważne
luki.

Międzynarodowy kongres ogródków dział­
kowych odbędzie się w dniach od 21 do 23
września br. w Poznaniu. Udział w kon­
gresie wezmą również trzy istniejące na te­
renie Bydgoszczy stowarzyszenia ogródków
działkowych. W związku z tą imprezą,
która ściągnie do Poznania niewątpliwie
wielkie rzesze gości, odbyła się w ub. so­
botę konferencja ścisłego komitetu w biu­
rach dyrekcji ogrodów miejskich.

50-lecie założenia pierwszego telefonu
w Poznaniu przypadło na ub. niedzielę. Po­
czątkowo było 27 abonentów telefonicznych,
obecnie jest ich 6 tysięcy. Cyfra ta, w sto­
sunku do zwiększonych potrzeb kultural­
nych ,nie jest zadowalająca. Niezwykły ju­
bileusz uczciła główna poczta przy Al. Mar­
cinkowskiego stosowną iluminacją gmachu.

Otwarcie sezonu w Teatrze Nowym, ,po
dokonaniu odpowiednich przebudówek, na­
stąpi w następną sobotę. Odegrana zosta­
nie sztuka Jerzego Szaniawskiego ,,Most".

Krwawy czyn nożownika. Most Dworco­
wy, w okolicy którego uwijają się stale po­
dejrzane typy, był w ub. sobotę wieczorem
widownią krwawej rozprawy nożowej. Na
tle osobistych porachunków jakiś niezna­
ny oprysze!k ugodził Jana Kraśnego nożem
w plecy. Ciężko rannym zaopiekowało się
pogotowie ratunkowe.

Uważnie przed kieszonkowcami. Na te­
renie Poznania objawili ostatnio swoją ży­
wotność specjaliści od kradzieży kieszonko­
wych. Kręcą się oni szczególnie przy tea­
trach i kinach, a także w okolicy dworca
kolejowego. Policja ujęła dwóch takich kie­
szonkowców: Daniela Duszyńskiego i Ma­
rjana Szulewicza.

Komunikaty do ,,kroniki Poznańskiej"
upraszamy nadsyłać wprost do redakcji
,,Dziennika Bydgoskiego", Bydgoszcz, ulica
Poznańska. (l).

Antek Cholerna W powiada:

— Sie wi, że mamy owszem zasadniczo
ostatni tydzień przed wyborami. Klawisze
są, ci nasi ludzie z sanacji, do której i An­
tek Cholewa ma honor przynależeć od ro­
ku 192G. Obstalowali sobie pogodę na sa­
mą ostatnią niedzielę przedwyborczą, że

proszę siadać. Mam na ten przykład we­
wnętrzne przekonanie, że i na same wybo­
ry pogoda będzie, jak z obstalunku. czyli
pirwsza klasa — jak pragnę zdrowia, lo
nam wielo dopomoże w tem wyborczcin in­
teresie.

W taką owaką niedzielę przedwyborczą
było u nas w Warszawie — musze to całe­
mu narodowi powiedzieć — bardzo wesoło.
Dużo pstrokatych papierów przedwybor­
czych na murach miasta. Niektóre są ele­
ganckie, na dobrem papierze i z fotografja­
mi szanownych osób kandydackich. W par­
kach wszystkich i na skwerach muzyka
rżnęła, że same nogi latali na miejscu do
tańca. Mieliśmy też pochody, manifesta­
cje i insze kawały z obstalunku, jako że i
20 lat temu nasze Peowiaki warszaskie do J

Legjonów wmasźerówały. Nie myślały chło­
py, że takie karjery zrobią, jak na ten przy­
kład: minister Kościałkowski, wiceminis,ter
Koc, b. min. Miedziński i insze. Na on dzień
wywieszono chorągiewki, przybrano tram­
waje i mieliśmy prawdziwe święto, jeszcze
jedno na dokładkie.

W kinach był ruch, jak ze Żelazną Bra-
mą, jak pragnę wolności i szczęścia dla
siebie samego. Ruszyły z kopyta wszystkie
posły kandydackie. Potrząsnęli kieszeniom,
aby narodowi ucieche zgotować na tydzień
przed wyborami. Na, mojem Czerniakowie,
gdzie żyje najgorsza bidota, trylowały ar­
tysty z Opery, a po takim koncercie prze­
mawiał do udręczonego i umęczonego naro­
du sam pan kandydat Szczepański. Co in­
szego byjy minister Car. Ten miał wię(kszą
gotówkę, wienc też owszem zasadniczo roz­
łożył Swoje ląury w wielkiej sa,li Filhar­
monii, gdzie sam Kiepura tylko tam śpie­
wa, Pogniewał sie pan Stpiczyński z Ku­
rierka Poranniaka, żę go taka owaka z kon­
serwy wyśmiała i nazwała ,,Kiepurą z Mo­
kotowa" i onej niedzieli do narodu już nie
przemawiał. Siedzi i tak na pierwszem
miejscu, to mu bendzie najcieplej. Na Pra­
dze we wszystkich kintopąch odbyły sie
koncerty i lepszejsze Programy. Przema­
wiali też same kandydaty, tylko Pączek z

ZZZ. bał sie pokazać narodowi roboczemu,
jąko że przeciwko niemu i przeciw same­
mu Moraczewskięmu głosował za ordyna­
cją. Za to przemawiali jego koledzy z ŻZZ.
Sie przysłuchiwało ze czterdzieści osób,
nie mniej i nie wiencej, jak marne kocham.

U Dabulewicza było pełno narodu, a jak­
że. Sie mnie bardzo spodobało, że wymy­
ślał na rząd, jako że nic o narodzie nic my­
śli i że dlatego owszem konsompcja jest ta­
ka mała i dlatego mamy krezusa w kraju.
Na ten przykład z szanowaniem odniósł sie
do partji politycznych, które są potrzebne,

ale dopiro za lat 10, kiedy sie uzdrowią sto-
sonki w takich onych partjach i przyjdą
nowe ludzie. Cholera mnie brała z radości,
gdy kandydat na cały regulator wołał spra­
wiedliwie do narodu: Zbliża się dzień histo­
ryczny. W dniu 8 września rozegra sie
walka o duszę narodu polskiego. Nikt tak
nie wierzył w naród polski, jak Marszałek.
I ja wierzę, że zdrowa dusza narodu się o-

dezwie w dniu wyborów i wszyscy staną do
urny wyborczej, odwracając się od hasła
bojkotowego.

Drugi jego kolega Jurkows(ki powiadał
na ten przykład, że rzą,d naprawdę myśli
o gospodarczych zagadnieniach i taki też,
bendzie nowy sejm. Na posłach, których
skreślono do cyferki 208 zarobimy aż 3 mi­
l,iony złociszonów, a mniej posłów zużyje
mniej papieru białego i stąd powstanie 2
miljony oszczędności. Chciałepa spuchnąć
ze śmichu, bo njechby wszystkich posłów
bez cały rok gdzieś tam w dołku pobóliwa-
ło, to teżby tyle papieru nie zużytkowywali.
Po co wienc też bujać, jak słonia w karaw-
ce.

Babiny stołeczne wydały odezwc, przyle­
piano na ścianach domów za glosowaniem.
Powiadają oni, że dzień 8 września wzmoc­
ni państwo i byt rzesz żydowskich, jeśli
pójdą do wyborów.

W ten deseń sie miała niędzie,a przed­
wyborcza w naszej kochanej Warszawce.
Temperatura była duż,a na niebie i w móz­
gach, bo to w sam raz po pierwszym, kie­
dy niejeden sobie dobrze podgazował, i jak
jeszcze, jakoby na konto październikowej
obniżki, co nie daj Panie Boże. Najwięcej
miał narodu u siebię na wiecu p. Car, bo
około 1500 osobników. Dlatego też Antek
powiada, że wybory mu sie udadzą. A jak
bendzie, zobaczymy w Przyszły poniedzia­
łek. Urżnę sie jak nicboskie stworzenie,
na cały regulator, jeśli ,,nąsi" zwyciężą.

Miasto Radom, ongiś nędzna mieści­
na prowincjonalna zalicza się dziś do

na,jruchliwszych i najludniejszych
miast w Polsce, licząc około 100.000
mieszkańców. Radom zawdzięcza to

głównie swemu szczęśliwemu położe­
niu geograficznemu, znajdując się w

matematycznym środku Pol?ki i leżąc
obecnie na ważnym wybudowanym ó-
statnio szlaku kolejowym Warszawa-
Kraków. Dzięki temu rozwinął się tu

przemysł, powstał}- różne zakłady prze­
mysłowe, jak państwowe wytwórnie
uzbrojenia, kilkadziesiąt garbarni (,’mia­
sto garbarń") odlewnie żelaza, huty,
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Dział Gospodarczy
Rolnicy a nowa polityka rolna.

Rolnikom należy umożliwić spokojne przestawienie produkcji.
Gruntowna zmiana polityki rolnej, doko­

nana przez rząd w czerwcu bieżącego roku,
miała na celu powiększenie dochodowości
gospodarstw rolnych. Doniosłość tej zmia­
ny, która dokonana została z głęboką tro­
ską o byt rolnictwa naszego, rolnicy ocenili
należycie. Rozumieją oni, że o wiele łat­
wiej pozbyć zagranicą produkty hodowla­
ne, aniżeli zboże, zwłaszcza żyto czy ziem­
nia;ki, których takie masy uprawiamy. Je­
żeli zaś zmiana naszej polityki rolniczej nie
wzbudziła wśród rolników entuzjazmu, to

tylko dlatego, że przyszła niespodziewanie
i w czasie dla rolnictwa najkrytyczniej-
szym, a ze strony rządu nie została ani po
przedzona ani uzupełniona zarządzeniami,
które w bardzo znacznym stopniu mogłyby
wpłynąć na położenie rolnictwa naszego,
ułatwić mu mianowicie przetrwanie w o-

kresie bardzo trudnym, bo przejściowym,
w okresie przestawienia produkcji.

Rolnictwo nasze nie jest przygotowane
do nowego programu rolniczego. Wszystkie
warsztaty rolne, jak wiadomo, są nastawie
ne wybitnie na produkcję zbożową. Dział
hodowlany przedstawia się w naszych go-
sPodarstwach rolnych bardzo słabo a to

wskute,k długoletniej, wybitnie deficytowej
produkcji w tej dziedzinie (rodnik za świ­
nie otrzyma! połowę tego, co kosztowała go
karma, zjedzona przez tę świnię), jak rów­
nież na skutek gospodarki homorników są­
dowych i - sekwestratorów skarbowych w

tym dziale. Inwentarza żywego w naszych
gospodarstwach jest tak mało, że nie wy­
starcza do normalnego życia warsztatu rol­
nego, a już mowy niema, żeby móc pomy­
śl eć o jego sprzedaży i czerpaniu stąd do­
chodów; raczej pomyśleć należałoby o jego
uzupełnieniu i uszlachetnieniu. Skąd jed­
nak ma rolnik wziąć pieniędzy na uzupeł­
nienie inwentarza, jeżeli ceny zbóż silnie
się obniżyły?

Rolnictwo Ponosi obecnie dosyć duże
straty, spowodowane obniżką cen zbóż. Klę­
ska spadku cen zboża, a przedewszystkiem
żyta dotknęła najsilniej małorolnych, gdyż
te gospodarstwa zasiewają żytem około 48
procent swej roli ornej, podczas gdy stosu­
nek ten u wielkorolnych wynosi 34 procent.
Te masy rolnictwa drobnego i średniego,
nie nastawionego na produkcję hodowlaną,
są poprostu odcięte od dopływu gotówki,
na którą liczyły. W każdym razie ta go­
tówka przypłynąć może do nich, z powodu
spadku cen zbóż, o połowę niższą, niż się
spodziewali. Co gorsze, straty spowodowa­
ne obniżką cen zbóż nie będą mogły zna­
leźć rekompensaty (wyrównania) w auto­
matycznym wzroście cen produktów hodo­
wlanych, albowiem pogłowie inwentarza w

Wielkopolsce i na Pomorzu, jakoteż w resz­
cie Polski, obniżyło się bardzo Poważnie.
Spadek cen zboża uniemożliwia zaś rolni­
kom zdobycie kapitału potrzebnego na

zwiększenie hodowli. Poza tą trudnością
istnieją jeszcze inne przyczyny niesprzyja.
jące rozszerzenia się hodowli, jak np.: brak

pastwisk i iąk, niemożność rozszerzenia u

prawy roślin pastewnych z powodu stale
powtarzającej się suszy.

Rzeczywistość rolnicza przedstawia się
więc obecnie bardzo smutnie, bo rolnicy nie
mają tego, na czem mogliby zyskać, t. j.:
bydio i trzodę chlewną, a nie skorzystają
(nawet grubo tracą) na tem, co mają, t. j.:
zboże.

Skąd zatem rolnicy mają czerpać do­
chody na utrzymanie warsztatu rolnego
i przestawienie produkcji? Za produkt ho­
dowlany, wyprodukowany z tegorocznych
zbiorów, rolnicy otrzymać mogą gotówkę
ńie prędzej, jak za cztery lub pięć miesięcy,
a pierwszy paździenik, t. j . okres wszelkich
płatności (odsetki i rata długu, podatki,
renta i t. p.) — za pasem, trzeba więc sprze­
dać zboże, żeby mieć potrzebną gotówkę.
Otóż to jest źródło chaotycznej, masowej
podaży zbóż. Rzecz prosta, że masowa po­
daż zbóż musi załamać kompletnie cenę
zbóż, a w rezultacie doprowadzić warsztaty
rolne do zupełnej ruiny.

W takich warunkach bankructwo nowej
polityki rolnej jest oczywiste. Nie pomagą
rolnictwu ani kredyty zaliczkowe i zasta­
wne ani popieranie eksportu produktów ho­
dowlanych. Kredyty bowiem nie zdołają
pokryć zapotrzebowania rolnictwa, a zatem

masowa, chaotyczna Podaż zboża jest uza­
sadniona, zaś popieranie eksportu produk­
tów hodowlanych nie da rolnictwu żadnych
dochodów, bo zabraknie podstawy do stwo­
rzenia i rozwinięcia produkcji hodowlanej.
Palącą zatem koniecznością chwili obecnej
jest dostosowanie do obecnych warunków
wszelkich ciężarów rolniczych.

Organizacje rolnicze już oddawna Pod­
niosły wołania o zapobiegnięcia ostatecz­
nej ruiny rolnictwa przez udzielenie rol­
nictwu dwuletniej karencji, zasadniczą re­
wizję ustaw oddłużeniowych, opartą na za­
sadzie skreślenia części diugów proporcjo­
nalnie do wzrostu wartości złotego, oraz

zmuszenie karteli i monopolów do obni­
żenia cen ich produktów.

Te postulaty rolnictwa są zupełnie słusz­
ne i uzasadnione. Rolnictwo nasze przez
długie lata dźwigało cały ciężar utrzyma­
nia państwa, Kosztem rolnictwa wzró_sł

nasz przemysł. Na skórze rolnictwa żeru­
ją od lat kilka kartele. Niepodobna dłużej
tolerować, by 30 procent ludności, w tem

znaczny odsetek mniejszości narodowych
(czytaj: żydów) żyło kosztem ostatniej nę­
dzy 70-ciu procent obywatelstwa.

C_zas byłby wreszcie zdjąć ten ciężar z

rolnictwa-, gdyż jest to ciężar ponad jego si­
ły. Przy 10-ciu złotych za 100 kg, żyta, przy
obecnych podatkach, procentach, cenach to­
warów przemysłowych, monopolowych i
skartelizowanych — istotnie siły żywotne
rolnictwa zostaną zniszczone. A zag!ada
rolnictwa — to zachwianie fundamentów
państwa naszego.

Niechże sfery miarodajne, które dotych­
czas co do wyżej wspomnianych żądań rol­
nictwa wcale się nie wypowiedziały, zrozu­
mieją, że w siódmy rok kryzysu rolnictwo

polskie wchodzi najbardziej zniszczone i że
sprawa ratowania, stojącego w przededniu
grożącej zagłady rolnictwa, to już nie jest
zagadnienie wyłącznie gospodarcze, to dziś
problem nie jednej warstwy ludności, ale
całego państwa.

Najważniejszą sprawą w bieżącym okre­
sie jest wydanie koniecznych zarządzeń co

do odroczenia wszelkich płatności rolni­
czych na dłuższy okres czasu, co ułatwi
rolnikom przetrwanie tego najbardziej mo­
że krytycznego czasu, przed jakim obecnie
stoją i umożliwi im spokojne przestawienie
produkcji.

Odciążenie warsztatów rolniczych umo­
żliwi ich odbudowę, a to wpłynie na oży­
wienie innych dziedzin naszego życia go­
spodarczego i przyczyni się w znacznym
stopniu do zmniejszenia bezrobocia. W.

ZILFk Cukry, czekolada, kakao
niedoścignionej jakości

Reprez. W . Dankin, Bydgoszcz, Chodkiewicza nr. 14
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Ezy zwyżka cen produktów rolnych
bcdzle trwala?

Od kilku tygodni rolnicy z zadowoleniem
obserwują, że’zwyżkują, ceny nabiału, by­
dła i trzody chlewnej, a nawet zbóż.

Czem sobie ową zwyżkę tłumaczyć, oraz,

czy zwyżka cen wyżej wymienionych pro­
duktów rolnych będzie trwała? — oto pyta­
nia, które stawiają rolnicy,

Wzrost cen nabiału należy sobie tłuma­
czyć zmianą polityki rolnej, która popiera
wywóz masła, jako produktu przetwórstwa
wiejskiego oraz suszą, która w katastrofal­
ny sposób nawiedziła Wielkopolskę i Po­
morze i spowodowała brak paszy, a tem sa­
mem znaczne zmni.ejszenie produkcji ma­
sła.

Na zwyżkę cen bydła i trzody chlewnej
wpływa — jak już donosiliśmy — wzmożo­
ny wywóz bekonów, przetworów mięsnych
i smalcu a przedewszystkiem coraz mniej­
sza ilość świń, gdyż h-odowla świń została
gruntownie podcięta w ostatnich trzech la­
tach absolutnej nieopłacalności.

Ceny zboża wzrastają prawdopodobnie
z powodu braku wielkiej podaży, gdyż rol­
nicy nie śpieszą się zbytnio ze sprzedażą
zbóż oraz z powodu możliwości sprzedania
zbóż Wiochom. Nadmienić tu należy, żc

ceny zbóż, mimo ich obecnego zwyżkowa­
nia, nie zdołają osiągnąć taki poziom, któ­
ryby przywrócił rolnikom opłacalność i u-

sunął straty, jakie rolnicy nadal ponoszą.
Jeżeli zaś rząd nie uwzględni żądań rolnic­
twa i nie wyda jednorocznego moratorjum
długów rolniczych, to nastąpi wielka podaż
zboża, która spowoduje katastrofalną ob­
niżkę cen zbóż.

Dodać należy, że rolnicy nic wierzą w

utrwalenie się widocznej obecnie poprawy
gospodarczej i twierdzą, że obecny dobry
nastrój gospodarczy wytworzony został
sztucznie, dla celów politycznych i że po
wyborach wróci wszystko do dawniejszego
niskiego poziomu. Czy mają rację — nie­
długo zobaczymy. (w).

Czego domaga s!q rolnictwo
wielkopolskie?

Rada główna Wielkopolskiego Towarzy­
stw-a Kółek Rolniczych opracowała memo­
riał, w którym obrazuje katastrofalne po­
łożenie rolnictwa wielkopolskiego i wska-

- zuje środki na poprawę obecnego stanu.
Z całem zadowoleniem możemy stwier­

dzić, że memorjąl ujmuje zasadniczo te za-

i gadnienia, którym na łamach naszego pi-

’

sma dawaliśmy niejednokrotnie wyraz. Me­
moriał żąda w szczególności rewizji ustaw

oddłużeniowych — przez amniejszenie dłu­
gów rolniczych, obniżenia stopy procento-
wej, natychmiastowe wprowadzenie gene-;
ralnej karencji dla zobowiązań rolniczych
na przecią,g conajmniej dwóch lat, obniże­
nia taryf kolejowych, opłat targowych i
rzeźnych, obniżenie cen towarów przemyt
słowych, szczególnie zaś skartelizowanych
i monopolowych, poddania rewizji umów
zbiorowych z pracownikami rolnymi i roz-;

poczęcia prac nad dalszą reformą ubezpie- .

czeń społecznych.
Nadmieniamy, że żądania Wielkopolskie-!

go Towarzystwa Kółek Rolniczych poprzez
dnio już, choć w nieco odmiennej formie,
postawiło Pomoskie Towarzystwo Rolnicze.

(w).

Czy ceny pszenicy się podniosą?
Jednem z najciekawszych zjawisk na

rynkach zbożowych w ostatnim roku była
niesłychana obniżka cen pszenicy. Ceny jej
zrównały się bowiem prawie z cenami żyta.

Znawcy międzynarodowego handlu zbo-:
żowego liczyli się doniedawna z tem, że ce­
ny pszenicy utrzymają się na tym bardzo
niskim poziomie nadal. Kalkulacje znaw-;
ców opierały się na tem, że w roku bieżą­
cym zanosiło się na nadzwyczajne urodzą^
je pszenicy na drugiej półkuli.

Tymczasem w ostanich dniach prasa po-:
dała wiadomość, że w Stanach Zjednoczo-i
nych pojawiła się na wiosnę klęska rdzy
zbożowej i zniszczyła około pięć miijonów
tonn zbóż (tonna równa się 1000 kilogra­
mom). Ponieważ zaś g!ównem zbożem w

Stanach Zjednoczonych jest pszenica, wno­
sić należy, że z wymienionej cyfry pięć mi-i

!jonów tonn najmniej połowa odnosi się doi
pszenicy.

Zniszczenie tak poważnej ilości, a tent
samem tak wielkie obniżenie zbiorów psze-i
nicy, powinno się odbić na rynkach zbożom
wych zwyżką cen pszenicy. )w).

Umorzenie zaległych należności

Dyrekcji Lasów Państwowych z tytułu t zw.

kanonów.

W związku z licznemi zapytaniami Po-i
morskie Towarzystwo Rolnicze podaje do
wiadomości, iż podniesiona w roku ubieg­
łym przez Radę Osadniczą P. T. R. sprawa
zaległości z tytułu czynszów wieczystych,
czyli t. zw. kanonów, ściąganych przez Dy­
rekcję Lasów Państwowych zostaia załat­
wiona po myśli zabiegów organizacyj rolni­
czych.

Kanony te ujęte w § 65 ustawy pruskiej
z 2. III. 1850 r., których płatność zapadła
przed dniem 1 stycznia 1931 r. uległy, w

myśl instrukcji ministerialnej z 14 czerwca

br., całkowitemu umorzeniu wraz z odset­
kami.

Należności za czas od 1 stycznia 1931 do
1 lipca 1933 r. zostaną bezprocentowo roz­
łożone na raty półroczne płatne w okresie
niedłuższym, aniżeli’lat 14, stosownie do
warunków gospodarczych dłużników. Dy­
rekcja Lasów Państwowych dokona odpo­
wiednich obliczeń do 1 września 1935 r.,
pierwsza zaś rata nieumorzonych zaległości
przypada na dzień 1 października 1935 r.

Informacje podatkowe.
Na podstawie ustawy z dnia 10 marca 1932

r, o spłacie zaległości podatkowych, minister­
stwo skarbu wydało rozporządzenie wykona­
wcze, ogłoszone w Dz. Ustaw nr. 22 za rok

bieżący. Ustawą z dnia 26 marca rb, (Dz. Ust.
27) do ustawy z dnia 10 marca 1932 wprowa­
dzone zostały niektóre bardzo istotne zmiany,
wskutek czego w nr. 50 Dz. Ust. za rok bieżący
ogłoszony został jednolity tekst tej ustawy, u-

względniający te zmiany. Do ustawy, ogłoszo­
nej w nr. 27 r. b., ministerstwo skarbu wydało
rozporządzenie wykonawcze z dnia 15 kwietnia,
ogłoszone w Dz. Ust. nr. 29 za r. b . Mamy więc
dwa rozporządzenia wykonawcze o ulgach w

spłacie zaległości podatkowych: jedno z dnia
28 marca rb, (Dz, Ust. nr . 22), a drugie z dnia
15 kwietnia tegoż roku (Dz. Ust. nr . 29). Ze

względu na to, iż przepisy tych rozporządzeń
są jednolicie przez urzędy skarbowe interpreto­
wane, mimo to, że w okólniku z dnia 17 kwiet­
nia rb. ministerstwo skarbu dało wyczerpujące
wyjaśnienia, ministerstwo wydało w dniu 18
czerwca nowy okólnik, w którym szczegółowo
wyjaśnione zostały wszystkie nadarzające się
wątpliwości. Dla informacji czytelników na­
szeg o pisma podajemy niektóre z tych wyja­
śnień, które najwięcej mogą ich interesować.

1. Zaległości w podatkach gruntowym oraz

od nieruchomości za rok podatkowy 1933 nie

ulegają umorzeniu, ponieważ przypisane są w

nowych księgach bierczych, t. z . na rok budże

towy 1933/34, w związku z czem przypis tych
podatków należy uważać jako dokonany po
dniu 31 marca 1933 r. Natomiast zaległości w

podatkach od lokali i od placów budowlanych,
których przypis ze- względu na termin płatności
I raty (luty) musiał być ustawowo dokonany za

cały rok przed 1 kwietnia 1933 r., podlegają
umorzeniu za cały rok 1933 bez względu na

to, w jakich księgach bierczych je przypisano.
2. Specjalny podatek od tantjem nie pod­

lega przepisom rozporządzenia z dnia 15 kwiet- 1
lia o ulgach) ponieważ nie jest on podatkiem j

dochodowym z działu I, lecz stanowi zupełnie
odrębną daninę.

3. Spadkobiercy, którzy w wyniku objęcia
spadku obowiązani są do uiszczenia zaległości
podatkowych spadkodawcy, korzystają z ulg w

odniesieniu do tych zaległości na zasadach o-

gólnych.
4. Za zaległość w zrozumieniu rozporządze­

nia z dnia 15 kwietnia (§ 3 i nast.) wyprowa­
dzoną na dzień 31 marca 1933 lub też na dzień
31. 3. 1935 należy uważać sumy przypisane lecz

nieuregulowane przed upływem powyższych
terminów bez względu na to, że termin płatno­
ści przypada w pewnych wypadkach po tych
datach. Np. podatek dochodowy w kwocie
1045 zł przypisano w dniu 11 marca 1933 r,,

termin płatności upłynął z dniem 10 kwietnia
1933 r., płatnik 28 marca tegoż roku zapłacił
300 zł za zaległość, pochodzącą z przed 1 kwiet­
nia 1933 r. należy uważać 745 zł mimo, iż ter

min płatności upływał dopiero w dniu 10 kwiet­
nia 1933 r. Dotyczy to odpowiednio też za­
ległości, pochodzących z roku budżetowego

1933-34.
5. Przy porównaniu stanu zaległości z dnia

31 marca 1935 ze stanem z dnia 31 marca 1933
nie należy brać pod uwagę sum należnych lub

pobranych z tytułu lO% względnie 15%,
6 W podatku przemysłowym od obrotu za

sumę podatku przypisanego w roku budżeto­
wym 1934-35 uważa się sumę wymiaru podatku
od obrotu dokonanego w tym roku, porńniejszo.
ną o odpis z tytułu uiszczonych na ten poda­
tek zaliczek. Jeżeli płatnik pokrył zaliczkami
na rok 1933 cały wymiar, przyjmuje się, że po­
datek przypisany w roku budżetowym 1934-35
pokrył w całości, wobec czego korzysta z ulg,
bez obowiązku uskutecznienia jakichkolwiek
dopłat w roku 1934-35 . To samo obowiązuje w

odniesieniu do roku budżetowego 1933-34 w

wypadkach, gdy ogólna suma zaległości podatku
przemysłowego od obrotu zmniejszyła się wię- I
cej niż o 25%, J

7. Przy zastosowaniu ulg, wyszczególnionych
w rozporządzeniu wykonawczem z dnia 15
kwietnia rb., przyjmuje się iaktyczny stan za­
ległości na dzień 31 marca 1935 z uwzględnie­
niem dopłat do równowartości podatku przypi­
sanego w roku 1934-35, uskutecznionych w ter­
minach ulgowych do dnia 1 czerwca 1935 r.

względnie do dnia 1 września tegoż roku d!a

posiadaczy gospodarstw wiejskich. Wszelkie za(­
tem wpłaty dokonane przez podatników po
dniu 31 marca 1935 r, choćby nawet przed
dniem wejścia w życie omawianego rozporzą­
dzenia, na poczet zaległości, które podlegają
umorzeniu, uważa s-ię jako nadpłaty, podlega­
jące bądź zarachowaniu z urzędu na inne za­
ległości, o ile istnieją, bądź też zwrotowi w

gotówce.
8. Jeżeli płatnik posiada zaległości w po.

datku dochodowym z okresów przed 1 kwiet­
nia 1933, a w roku budżetowym 1934-35 przy­
pisano mu tylko dodatek kryzysowy, należy
mimc to stosować ulgi i do wspomnianych za­
ległości w podatku dochodowym, jeżeli płatnik
zapłacił w roku 1934-35 równowartość odpo­
wiadającą wymierzonemu mu w tym roku do­
datkowi kryzysowemu. To samo doty.czy roku
1933- 34 w wypadku, gdy nie było przypisu w r,
1934-35.

9. Płatnikom, którym w latach 1933 34
i 1934-35 nie przypisano podatku, ulgi w zasa­
dz’ę nie przysługują. Dążąc jednak do jak naj­
szerszej likwidacji starych zaiegiości, minister­
stwo skarbu na podstawie art. 1 cytowanej wy­
żej us-tawy z dnia 26 marca rb. rozszerza wszyst.
kie ulgi określone w rozporządzeniu z dnia 15
kwietnia rb. również i na wspomnianych wyżej
płatników, jednakże pod tym tylko warunkiem,
że zaległość z przed 1 kwietnia 1933 r. uleg!a
wskutek dokonanych uiszczeń zmniejszeniu w

stopniu przewidzianym, a mianowicie nie uległa
zwiększeniu lub też zmniejszeniu się nie wię­
cej niż o 25% albo też zmniejszyła się więcej
niż o 25%. Jeżeli natomiast na poczet zaległo­
ści nie uskuteczniono w latach 1933-34 i 1934, 35
żadnych uiszczeń, wówczas ani umorzenie, ani

wogóle żadne ulgi przewidziane w rozporządze­
niu z dnia 15 kwietnia rb, płatnikom nie przy
sługują. g’
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Widma i upaory morskie.

,,Pośmiertna" wędrówka okrętów.
Owa tysiące ,,martwych statków". - Co widzieli pasażerowie ,,Berengarji”.
Według relacyj urzędów morskich,

w ostatnich miesiącach zimowych za­
notowano niezwykle wysoką liczbę ka-
łasiroi okrętowych, W kanale La Man­
)che, w zatoce biskijskiej, u szkockich

wybrzeży, na Atlantyku i innych oce­
anach — zginęła-wielka ilość większych
lub mniejszych statków, bądź to po­
)chłoniętych przez wodne odmęty, bądź
też rzuconych przez burzliwe fale na

wybrzeża lub rafy podwodne. Okręty
takie, opuszczone przez załogę rejestro­
wane bywają zwykle jako ,,zatonięte".
Tymczasem, nie rzadko zdarza się, że
statek spoczywający ,,oficjalnie" na

dnie morza, po jakimś czasie wypływa
znów na powierzchnię wody i rozpoczy­
na swą ,,pośmiertną11 wędrówkę. W ro­
ku 1934. pojawianie się takich ,,okrę-
tów-widm" było szczególnie częste, po­
nieważ nadzwyczaj silne sztormy,
wzburzając wody morskie do niezwy-

y kłych głębin, wyrzucały rozbite statki
(,,wraki") znów na powierzchnię, wyda­
jąc je na pastwę wichrom i prądom.

W ten sposób pojawił się znowu sta­
ry ekręt-widmo ,,Wyer Sarbent" naj­
groźniejszy — zdaniem marynarzy —

upiór morski. Wrak ten, to ongiś paro­
wiec o 1600 tonnach, który wioząc drze­
wo mahoniowe do Meksyku, zatonął był
skutkiem eksplozji kot!a. Załoga zosta­
ła uratowana przez pewien statek nor­
weski. ,,Wyer Sarbent" zanotowano ja­
ko ,,zaginiony bez śladu". Działo się to

przed kilku laty. Od tego czasu wrak
statku tego zauważono nie mniej jak
dwadzieścia osiem razy. Widziano go u

brzegów Ameryki Południowej, a także

Afryki; raz był on unoszony wartkim
prądem, to znów leżał bez ruchu na

wodzie. Do rozbitka tego przylgnęło
miano: amerykańskiego Holendra-Tu-
łacza. Nie ulega też wątpliwości, że
wszelkie legendy o ,,okrętach-widmach"
powstały na podłożu tych spotykanych
od czasu do czasu, nie mogących zna­
leźć ,,spokoju grobowego" szczątków o-

krętowych.
Naogół nie docenia się ilości błąka­

jących się po morzach wraków, przed­
stawiających poważne niebezpieczeń­
stwo dla żeglugi. To też z uwagi na tą
okoliczność, Biuro Hydrograficzne w

Waszyngtonie zobowiązane jest wyda­
wać dwa razy do roku szczegółową ma­
pę morską, na której uwidocznione jest
miejsce przebywania wraków oraz

przypuszczalny kierunek, w którym są
one pędzone. Tem samem ostrzega się
kapitanów statków, których szlak wie­
dzie przez dany obszar morski, aby pil­
nie baczyli na wraki, gdyż zderzenie z

temi ostatniemi mogłoby w konsek­
wencji. doprowadzić do powstania —

jeszcze jednego wraku! . Kapitani wie­
dzą, że nie wolno im bagatelizować te­
go niebezpieczeństwa, tem bardziej, że

cyfra pływających na powierzchni
wszystkich mórz ,,martwych11 statków
jest nader pokaźna, bo wynosząca około
dwóch tysięcy, zaś zderzenia z wraka­
mi miały miejsce w ciągu jednego tyl­
ko roku — aż w trzydziestu ośmiu wy­
padkach.

Ostatnio wszystkie okręty wojenne,
’tak amerykańskie, jak i państw euro­
pejskich, otrzymały polecenie rozstrze­
liwania każdego napotkanego ,,Holen-
dra-Tułacza" celem ostatecznego uwol­
nienia wód morskich od tego groźnego
niebezpieczeństwa.

Pisząc na temat widm i upiorów
morskich, warto opowiedzieć o przygo­
dzie pasażerów znanego transatlantyku
angielskiego ,,Berengaria". Oto podczas
jednej z podróży tego statku, pewnego
wieczora nadleciało liczne stado ptac­
twa morskiego, które z ogłaszającym
wrzaskiem i piskiem obsiadło wszyst­
kie maszty okrętu. Zapytany przez ja­
kąś starszą paniusię o powód tego zja­
wiska, kapitan z tajemniczą miną od­
powiedział, że objaw ten bywa zwykłe
zapowiedzią pojawienia się ,,Okrętu -

Widma11, przyczem dodał, że w razie u-

kazania się tego widma, nie omieszka
zawiadomić pasażerów. I rzeczywiście,
gdy wieczoru tego kolacja miała się ku
końcowi, ozwał się przejmujący ryk sy-

| reny okrętowej. Wybiegłym na pokład
pasażerom przedstawił się niezwykły
widok: oto w oddaleniu kilku mil mor­
skich płynęła całą silą swych rozpię­
tych żagli, barka o niespotykanym pra­
wie dziś już kształcie. Pomimo panują­
cych na wodzie ciemności, barkę widać
było jak na dłoni, gdyż cała otoczona

była fosforyzującym zielonkawym bla­
skiem... I jak tu nie wierzyć w okręty-

widma?.. Lecz kapitan Berengarji nie

wierzył, wiedział bowiem, że ów taj-em­
niczy okręt, to stary szkuner hiszpań­
ski, wiozący ładunek siarki argentyń­
skiej, która emanując pod wpływem
magnetycznych prądów atmosfery,
tworzyła niesamowite efekty świetlne.
Zaś o zbliżaniu się ,,upiora", komendant
dowiedział się drogą iskrową.

Wykopaliska z czasów wojen historycznych
w ŚwiecSia.

Śwlecie n, W. Pr?y pracach ziemnych przy
budowie targowiska nad Wdą, jak o’tem już
pokrótce donosiliśmy, znaleźli robotnicy kilka

kościotrupów, położonych na kilkumetrowej głę­
bokości.

Przy tych samych pracach znaleziono też
szczątki dzid, czyli lanc, pochodzących z czasów
średniowiecza.

W ostatnich dniach zaś na terenie Krajowe­
go Zakładu Psychiatrycznego przy kopaniu ro­
wów do fundamentu natrafiono na dwie czaszki
ludzkie. Oględziny dokonane przez lekarza

powiatowego p. dr. Mikulicz-Radeckiego wyka­
zały, iż czaszki te pochodzą z przed kilkuset lat.

Co do ostatnich znalezisk na terenie, gdzie
od blisko 80 lat istnieje Krajowy Zakład Psych­

jatryczny, to tutaj aż do czternastego wieku

znajdowało się historyczne Świecie oraz pier­
wotny zamek książąt pomorskich. Stąd odbyło
Świecie wędrówkę na niziny, do t. zw. trójkąta
między Wisłę i ujście Wdy. W średniowieczu

oprócz potyczek i walk Pomorzan i Świecian,
z Krzyżakami, obozowały pod Świeciem wojska
szwedzkie, a później francuskie i rosyjskie.

Z c,zasów średniowiecza, z czasów tych wo­
jen, najprawdo’podobniej pochodzą ostatnio zna­
lezione szczątki naszych przodków. Nie od

rzeczy będzie dodać że teren obok dzisiejszego
śpichrzu solnego był dawniej przecinany paro­
wami, które następnie z biegiem czasu zostafy
zasypane i stąd pochodzi odnalezienie kościo­
trupów i lanc na pewnej głębokości.

Wstrząsający wypadek Śmierci
Żona rolmka żywcem ugotowana w strawie dla świń.

Tczew, W ub. tygodniu mieszk_ańcy pograni­
cza polsko-gdańskiego w Sobowi’dzu (W. M.

Gdańsk) wstrząśnięci do głębi zostali okropnym
wypadkiem, jaki w godzinach popołudniowych
wydarzył się w zagrodzie osadnika rolnego
Hertla w Sobowidzu.

Hertlowa, gotując na piecu strawę dla świń,

wskutek nieszczęśliwego zbieg,u okoliczność

spowodowała wywrócenie się kotła z wrząc:

strawą, przyczem odniosła tak ciężkie poparzę
nia na calem ciele, że mimo natychmiastowe
pomocy lekarskiej wkrótce potem wśród okrop
nych męczarni zmarła,

Generał Reichswehry przejechał samochodem Eyhlls(ą
Tczew, Na szosie Kokoszki—Starogard wy­

darzył się w ub. tygodniu tragiczny wypadek
samochodowy, którego ofiarą padł handlarz
Cześnik ze Starogardu, który jadąc rowerem

szosą w kierunku Starogardu, najechany został

przez samochód Osobowy prowadzony przez nie­
mieckiego generała Reichwehry, Wiirtza z Ber­
lina.

Ofiarę tragicznego wypadku samochodowego
ze złamaną nogą i innemi poważnemi obrażenia­
mi przewieziono do szpitala. Władze śledcze

wdrożyły energiczne śledztwo, które niewątpli­
wie ustali, kto ponosi winę tego tragicznego
wypadku.

Ciężka pokuła za pocałunek.
Zakaz całowania się jako środek przeciw dżumie.

W Genui, skazano na 3 miesiące are­
sztu parę kochanków za to, że całowała
się na ulicy. Nie pierwsi to zakochani,
którzy muszą tak ciężko pokutować za

pocałunek w miejscu publicznem. Nie­
tylko bowiem we Włoszech, ale także
w Hiszpanji i miastach południowo­
amerykańskich poli-cja aresztuje bez li­
tości ,,przestępców", którzy dopuścili
się takiego wybuchu uczuć miłosnych.

Ba, nawet w Ameryce północnej
istnieją jeszcze miasta, w któ-rych obo­
wiązuje dotychczas purytańskie prawo
z 17-go wieku, zabraniające surowo ca­
łowania się w miejscach publicznych.
Tak np. jak donoszą pisma nowojorskie,
w Bostonie aresztowano pewnego stu­
denta uniwersytetu Yale i jego ukocha­
ną za to, że po-całowali się w restau­
racji, a sędzia pokoju; opierając się na

brzmieniu powyżej wspomnianego pra­
wa, skazał oboje na 15 dni aresztu,

Wobec tego prasa angielska zazna­
cza z dumą, że w Anglji tylko raz Je-

den ogłoszono zakaz całowania się wo­
góle. Ale zakaz ten, ogłoszony w 1439
r., był jeno tymczasowym środkiem
prewencyjnym przeciwko dżumie, sze­
rzącej się wówczas gwałtownie tak w

Anglji, jak i we Francji.

Faszyści rumuńscy jadą do

Norymbergii.
Bukareszt. (PAT) ,,Dimineata" do­

nosi, iż prezes partji narodowo-chrze-
ścijańskiej, prof. Cuza został zaproszo­
ny przez Hitlera do wzięcia udziału w

kongresie partji narodowo-socjalistycz-
nej w Norymberdze. Dziennik podaje,
że prof. Cuza przyjął zaproszenie i wy-
jedzie do Niemiec -wraz z sekretarzem

generalnym partji w dniu 5 września
do Niemiec.

Anonimowy list spowodował
straszliwy dramat.

Zazdrosny mąż zabił 4 osoby i sam po­
pełnił samobójstwo.

Miasto Shutford (Anglja) jest pod
wrażeniem straszliwego dramatu, spo­
wodowanego ludzką głupotą i złośliwo­
ścią. Geneza tego dramatu przedstawia
się tak: Jeden z mieszkańców Shutfor-
du, 25-letni Wilfred Gibbs, ojciec 2-let-

niej córeczki, otrzymał kilka listów ano­
nimowych, donoszących mu o zdradzie

żony.
Pożycie pani Gibbs stało się odtąd

istnem pasmem udręczeń. Mąż stałe
śledził kroki żony. Onegdaj w nocy, kie­
dy wszyscy spali, a młoda kobieta za­
jęta była ręęznemi robótkami, nastąpi­
ła katastrofa. Oto żona, chcąc pójść do

sąsiedniego pokoju, mieszczącego się w

tej sam-ej willi po komplet igieł, wyszła
na korytarz. W momencie, gdy znalazła
się na schodach, z sypialni wypadł mąż
z rewolwerem w ręku.

Rozpoczęła się dramatyczna, gonitwa,
Kobieta uciekała szybko, wołając: ,,Nie­
szczęście, mój mąż chce -mnie zabić". Z

sąsiednich pokojów wyszła siostra -p.
Gibbsa, Córa Goode, ze swą teściową.
Wpadł również do willi spóźniony prze­
chodzień, M. Mensenger, zwabiony
krzykami. Wszyscy troje rzucili się na

ratunek uciekającej. I stała się rzecz

straszna. Oszalały Wilfred Gibbs, czte­
rema kolejnemi strzałami zabił żonę,
swą siostrę, jej teściową i M, Mensenge-
ra. Piątą kulę wpakował sobie w gło­
wę.

Przy desperackim zbrodniarzu znale­
ziono 6 listów, pisanych jakby jedną
ręką. W listach donosi jakaś ,,ży,czliwa"
osoba, że pani Gibbs zdradza swego
męża.

Kto buduje ?odzie podwodne
dla Polski?

Pismo paryskie ,,Actięn Francaise"

podaje wiadomość o niedojściu do skut­
ku układu między Polską a Francją w

sprawie budowy trzech nowych łodzi
podwodnych dla polskiej marynarki
wojennej. Wspomniane pismo przy­
puszcza, że obstalunek tym razem o-

trzymają Niemcy.

Cesarz Abisynji ubezpiecza sie.

Londyn. (PAT) Cesarz Abisynji zwró­
cił się do londyńskiego towarzystwa a-

sekuracyjnego Lloyds o ubezpieczenie
od ryzyka wojennego swojej osobistej
własności, wartości 4150.000 funtów szt.
oraz własności rządowej wartości
650.000 funtów.

ManSiesfaeja anlywlosha.
Chicago. (PAT) Odbyła się tu wiel­

ka manifestacja antywłoska. Areszto­
wano wiele osób, w tem 9-ciu murzy­
nów.

Belgia żegna swoją królową.

Przed pałacem królewskim w Brukse!li stoją tysięczne tłumy. Każdy chce po raz ostati
ni zobaczyć królową i oddać jej hołd Pośmiertny,
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Chaos w armji włoskiej.
?iekło w portach. - Brak wody. - Eoidemja tyfusu i gorączki afrykańskiej.

Złorzeczenia żołnierzy włoskich.
Diametralnie różnią się od siebie o-

pisy stosunków panujących wśród
wojsk włoskich w Erytrei i Somali, za­
mieszczane w prasie włoskiej od tych
samych opisów, przesyłanych gazetom
angielskim, holenderskim i szwedzkim
przez ich korespondentów afrykań­
skich. W prasie włoskiej opisy te wy­
padają oczywiście tendencyjnie różowo.

A więc środków spożywczych i wody
mają żołnierze włoscy, wysłani do ko­
l°nij wschodnio-afrykańskich, w bród.

Mieszkają w obszernych, czystych ba­
rakach, względnie namiotach, a stan

sanitarny tych pomieszkań jest dosko­
nały. Urządzenia użyteczności publicz­
nych, jak poczta, szpitale, kantyny,
łaźnie, kuchnia, pralnia i komunikacja
funkcjonują bez zarzutu. Ponieważ je­
dzenia jest w bród, produkty żywno­
ściowe są tam o połowę prawie tańsze,
niż we Włoszech, co umożliwia robot­
nikom, otrzymującym bardzo wysokie
płace, na przesyłanie poważnych sum

ich rodzinom, pozostałym w metropolji.
Równie wysokie pobory otrzymują

także i żołnierze. Nawet zwykły żoł­
nierz, nie mówiąc już o podoficerach,
nie jest w stanie wydać całego żołdu.
W obozach wojskowych i robotniczych
panuje niezwykły optymizm i pogoda.
Poza tem wszyscy pełni są zapału i z

niecierpliwością oczekują chwili, w

której zmierzą się z nieprzyjacielem. W
świetle rełacyj prasy włoskiej wydaje

się czytelnikowi, że życie tych żołnierzy
i robotników w Somali i Erytrei jest
jednem pasmem zabaw, beztroskich
dni, a nad obozem unosi się stale at­
mosfera towarzysząca zwyczajnie we­
sołym wycieczkom niedzielnym.

W świetle natomiast dzienników an­
gielskich, szwedzkich j holenderskich

porty w Somali i Erytrei przedstawiają
jedno wielkie piekło. Okręty, natłoczo­
ne wojskiem i ładunkiem broni, czasem

po kilkanaście dni czekają na wyłado­
wanie. Kiedy wreszcie nastąpi ten

szczęśliwy moment, okazuje się, że ni­
czego nie przygotowano na przyjęcie
oddział :w włoskich. Walczyć dopiero
trzeba o odpowiednie miejsce na obóz,
o żywność i w pierwszym rzędzie, o

wodę.
Ponieważ nie zdążono jeszcze pobu­

dować składów na bulwarach porto­
wych piętrzą się niebotyczne stosy ma-

terjału wojennego i żywności. Równie
dotkliwy jest brak pomieszczeń dla
sztabu, szpitali i kantyn, oraz nowych
urzędów. Ponieważ komunikacja w

straszny sposób szwankuje, panuje
ogromna drożyzna. Najbardziej opłaka­
nie przedstawia się zaopatrzenie żoł­
nierzy i robotników w wodę, Otrzymu-

ją oni zaledwie po jednym litrze na

dobę z tem, że ta porcja wody wystar­
czyć musi na ugaszenie pragnienia, o-

raz na mycie się. Z tego powodu widzi
się robotników i żołnierzy, którzy nie
myli się już od kilku miesięcy.

" Nic dziwnego, że grasują wśród nich
choroby, szerzą się groźne epidemje ty.
fusn, dyzenterji i gorączki afrykań­
skiej, O stosunkach zdrowotnych, panu­
jących wśród żołnierzy włoskich, wy­
słanych do Afryki, świadczą najlepiej
wypływające raz po raz do Włoch prze,
pełnione chorymi statki-szpitąle. Poza
chorobami powoduje taki stan rzeczy
oczywiście zupełną depresję duchową,
żołnierze i robotnicy złorzeczą całej
wyprawie abisyńskiej i marzą tylko o

powrocie do kraju.
W jednym z dzienników angielskich

ukazał się opis wstrząsającego wypad­
ku, który najlepiej świadczy o nastro­
jach, panujących wśród tych pionierów
cywilizacji włoskiej w Afryce wschod­
niej. Kiedy mianowicie do portu Mas-
saua wpłynął okręt, gromady robotni­
ków rzuciły się yypław ku statkowi i

wdrapawszy się po linach na pokład,
zaklinała kapitana, aby ich wziął do

Europy. Niewątpliwie zarówno jeden,

Jak i drugi opis tych stosunków, pa,nu­
jących wśród żołnierzy i robotników
włoskich jest przejaskrawiony. W każ­
dym razie bliższym prawdzie jest ra­
czej sprawozdanie gazet angielskich.
Faktem jest w każdym razie, że jeśli
chodzi o organizację, egzamin’w Soma­
li i Erytrei wypadł dla Włoch dość słabo.

Katastrofy autobusowe.
Berlin. (PAT) Wczoraj w Berlinie

wydarzyły się dwie katastrofy autobu­
sowe. Mianowicie na przedmieściu Ber­
lina, Spandawa, zderzyły się dwa auto­
busy. Trzynaście osób jest rannych, w

tem 4 ciężko. W północnej dzielnicy.
Berlina aytobus wpadł na tramwaj,
wskutek czego 18 osćb zostało rannych,
w tem 5 ciężko.

Polska Poczta w Gdańsku przy Heveliuspłatz
nr. 1 —2 przyjmuje z dniem 1 września br. na­
leżności za znaczki i płatne druki pocztowe oraz

wszelkie opłaty i dopłaty również w walucie

gdańskiej. Wpłaty w ruchu przekazowym,
oszczędnościowym i czekowym z Gdańska do
Polski poizostają bez zmiany, t j. tylko w walu­
cie polskiej.

Na skutek interwencji komisarza generalne­
go R. P, 5 osadzonych za rzekome przekrocze­
nie gdańskich przepisów dewizowych handlarzy
targowych z Pomorza, obywateli polskich, zo­
stało zwolnionych. Są to: Bolesława Wierzbow­
ska, Stanisław Dryga, Leon Liban, Franciszek
Hoebner i Józef Rogowski.

Pobito do krwi przez szturmowców 4-ch

przechodniów na ulicy za niesalutowanie sztan­
daru. Wśród pobitych znajduje się również
krótkowzroczny hitlerowiec, który w ciemności
nie zauważył sztandaru.

Min, Papće rewizytował dowódcę pancerni­
ka ,,Admirał Scheer" na pokładzie. W czasie

opuszczania przez min. Papśe okrętu, podnie­
siono na pancerniku banderę polską, orkiestra

odegrała polski hymn narodowy, a załoga od­
dała przepisową ilość strzałów.

Dalszy ciąg rozmów nolsko-gdańskich, pro­
wadzonych ostatnio w Warszawie w sprawie
likwidacji przeszkód, powstałych dla polskiego
życia gospodarczego naskutek wydanych przez
senat rozporządzeń, dotyczących reglamentacji
guldena i obrotu towarowego, rozpoczęto dzi­
siaj.

Samolot poruszany sil? mięśni
ludzkich.

Berlin, 2. 9. (PAT). Z Frankfurtu nad
Menem donoszą: Na lotnisku tutejszem
w dniu 29 bm. o godz. 18.10 udał się tu
lot na samolocie, poruszanym siłą mię­
śni ludzkich. Na skonstruowanym przez
inżynierów Haeselera i Wiilingera, a

poruszanym śmigłem przy pomocy siły
mięśni aparacie przebył pilot frank­
furcki Diinbail przeszło 195 m. na wy­
sokości jednego metra. Przy ponownym
locie odbytym wczoraj rano o godz. 7 .45
aparat przebył 235 m. na wysokości je­
dnego metra.

Pierwszy samolot poruszany siłą ludzką.

W Niemczech skonstruowano nowy typ samolotu, poruszanego przy pomocy mięśni
ludzkich. Pilot Dunnbeil, którego widzimy w kabinie u góry, dokonał na tym samolo­

cie lotu nad Frankfurtem nad Menem.

gamm.
Ustne i pisemne zapisy do Pomorskiej Szko­

ły Sztuk Pięknych w Gdyni można uskuteczniać
codziennie w kancelarji szkoły ul. Pomorska 18

naprzeciw Bloków Kasy Emerytalnej. (15775
Poseł angelski w Gdyni. Przyjechał samo­

chodem z Gdańska do Gdyni poseł parlamentu
angielskiego Mander z małżonką w towarzystwie
żony konsula brytyjskiego z Gdańska Robinso­
na oraz radcy Śmieszka z Komisariatu Generał
nego R. P.

RESTAURACJA DANCING

CGJOWBm

Reprezentacyjny lokal nocny
Występ stt krajowych, zagranicznych. Piorw-

szorzędna orkiestra,
mikserów Jlmmt’m.

Coctail Bar z królem

(15776

,,Kaprys hiszpański"
oto tytuł największego przeboju sezonowego.
Pięć lat mija od przyjazdu Marleny Dietrich do

Ameryki. Każdy film nakręcony z Marleną Die­
trich, był prawdziwą sensacją. ,,Marocco", ,,X
27", ,,Szanghaj-Express" i wiele innych, o któ­
rych mówił cały świat. Niemniej interesująco
zapowiada się nowy film Marleny Dietrich ,,Ka­
prys hiszpański", w którym Marlena wystąpi w

zupełnie odmiennym charakterze. Partnerami

jej są Lioneł Atwill, Caesar Romero, nowe od­
krycie wytwórni Paramountu, wreszcie Don
Alvarado. Film reżyseruje Józef von Stem-
berg.

Wytwórnia Paramountu nie szczędziła kosz­
tów, by film wypadł jak najefektowniej. W

jednej tylko scenie użyto 115 hiszpańskich grze
bieni, 8540 balonów, 34 skrzyń serpentyn con­
fetti i innych zabawek karnawałowych, 50 pa­
pierowych latami, 3000 świec, 14 łodzi, 3 siecie

rybackie, wreszcie do charakteryzacji statystów
występujących w tym filmie zużyto 6 litrów
gliceryny.

,,Kaprys hiszpański" już dnia 4 września u-

każe się na ekranie kina ,,Czarodziejka". (15947

,,Poiar" w porcie gdyńskim
!rwa już drugi miesi?ć.

Dnia 7 lipca przybył do Gdyni norweski
statek towarowy, przywożący z New Jorku
1100 tonn szmelcu żelaznego, Na kilka dni

przed przybyciem do polskiego portu stwier­
dzono na statku, iż część , złomu jest rozpalona
do czerwoności. Jednak z ładunkiem dojecha­
no do Gdyni starając się zalać żelastwo wodą.
Po otworzeniu luk pokładowych wybuchły pło­
mienie. Zalewanie wodą okazało się bezsku­
teczne. To też przy użyciu odpowiedniego
dźwigu zaczęto już w porcie Wyładowywać
rozpalone żelastwo i wyrzucać na brzeg. Woda
nie pomagała, bowiem pod wpływem wysokiej
temperatury natychmiast rozkładała się na tlen
i na wodór i jeszcze bardziej podsycała ogień.
Następywały nawet lekkie wybuchy, towarzy­
szące procesowi chemicznemu. Obecnie rozpa­
lony złom dogorywa na brzegu gdyńskim. Po­
mimo, iż upłynęło tyle czasu proces spalania że­
lastwa trwa, Jak stwierdzono na skutek na­
gromadzenia wielkiego zapasu żelastwa nastą­
piło samozapalenie. Wypadki takie były już
notowane.

Metoda przykładania tanich plastrów.
Wobec zdecydowanej akcji Związku Loka

torów, opartej na podstawach prawnych, a

zmierzającej drogą legalną do zgodnego z obec-
nem materjalnem położeniem 80 proc, lokato­
rów uregulowania czynszów mieszkaniowych,
Komisarjat Rządu pragnąc widocznie uchylić się
od ciążącego na nim obowiązku wykonania za­
rządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

d, 17 stycznia 1928 r. (Okólnik nr. 10) stara się
nierealnemi obietnicami, taniemi ,,plastrami po.
cieszenia" uśmierz,yć doprowadzone już do

punktu wrzenia rozgoryczenie wśród urzędni­
ków i pracowników państwowych niższych grup
uposażeniowych, z powodu zupełnej bezczyn­
ności władz wobec orgij wyzysku mieszkanio­
wego.

W tym celu zwołano do Komisariatu Rządu
konferencję przedstawicieli nauczycielstwa,
urzędników skarbowych, pocztowych i kolejo­
wych w sprawie budownictwa mieszkaniowego
dla tychże kategoryj urz,ędników i funkcjonar­
iuszy państwowych.

Jako jedyny rezultat tej konferencji pozo­
stała tylko obietnica p. Komisarza Rządu, że

przedstawi wniosek do ,,Towarzystwa Osiedli
Robotniczych w Warszawie" o przydzielenie
odpowiednich kredytów na realizację budow­
nictwa dla sfer urzędniczych, których pobory
są stosunkowo niskie, a wysokie czynsze mie­
szkaniowe w Gdyni przekraczają zdolność płat,
nicz,ą średnio uposażonych sfer pracowników
państwowych,

Obiecał dalej p. Komisarz Rządu że opraco­
waniem strony gospodarczej i technicznej zaj-
mie się Komisarjat Rządu i Tow. Budowy
Osiedli w Gdyni.

Nie wiadomo co było dla Komisarjatu Rządu
imoulsem do zwołania tej konferencji, czy
zbliżający się dzień wyborów do Sejmu, czy też

coraz głośniej, już nietylko w Gdyni, ale w ca­
łym kraju podnoszone żądanie obniżki czynszów
mieszkaniowych, czy też zdecydowana akcja
podjęta przez tutejszy Związek Lokatorów. W

każdym razie dziwnem wydać się musi, że

Komisarjat Rządu dopiero teraz przyszedł do

przekonania, że czynsze mieszkaniowe są w

Gdyni nadmierne, że drożyzna mieszkań, jest
główną przyczyną ogólnej nędz,y urzędników
i pracowników państw,, jakkolwiek kwestja
drożyzny mieszkań istnieje już conajmniej od
5-ciu lat i od tyleż lat lokatorzy gdyńscy koła­
tają bezowocnie w Komisariacie Rządu o ochro­
nę przed nieludzkim wyzyskiem.

Po 5-ciu latach wreszcie zdecydowano się,
tuż przed wyborami nakarmić tanią a w dodat­
ku nierealną obietnicą kilkuset urzędników
i pracowników państwowych, pomijając ogromną
rzeszę urzędników i pracowników prywatnych
oraz urzędników sądow-ych, że kiedyś i gdzieś
budować się będą jakieś mieszkania dla tej
każegorji lokatorów, z funduszów ,,Towarzy­
stwa Osiedli Robotniczych".

Jak nierealną jest ta obietnica, wystarczy
wskazać tylko na trzy okoliczności, mianowicie:

Statut ,,Towarzystwa Osiedli Robotniczych"
jak również sama nazwa tej instytucji wskazują,
Że, — skromne zresztą — fundusze tegoż to­
warzystwa przeznaczone są wyłącznie na budo­
wę domków robotniczych i nie można sję łudzić

najmniejszą nadzieją, ażeby zarząd tego fundu­
szu zgodzi! się udzielić większych kredytów na

budowę mieszkań dla urzędników i pracowni­
ków państwowych, mając jeszcze do wykonania
wielkie zadanie określone statutem T. O. R,

Przypuśćmy jednak na chwilę, że wpływ
Komisarjatu Rządu będzie tak wielki, że T. O.
R. z pogwałceniem swoich statutów, przyz,na
kredyt na budowę dotnków urzędniczych w

’

Gdyni, który obracać mógłby się w ramach naj­
wyżej 500.000 do 1.000,009 zł. Pomija:jąc już
nawet i tą okoliczność, że kwota taka, jeżeli
ją się wogóle uzyska, będzie kroplą na rozpa­
lone żelazo, to pozwolimy sobie zapytać, gdzie
są tereny odpowiadające dla tego celu.

Niewątpliwie zechce się potraktować reflek-
tantów na takie osiedle terenami na Witominie,
lub Redłowie.

Zapytujemy jednak kto i kiedy oraz z ja­
kich funduszów uzbroi te tereny w ulice, świa­
tło, kanalizację i wodociągi. Chyba nie gmina
miasta Gdyni, która w tym roku wstrzymała
budżetem na r. 1935-36 objętej przez władze
nadzorcze zaakceptowane inwestycje miejskie,
zaniechała uzbrojenia terenów nawet już zabu­
dowanych.

Wreszcie skąd wezmą urzędnicy i pracowni­
cy państwowi konieczną gotówkę na pierwszą
wpłatę i koszta połączone z nabyciem parceli,
skoro obecne płace nie starczą im nawet na

najskromniejsze życie i każdy z nich posiada
kilkadziesiąt a nawet kilkaset zł... ale długów,
nie oszczędności. W dodatku grozi im jeszcze
dalsza obniżka, płac.

Czy w tych warunkach obietnice takie na

szczęśliwość w nieokreślonej przyszłości, nie

zakrawają na naigrywanie się z ciężkie,j doli bie­
daków.

Czyż nie byłaby o wiele prostsza i pewniej­
sza droga do natychmiastowego osiągnięcia ce­
lu, przez ograniczenie nadmiernego wyzysku
przez lichwiarzy mieszkaniowych, co umożliwi­
łoby wyzyskiwanym obecnie urzędnikom i pra.
cownikom jak również i innym lokatorom ma­
jącym również prawo do ochrony przed wyzy­
skiem, poczynić oszczędności, umożliwiające im
zrealizowanie marzenia o własnym domku. Do

tego czasu może i Komisariatowi Rządu uda się
uzyskać i odpowiednio uzbroić tereny pod za­
budowę dla kołonji urzędnicze!, a może i M. T.

K, przyjdzie do przekonania, że ważnym czynni­
kiem dla zabudowy i zaludnienia peryferji mia­
sta jest godna komunikacja, która dziś pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia.
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Bydgoszcz, dnia 3 września 1935 roku,

KALENDARZYK.

Dziś: Eufem.ii, Doroty.
Jutro: Rozalji p,, Róży z Witerbo.
Wschód słońca: gódz. 5,12.
Zachód słońca: godz. 18,46.

Stan pogody.
W dniu 2 września na całym obszarze

Polski panowała pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu "

przeważnie niewielkiem lub

zupełnie bezchmurnym stanie nieba. Tem­
peratura o godzinie li-ej wynosiła: 30 stop­
ni w Bydgoszczy i Toruniu, a 31 stopni w

Poznaniu i Zbąszyniu.
Przewidywany przebieg pogody do wie­

czora dnia 3-go września: Po miejscami
chmurnym ranku pogoda słoneczna i cie­
pła. Słabe wiatry południowe. W dzielni­
cach zachodnich skłonność do burz,

- Stan

dzisiejszy

8tan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś ranos

r

DYŻURY NOCNE APTEK
od 2-9 września 1935 r.

1) Apteka Pod Niedźwiedziem, ul. Nie­
dźwiedzia 11, telefon nr. 50 .

2) Apteka pod Koroną, ul.’Dworcowa 48,
telejbn nr. 301 .

KSIĘGARNIA BRACI BAŻANSKICH, nl.
Gdańska 17, wypożycza wszystkie nowości
beletrystyczne na warunkach niezwykle
przystępnych. Olbrzymi wybór dzieł najpo­
czytniejszych autorów. Co tydzień dołącza
się kilkadziesiąt nowych powieści.

,,LEKTURA", wypożyczaln!a książek przy
uL Gdańskie) 54. posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby, Wypożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
Dziś, we wtorek i dni następnych do

czwartku włącznie ,,STARY KAWALER",
wyborna komedja J. Korzeniowskiego, któ­
rej sukces artystyczny towarzyszy niepo­
dzielnie. Duży nakład wysiłku w reżyserji
i wykonaniu, złożyły się na ogólny wyraz
szacunku, z jakim Przyjmuje publiczność
każde przedstawienie tej świetnej komedji.

Cała Bydgoszcz mówi o rozgłośnej, świa­
towej sensacji jaką jest: ,,MUZYKA NA
ULICY", nieschodząca przez ostatnie lata z

afisza wielkich teatrów Europy. Arcyza-
bawna, chwilami rzewna histor.ia muzykan­
tów ulicznych, wędrujących od podwórza do

podwórza w adaptacji M. Hemara, zaintere­
sowała całe nasze miasto. Zainteresowanie
to spotęgowała nowa obsada świeżo pozy­
skanych tej miary artystów jak pp.: Irena

Paszkowska, Górowski i Petecki (udział nie­
zawodnych w humorze pp.: Kałczanki, Dow-
munta i Dzwonkowskiego), oraz niezwykle
oryginalna forma inscenizacyjna widowi­
ska, wyreżyserowanego przez jednego z naj-

/l/a marginesie.
Dzisia.j jest dzień ważny. Ważny dla

wszystkich, a nietylko dla tych ty_sięcy mło­
dzieży, które po wyjątkowo długich w bie-

żąycm roku wakacjach poszły do szkoły.
Początek roku szkolnego jest datą bardzo

zasługującą na uwagę. To przecież rozpo­
czyna się doroczna uprawa — uprawa tego,
co najpierwsze — upra’wa dusz.

Młodzież poszła do szkoły. Z nowemi si­
łami, z zapasem radości życia, zaczerpniętej
w czasie wakacyj, stanęła do pracy — do

w,ykuwania swojej przyszłości i przyszłości
państwa. Młodzież dostała się na nowo w

tryby systemu wychowawczego, który ma

urobić charaktery i ustalić podstawy życio­
wej ekspansji.

System wychowawczy — to jest właśnie

sprawa, która podlega ciągłej dyskusji i
która nie może znaleźć drogi ostatecznej i

jedynej. Szkolnictwo nasze znajduje się je­
szcze w stanie reform, nie zawsze przemy­
ślanych i nie zawsze wartościowych. To też

początek każdego roku szkolnego napawa
wszystkich lękiem. Powstaje wiecznie ak­
tualne pytanie, czy zmiany wyjdą na dobre
i czy szkoła polska idzie we właściwym kie­
runku.

Rok szkolny, który dzisiaj rozpoczynamy,
przynosi nowości. Nowości, o których jesz­
cze nić . powiedzieć, nie można.

A te nowości są naprawdę poważne. Choć­
by reforma szkolnictwa zawodowego, która
w rezultacie może i powinna przynieść cał­
kowitą przebudowę naszej struktury spo­
łecznej. Otworzą swe podwoje Po raz pier­
wszy gimnazja kupieckie, mechaniczne,
krawieckie itp. Co dadzą - niewiadomo je­
szcze. Może bardzo dużo, a może — kto wie
— bardzo mało.

Nowe metody, nowe podręczniki, nowe

kłopoty nowego roku szkolnego. Ale nie o

kłopotach chcemy mówić w dniu otwarcia

nowego roku szkolnego. Bo jest to jednak
dzień radosny. Daje radość nowych warto­
ści, które się rodzą.

A tej radości potrzeba nam jak najwię-
cej.

Więc, pomijając tymczasem i odkładając
do osobnego omówienia rzeczy zasadnicze,
jedno tylko na tem miejscu wyrażamy ży­
czenie: niech polska szkoła będzie szkołą
radosną. Niech daje radość młodzieży i
niech cieszy t_ych, którzy młodzież kochają
i którzy w tej młodzieży złożyli swoje na­
dzieje.

Wycieczka do Wiednia.

Najbliższa wycieczka Orbisu do Wiednia

odjedzie 15 września. Cena zł 95,— . Zapisy:
Orbis, Plac Teatralny 6.

— Pani radczynł Teskowa ofiarowała na

pogorzelców z baraków 50,- zł.
- Z garnizonu. Mjr. dypl . Zagórowski

Paweł, dyrektor nauk w Szkole Podcho’rą­
żych dla Podoficerów w Bydgoszczy, przy­
dzielony został na 6-miesięczną praktykę do

ministerstwa skarbu.

-Naprawa szosy Bydgoszcz—świecie.
Na szosie państwowej Bydgoszcz—Świecie
w km. 5,-4-6,3 i 8,9-9,5 pod Myślęcinkiem
i Osielskiem przystępuje się do odnowienia

powłoki tłucżniowej, wskutek czego będzie
ruch kołowy na tych odcinkach utrudnio­
ny, ponieważ odbywać się będzie mógł tyl­
ko po letnim torze. Prace potrwają od 6 do

21 września br.
— Zapisy na nowy rok szkolny do Lice­

um Handlowego Koedukacyjnego Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Bydgoszczy przyj­
muje sekretarjat Bydgoszcz, ul. Królowej
Jadwigi 25, tel. 34-47.

majat giąa.
Biurokratyczna złośliwość.

Dotychczas apele i prośby, umieszczane
w ,,Dzienniku Bydgoskim", wywierały po­
myślny skutek, zdziwienie moje zatem by-’
ło wielkie, że sprawa ,,ciernistej drogi’ tra­
fiła na ja,kieś głupio złośliwe biurko. Ktoś

się żalił, ,że przenoszenie rowerów przez ba­
rykadę umieszczoną u wylotu ,,Czarnej dro-,
gi" od strony dworca, szkodzi zdrowiu prze-’
Chodniów, należałoby zatem umożliwić im

przeprowadzenie środka lokomocji, _ używa­
nego przez cię.żko pracujące a niebogate
jednost,ki. Nie wiem dlaczego, nietylko nie
poprawiono tego złego stanu rzeczy, ale zu­
pełnie bez przyczyny zmieniono dostatecz­
ną zaporę, stojącą po drugiej stronie mo­
stu - na’ nową barykadę, przez którą tak.
że roweru przeprowadzić nie można, lecz
musi ’się go przenosić.___

__

W miejskiej hali targowej mięso pota­
niało. Notowane w ub. sobotę ceny nie są aktu­
alne. W miejskiej hali targowej na Podwalu _w

jatkach rzeźnickich ceny dzisiejsze są znacznie
niższe od notowanych urzędowo w wielu skła­
dach w mieście.

— Wykupujcie zastawy z Lombardu! Jak
się dowiadujemy z Komunalnej Kasy_ Osz­
czędności miasta Bydgoszczy odbędzie się
wkrótce w Oddziale Zastawnic_zym licytacja
niewykupionych, względnie nieprolongowa-
nycli zastawów. K . K. O. informuje nas, że

zastawy znajdujące się w Oddziale Zastaw­
niczym ponad rok muszą być bezwzględnie
w ca,łości wykupione, w przeciwnym razie

podlegać będą licytacji. Itozostałe zastawy
można za częściową upłatą długu prolon­
gować na dalszy termin, Zainteresowanej
klienteli radzimy z wykupieniem lub Pro­
longowaniem zastawów nie zwlekać.

X feroraiflźi yolFteyimej.
OKRADZIONY SAMOCHÓD.

Kołodziejczak Edmund, zam. przy ul.

Gdańskiej 22, zgłosił kradzież roweru z

przed domu ulicy Paderewskiego 15.
Scholtz Artur, zam. przy ul. Gdańskiej

48, zgłosił kradzież torby z otwartego _samo­
chodu, z zawartością karty opłaty Państ_wo­
wego Funduszu Drogowego, dowodu tożsa­
mości pojazdu i torby z mapami.

Ratz Heinz, zam. przy ul. Dolina 16, zgło­
sił kradzież 8 królików, rasy ,,Angora" ze

szopy przy tejże ulicy.
Ujęto: 7 osób za kradzież, 2 za paserstwo,

7 za opilstwo.

Apel przedwyborczy byłych wojaków.
(n) Związek Powstańców i Wojaków O.

K. VIII . polecił wszystkim swoim oddzia­
łom z okazji apelu dorocznego przeprow’a­
dzić usilną propagandę na rzecz wyborów
do sejmu, ponieważ we wszystkich okrę­
gach organizacje byłych kombatantów mają
swoich kand.ydatów.

Na wezwanie zarządu Powiatowego byd­
goskiego stanęło w niedzielę do apelu 390
członków sanacyjnego Związku Powstańców
i Wojaków. Władzę państwową repreze.n­
tował p. starosta Stefanicki, zarząd miejski
p. radca Kalita.

Po apelu udano się na mszę św. do ko­
ścioła garnizonowego, a następnie do sali

Resursy Kupieckiej na uroczyste Posiedze­
nie.

Członków i gości powitał prezes powiato­
wy p. arch. Grodzki. Nastąpiły’ przemówie­
nia okolicznościowe i sprawozdania komen­
danta p. Bartnickiego i sekretarza p. Gans-
windta. Związek, według tych relacyj, liczy
w mieście Bydgoszczy 6 placówek, na wsi
zaś tylko jedną. Członków ma być 450 czyn­
nych i 106 wspierających, co w porównaniu
z latami dawniejszemi (przed rozłamem) nie

przedstawia się zbyt różowo. Związek
współpracuje z władzami wojskowemi i

państwowemi, a także ze Związkiem Strze­
leckim, któremu oddał swoją młodzież.

Po części koncertowej wypełnionej Pogra­
niem orkiestry wojackiej, najgłośniej okla­
skiwanym, przystąpiono do sedna sprawy —

agitacji za udziałem w wyborach do sejmu.
- Najpierw przemawiał delegat zarządu

głównego p. Ekert z Inowrocławia, ostro

występując przeciw ,.biernym, niewiernym
i innym warchołom opozycyjnym".

Jako kandydat poselski przedstawił się
zgromadzonym p. adwokat Sioda, pułkow­
nik rez., Prezes Federacji Związków b. o -

brońców Ojczyzny. Na jego dobro trzeba za­
pisać, że nie mówi! o sobie, tylko o obo­
wiązkach byłych kombatantów. W przyszłą,
sobotę, 7 września ma się odbyć wspólny
apel wszystkich odłamów Federacji w spra­
wie wyborów.

zdolniejszych reżyserów młodego pokolenia
p. Jerzego Szyndlera. Premjera w nadcho­
dzącą sobotę, dnia 7 września br.

W poniedziałek, dnia 9 bm. wystąpi w

Teatrze Miejskim CHÓR DANA.

Btoyimszjui w sądzie,
Wyobraźmy sobie, że naszego popular­

nego komika i artystę rewjowego, który o-

statnio ukończył nakręcenie przebojowej
komedji polskiej p. t. ,,Abecadło miłości’
zawezwano do Śądu Grodzkiego. Przecież

wypadki chodzą po ludziach rzadziej, niż

protokóły policyjne.
Oto, jak mniej więcej wyglądałby dialog

między sędzią a oskarżonym Dodkiem:

- Imię?
— Adolf drugi.
— Jakto drugi?
— Bo ten pierwszy siedzi w Niemczech.
— Nazwisko?
— Dym-sza,
— Imię matki?
— Nieznane.
- Imię ojca?
— Zbyteczne.
— Kiedy urodzony?
— W 5666 roku.
_

???
— Od stworzenia świata.

.— Zawód?
— Zakochany sklepikarz.
— Czy oskarżony potrafi pisać i czytać?
— Znam abecadło.
— Jakie?
— Miłości.
— Czy oskarżony miał wspólników?
— Owszem — trzech.

— Ich nazwiska?
— Krukowski, Bogda i Tom.
— Kto wszystkiem kierował?
- Waszyński.
Epilog tej ,,sprawy" odbędzie_ się _wkrót­

ce w Bydgoszczy w kinie ,,Adria", które wy­
stąpi niebawem z premjerą przebojowej ko­
medji polskiej ,,ABC miłości".

Z TEATRU MIEJSKIEGO,

,,Stary kawaler11

komedja w 4 aktach J, Korzeniowskiego.
Plautyriskich utworów echo zawikłalo

się w tę polską komedję. Jedno z najnie­
bezpieczniejszych dla rzeczy rozweselającej.
Albowiem tylko przypadki układają się tak,
że nie dochodzi do tragędji lub conajmniej
do skandalu.

Całe szczęście, że Korzeniowski dziełko

otęczył tyloma miłemi wdziękami słowiań­
skiej natury, żc myśl nie kwapi się do za­
gadnienia:

— Coby było, gdyby...?
Można Pow’iedzieć, że tylko udało się au­

torowi z drażliwej kwestji wybrnąć w dwor­
ską sielankę. Pozostało jeszcze zabarwić

tę sielankę na wesoło. Do tego posiadał
Korzeniowski materjal. Pisał komedyj wie­
le; miał przeto wprawę i potrafił nieźle

zużytkować zdolności spostrzegawcze, aby
trafnie podpatrzone swojskie figury budzi­
ły śmiech na scenie.

Z Fredą trudno go zestawiać. Brak u

Korzeniowskiego komicznej werwy, brak
nieraz dystynkcji w dowcipach; dialogom
brak jędrnośei, natomiast tendencja morału

zbyt wyraźnie się wciska.
Nie.jeden z tych braków usuwa ołówek

reżyserski i sprawia, że utwór Korzeniow’­
skiego się podoba. ,\le wysokiego poziomu
artystycznego dowodzi i wielkiej i kultury

teatralnej to, co się widziało w sobotę. Ko­
rzeniowski — dzięki grze artystów — do-

sięgnąl efektów iście Fredrowskich, aczkol­
wiek nie na modlę Fredrowską grano. Ow­
szem, indywidualność Korzeniowskiego
tkwiła w stylu gry.

Ten major jakże różny od majora z

. ,Dam i huzarów", chociaż trafiają się zbli­
żone sytuacje (najazd sióstr). I same sio­
strunie odmienne i ekonom nie zalatuje też

Dyndalskim (p. Dytrych), a i pani Józefowa
stanowi kreację oryginalnie Pomyślaną.

Rola tytułowa, kapitalnie zagrana przez
p, dyr. Stomę, wywoływała z widowni szep­
ty, które dały się uchem złowić w takich

wysłowieniach: ,,Ach! Jak on doskonale za­
grał!" ,,Świetny jest Stoma!..."

Śmieszne figury niewieście, odtworzone

przez panie: Podgórską i Czechowską, wnio­
sły na scenę żywą satyrę. P. Morozowiczo-
wa ilustrowała sympatyczny typ niższego
szlachectwa, ale wyższego rozsądku. Miał
to być zarazem bicz satyry, dobitniej i o-

strzej smagający językiem Marcina. Grał

go p. Lochman, któremu częste mówienie
.,na stronie" osłabiało efekt gry. Ale mimo

tej staroświeczczyzny. której dzisiejsi auto­
rzy w sztukach unikają, Marcin p. Loch­
mana był pełną figurą komedjową. Pewne
zastrzeżenie możnaby zrobić co do wieku
Marcina. Józefowa go ,,tyka", a on ją tytu­
łuje: pani. Z drugiej strony - verba veri-
tatis w ustach młodego służącego budziły­
by może pewien niesmak. Uzgodnijmy fo

wszystko pozycją Marcina: on tylko slużą-

cy, podczas gdy Józefowa i pani szafarka
i szlachcianka.

P. Rewkowski bardzo dobry jako lekarz

poufale zaprzyjaźniony z panem domu.
Dano nam przyjemność (prawdziwą przy­

jemność!) poznać świeży nabytek aktorski
w nader miłej osóbce (ten ostatni wyraz to

tylko zasłużony komplement) p. Motyczyń-
skiej. Bardzo dużo jasnego wdzięku wpro­
wadziła na scenę żoneczka Walerego. Jego
(p. Leśniowski) dopiero poznamy. ,,N:e-
poczciwy" Korzeniowski dwie godziny ka­
zał mu czekać na to, aby bez stówa mignął
ten dawny wisus, który mógłby być wielce
krasząca pr%yprawą całej komedji.

Komnatka w dworku, udekorowana

przez p. Hawrylkiewicza, zdaje się tęsknić
do ręki kobiecej. Wymowny jest ten krągły
piec z ławeczką, do którego przysiąda się
właśnie tacy jak jego pan, jak doktor i je­
szcze ze dwóch ze sąsiedztwa na pogada,n­
kę lub na wista. Piec — stary kawaler.

Ciekawośe ludzka oszczędza tylko nie­
znanego żołnierza Wszystko inne — choć­
by przedpotopowe skorupy — chce znać do­
kładnie. Wiele dalby archeolog za to, gdy­
by mógł stanowczo obstawać p,rzy swojem
odkryciu, że z te.j skorupy pijał Noe, a ten

młot należał do Matuzałema... Tymczasem
utwory dawniejszych pisąrzów dość wartko

stają się skorupami archeologicznemi. śnie­
dzieją, giną. Nawet szkoła nie dobywa ich

przed oczy uczniów. A przecież taki Korze­
niowski (nauczyciel Zygmunta Krasińskie­

go) niezmierną pracowitością zasłużył na

to, by nie być ,,nieznanym żołnierzem”.
Pisał dramaty i powieści. Z tej twór-,

czości olbrzymia większość gubi się w nie-’

pamięci. Z rzeczy teatralnych najwększe§
popularności zażywają ,,Karpaccy górale".

Tytułów innych sztuk wcale pokaźny,
rząd: (dramaty): Klara, Aniela, Mnich, Pę-
lopidowie, Bitwa pod Mozgawą, Dymitr T
Marja, Piękna kobieta, Piąty akt, Dziew-’

czyna i dama, Umarli i ż.ywi, Andrzej Ba­
tory, Cyganie, Gentiel Bel lina, Beata, Złote

kajdan.y: (komedje): Zakład, Zaręczyny ak­
torki, Mąż i artysta, Panna Katarzyna w

długach, Doktor medycyny, Stacja poczto­
wa w Hu!czy, Fabrykan, Stary mąż, Młody
mąż, Żydzi, Panna mężatka, Majster i cze­
ladnik, Okrężne, Narzeczona, Pierwej ma­
ma, Dwaj mężowie, Stara elegantka, Wojna
o kobietę, Wąsy i Peruka, Qui Pro quo, Re­
putacja w miasteczku, Podróżonianja, Kon­
kurent i mąż, Pustynia, Plotkarz, Majątek
albo imię.

W dziale powieściowym mieszczą się::
Spekulant, Ko!lokacja, Wędrówki orygina’
ta, Emeryt, Druga żona, Tadeusz- bezimien­
ny, Garbaty, Pan stolnikowicz wołyński,
Wdowiec, Szczęście za górami, Krewni, W,y-’
prawa po żonę, Ofiara i sumienie.

Tak rzadka sposobność przypomnienia
zasłużonego pisarza; przeto skusiłem się aż
na... wymienienie jego utworów. Tyle z

mej strony wdzięczności za to, że w sobotę
swoją komedją doskonale bawi! Korzeniowa
ski. Kr. Stasicki.
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Ruchy wolnościowe w innych dziel­
nicach zostały na wszystkie sposoby
opisane. Każdy czyn zbrojny znany jest
w najdrobniejszych szczegółach i usta­
lone są wszystkie momenty ideowe, któ­
re czyn ten wywołały czy wogóle u-

możliwiły. Karty historji naszej niepod­
ległości słusznie to wszystko zapisały.

Inaczej ma się rzecz z powstaniem
wielkopolskiem. Czeka ono dotąd w ca­
łości i w szczegółach na swego history­
ka. Zebrało się wprawdzie sporo ma-

terjału, którym rozporządza grono osób,
strzegące go zazdrośnie i nie dopuszcza­
jące do niego ludzi niepowołanych. Co-

prawda powołało ono historyka, ale
tym historykiem powstania wielkopol­
skiego jest żyd z Małopolski nazwi­
skiem Wieliczkier, który dla użytku
Wielkopolan przybrał nazwisko W’ie­
liczko. Ów Wieliczkier srodze zawiódł

zaufanie, a co więcej rozdzielał według
swego widzimisię !aury powstańcze.

Stąd wielkie niezadowolenie w sze­
regach byłych powstańców i działaczy
narodowych, tak w Wielkopołsce jak na

Pomorzu. Boć i Pomorze organizowało
się na przyjęcie wolności, a nie mogąc
się ruszyć w kleszczach wojsk grenc-
szucu i napływających z prowincyj bał­
tyckich szeregów Bermonta-Awalowa

wysyłało swych synów przez front do

powstania. Zainteresowane więc jest
ono również żywo w takiem ujęciu hi­
storji powstania, któraby szczegółowo
i z należytą znajomością przedmiotu u-

względniła wszystkie momenty, jakie
przyczyniły się do powodzenia powsta­
nia.

Sprawą tą zajął się na początku br.

Centralny Komitet Organizacyjny b.
dowódców Straży Ludowych, członków
Rad Ludowych i tajnych organizacyj.
Zajął się on gorąco organizow’aniem
we wszystkich powiatach Wielkopolski
komitetów powiatowych i ’okalnych ce­
lem zbierania materjałów, Odnoszących
się do powstania i ruchów wolnościo­
wych. Akcja ta ma być rozciągnięta
także na Pomorze.

W ubiegłą niedzielę 1 bm. Komitet
ten zwołał do Poznania zjazd prezesów
i delegatów komitetów, jakie dotąd po­
wstały w Wielkopołsce, przyczem z Po­
morza obecny był p. mgr. Jagalski z

Torunia. Zjazd mimo zaostrzającego się
kryzysu był dość licznie obesłany. Po

mszy św, w kościele farnym liczna de­
legacja udała się na cmentarz górczyń-
ski, gdzie u stóp pomnika powstańców
złożono okazały wieniec, a po przemó­
wieniu p. A. Siwy z Poznania odmówio­
no mod!y za poległych. Obrady zjazdu
zagaił prezes Komitetu p. M. Trafankow­
ski, który powitał przedstawicieli władz

państwowych (p. wojewody), miejskich,
wojska, duchownych (ks. kard. Hlonda

reprezentował ks. kan. Szrajbrowski)
oraz zgromadzonych przedstawicieli or­
ganizacyj powiatowych i lokalnych. Za­
kończył złożeniem hołdu pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego i poległych po­
wstańców. Następnie referat o potrze­
bie i sposobach pisania historji wygło­
si} p dr. Wojtkowski, bibljotekarz Bi­
blioteki Raczyńskich. Wiceprezes Ko­
mitetu, ks. prób. Pyszkowski z Dąbrów­
ki Kościelnej podkreślił uczone wywo­
dy poprzedniego prelegenta, zachęcając
w sposób pełen werwy i humoru do spi­
sywania pamiętników, zgodnych z pra­
wdą i zawierających wszelkie ważniej­
sze szczegóły.

Uchwalono jeszcze tekst hołdowni­
czych depesz do Panae’Prezydenta Rze­
czypospolitej, ks. Prymasa Hlonda, gen.
inspektora armji gen. Rydza-Śmiglego,
dowódcy korpusu gen. Knolla i prezy­
denta miasta, poczem uczestnicy zasie­
dli do wspólnego obiadu, wydanego
przez miasto.

Po przerwie obiadowej sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności wy­
głosił! p. prezes Trafankowski. Dowie­
dzieliśmy się z niego, że dotychczas po­
wstało w Wielkopołsce 170 komitetów
powiatowych i lokalnych. Nadto, że spo­
dziewane jest wskutek zapewnień z

Warszawy przyznanie praw wojsko­
wych b. członkom Straży Ludowych.
M’reszcie, że Komitet Centralny posta-

nowi! ufundować ryngraf, który w nie­
dzielę 8 bm. złożony będzie u stóp cu­
downego obrazu Matki Boskiej w Dą­
brówce Kościelnej, najstarszem miejscu
pielgrzymek w Polsce.

Uzupełniające sprawozdanie złożył
p. A. Siwa, a skarbnik p. M. Stuermer
ubolewał nad deficytem kasowym (ok.
1700 zł), bo niema dotąd regularnych
dochodów, a znaczne wydatki opędzają
członkowie Komitetu z własnej kiesze­
ni lub zapomóg władz.

W dyskusji p. Józefowicz z Grodzi­
ska radził podjąć starania, o zjednocze­
nie wszystkich organizacyj b. powstań­
ców. P. radca Grupiński z Czarnkowa
domagał się wyjaśnień w sprawie Wie­
liczkiera, o którym wyżej jest mowa.

Delegat z Opalenicy p. Priemke z głę­
bokim żalem mówił o tern, że mu odmó­
wiono rejestracji jako agenta ubezpie­
czeniowego, ponieważ rzekomo nie wła­
da dostatecznie językiem polskim. Był
dwa lata sierżantem kompanijnym, ty­
leż lat urzędnikiem i miałby po polsku
nie umieć! Mówił doskonale i bardzo po­
prawnie. Dla nas tu na tej przez nas w’y­
walczonej ziemi widocznie chleba nie­
ma — wołał z goryczą.

Po przemówieniu p. Kubalewskiego
z Bydgoszczy delegat z Ostrowa p. por.
rez. Myk przedłożył rezolucję, aby ko­
mitety choć po 5 zł wpłaciły do kasy
Centralnego Komitetu. Rezolucję taką
uchwalono.

Kilkakrotnie w dyskusji poruszano z

wie]kiem wzburzeniem sprawę ,,histo­
ryka" Wieliczkiera. Zabrał w tej spra­
wie głos b. poseł dr. Surzyński, który
mów’ił o dobrej woli odnośnego komite­
tu, do którego sam należy. Zapewnił o-

becnych o szczerej chęci współpracy.
Aby przykrą tę sprawę zakończyć, p.
red. Teska przedłożył projekt rezolucji

tej treści, że zebrani wyrażają przykre
zdziwienie, iż mogli się znaleźć ludzie,
którzy opracowanie historji powstania
wielkopolskiego powierzyli żydowi. Re­
zolucja została jednogłośnie przyjęta,
jak również druga rezolucja, która pro­
si usilnie właściwe czynniki, aby przy
rozdawnictwie posad i prący uwzględ­
niały przedewszystkiem naszych po­
wstańców.

Prezes Trafankowski obszernie je­
szcze omów’ił sposób zbierania materja-
łów do historji pow’stania, znaczenie
takiej pracy i jej skutki. Niech gdziein­
dziej wiedzą, żeśmy za piecem nie sie­
dzieli! Ks. prób. Pyszkowski apelowa!
również gorąco o współpracę wszystkich
i nawoływ’ał do łączenia się także z

rodakami z innych dzielnic, bo dążyć
do tego trzeba, abyśmy się nawzajem
przenikali i tem silniej niepodległość
utw’ierdzali.

Zastrzeżenia przeciw takiemu poj­
mowaniu sprawy wygłosił beznogi in­
walida p. kpt. rez. Zabłocki. Trudno
mówić o przenikaniu wzajemnem —

wołał — gdy nas się zewsząd usuwa i
na własnej ziemi chleba dla nas niema.
Dalsze jego wywody na ten temat prze­
rywał niemilknący huragan oklasków.

Poparł mówcę p. kpt. rez. Furmanek.
Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono

rezolucje organizacyjne, poczem p. Tra­
fankowski zamkną! ten interesujący
zjazd apelem dó zgromadzonych, aby
wszędzie docierali i będące w prywat-
nem ręku materjały oraz pamiętniki
skrzętnie zbierali.

Bydgoszcz reprezentowali pp. I . Bal-
wiński, Kubalewski i red. Teska, a Ko­
ronowo p. Kaczorek. Komitet bydgoski
przystąpi niebawem do gromadzenia
materjałów, odnoszących śię do powsta­
nia.

W służbie dla klienta

Skracamy czas - zwiększamy wygodę

Udoskonalamy stale nasz aparat ekspedycyjny.
Uruchomiamy nowy samochód

do rozwożenia ,,Dziennika Bydgoskiego".

Klęska posuchy w Poznańskiem.
Susza, która ogarnęła południową i za­

chodnią, część Poznańskiego zaczyna budzić
coraz poważniejsze obawy o wynik zbiorów
okopowych i możności przeżywienia inwen­
tarza przez, zimę. Łąki wypalone, koniczyny
i lucerny zaschłe, liście buraczane pożółkłe,
a ziemniaki o schnących łodygach, pod któ-
remi nie zawiązały się wogóle kłącze.

W pow. gostyńskim i kościańskim stud­
nie powysychały tak, że wodę do pojenia
przywozić trzeba w beczkowozach o kilka
kilometrów od szczęśliwego sąsiada mające­
go jeszcze głębsza, wodę źródlaną. Aleje
drzewek owocowych na szosach zaschły.

W pow. leszczyńskim od maja poza jed­
nym drobnym deszczem, nie było opadu, a

przed tą datą cały czerwiec i maj były bez
deszczu.

W pow. kępińskim ryby zaczynają zdy­
chać z braku miejsca w wysychających sta­
wach.

W powiecie chodzicskim we wsi Nowa- ]
wieś Ujska daje się poważnie we znaki o-1

gólny brak wody w studniach. Poza tem
’

l wysechł tam zupełnie staw, co nigdy nie
miało miejsce, i najstarsi tamtejsi ludzie
nie pamięt,ają podobnego wypadku.

W powiatach tworzą się komitety ratow­
nicze dla najbardziej dotkniętych i to po
raz drugi w ciągu dwóch lat.

Skutki długotrwałej suszy, okazują się
bardziej katastrofalnie niż pierwotnie przy­
puszczano. Pa.nująca w Poznańskiem susza

utrudnia w wysokim stopniu rozpoczęcie
robót — siewnych.

Siew grochu, rzepaku itp. jest już spóź­
niony, a jednocześnie bardzo kosztowny.
Wyjazd z pługiem \y pole jest bardzo kosz­
towny, a praca ciężka i żmudna przy rozbi­
janiu grud i mocno stwardniałej ziemi. W
niektórych okolicach, rolnicy muszą ziemię
rozbijać kilofami i młotami.

Stan ziemniaków przedstawia się fatalnie.
Zbiór ziemniaków nie przekracza 40 kwin­
tali z i morgi, co ,jest jak na Wie!kopolskę
sprzętem nadzwyczaj słabym i dotychczas ;
nicnotowanym. j

zwiększają przyjemność palenia
i chronią zdrowie. Zaopatrzone są
w słynny sączek z waty ,,SOKOLINA".
Wyrób Fabryki Tutek ,,SOKÓŁ"

w Warszawie. ,4444?
Cena: 35 groszy za 150 sztuk.

-. Referendarz p, Kazimierz Weese, wice-
starosta powiatu wyrzyskiego, przeniesiony zo­
stał do starostwa w Sarnach (na Kresach).

— Dyrektorem Państwowego Gimnazjum Hu­
manistycznego w Bydgoszczy mianowany został

p. Wesołowski, dotychczasowy dyrektor semi-

narjum nauczycielskiego w Rawiczu.
- Na Wileuszczyznę przeniesiono p. Rze­

peckiego, sędziego tutejszego sądu grodzkiego.
-- Prywatna 6-klasowa szkoła powszech­

na koedukacyjna pod wezwaniem św. Kazi­
mierza w Bydgoszczy, ul, Cieszkowskiego 3,
I ptr. przyjmuje wpisy od godziny 11-13
i od 16-17. Lokal powiększony i wygodny,
nauka bardzo staranna. Gruntowne Przy­
gotowanie do gimnazjum. Rozpoczęcie ro­
ku szkolnego 3-go września. Zbiórka dzieci
w szkole o godz. 8.30 rano. Przy szkole-
znajduje się wzorowe Przedszkole z używa­
niem konwersacji francuskiej. (15398

- Sekretarjat Związku Pracowników
Kupieckich został przeniesiony na ulicę
Zygmunta Augusta do Domu Czeladzi. No­
wą siedzibę uroczyście poświęcił ksiądZi
Wierzchowieoki, życząc organizacji zawodo­
wej handlowców dalszego pomyślnego roz­
woju. W imieniu-zarządu podziękował za

!życzenia prezes oddziału p. Kędziora. Tutej­
,szą ekspozyturę Izby Handlowej. zastępo­
wa! p,fzy akcie uroczystym p. mgr. Stobiec­
ki. Niedawno założona Chrześcijańska Li­
ga Pracy również była reprezentowana i to.

przez p. Widźgowskiego.
- Wieczór aryj operowych i pieśni w

Ełizjum. W nadchodzącą środę. 4 września
wieczorem o 8,30 wystąpi gościnnie raz )e­
den, pierwszy tenor liryczny państwowej o-

pery w Gdańsku i opery leśny w Sopotach
Fredy Busch.

EhrześGijańska Demokracja
Zebranie członków wszystkich kół odbę­

dzie się w piątek, dnia 6 września, w lokalu
Rzeźni Miejskiej o godz, 7,30 wieczorem.

Wstęp wyłącznie za legitymacjami.

ch. z. ra. p.

,, oos%odzjehise"
W środę, dnia 4 bm. o godz. 19-ej schadz­

ka i wieczór dyskusyjny w lokalu własnym.
O liczny udział członków uprasza Zarząd,

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z .

W czwartek, 5 bm. o godz, 20 odbędzie
się zebranie Chrz. Związku Elektromonte­
rów w lokalu Pod Lwem. Sprawy b. ważne
obecność wszystkich członków bezwzględnie
konieczna, Zarząd.

Korzystajcie z ulgowych kursów

samochodowych p. z . Kochańskiego.
Z okazji 10-lecia istnienia kursów samo­

chodowych p. Zygmunta Kochańskiego (ul.
3-go Maja 20 a) ijrządza właściciel tej naj­
poważniejszej w naszem mieście szkoły za­
wodowej ulgowy kurs jesienny. Ostatnie
zapisy przyjmuje jeszcze biuro kursów.

Kupon ulgowy
upoważnia Czytelników ,.Dziennika

Bydgoskiego" do zapisania się
na ulgowy kurs jesienny w uczelni

p. Z. Kochańskiego.
Okaziciel kuponu korzysta ze

zniżki 20%. w wieku przedpobo­
rowym z 25% zniżki.
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WYNIKI TECHNICZNE TURNIEJU

TENNISOWEGO O MISTRZOSTWO.
M. BYDGOSZCZY.

Gra junjorów:
Do półfinału zakwalifikowali się:
Hensel, Potoński, Bucz!kowski z Bydgosz­

czy i Tłoczyński Ksawery z Poznania.
W półfinałach spotkali się:
Połoński i Hensel, Bydgoszcz 6:2, 6:0,

Buczkowski Bydg. i Tłoczyński, Poznań 6:2,
6:1.

W finale Ksawery Tłoczyński po pięknej
grze pokonał w dwóch setach Połońskiego
6:4, 6:3.

W podwójnej grze junjorów:
W finale: Tłoczyński—Połoński pokonali

Stęszewskiego—Landaua 8:6, 6:3.
Poza tem odbyły się gry pocieszenia dla

pań 1 Panów, których finały rozegrane bę­
dą dzisiaj.

Gra pojedyncza pań. Zgłosiło się 24 pań.
Brało udział 17

Wyniki półfinałów: Jędrzejowska, Kra­
ków — Warkalla, Królewiec 6:0, 6:0, Gło­
wacka, Bydgoszcz — Schwarz, Królewiec
6:2, 7:5.

W finałowej walce spotkały się Jędrze­
jowska i Głowacka. Zwyciężyła, zdobywa­
jąc mistrzostwo miasta Bydgoszczy w grze
pojedyńczej pań Jędrzejowska z Krakowa
w stosunku 6:0, 6:1.

Gra Podwójna pań. Półfinały: Jędrze­
jowska, Bielawska — Kuttenkeuler, Sio-
dówna 6:1, 6:0. Jaśkowiakówna, Neuman-
nówna - Schwarz, Warkalla 6:3, 6:4.

W finale spotkały się Jędrzejowska, Bie­
lawska i Jaśkowiakówna, Neumannówna.
Wygrała zdecydowanie para Jędrzejowska,
Bielawska 6:1, 6:1.

Gra mieszana. Półfinały: Jędrzejowska,
Majewski — Orłowska, Czetwertyński 6:1,
6:3. Neumannówna, Laszkiewicz — Siodó-
wna, Bratek 6:3, 6:2.

Pojedyńcza gra panów. Udział brało 33
panów.

W półfinale walczyli: Bratek — Laszkie-
wicr 5:7, 7:5, 9:7. Majewski — Neiss 6:2, 6:2.

W finale spotkali się: Bratek — Majew­
ski 2:6, 3:6, 4:6.

Gra podw. panów. Spotkało się 17 par.
O wejście do półfinału wałczyli: Neiss

(Sopoty), l.aszkiewicz — Czetwertyński, Da-
vid 6:3, 6:3. Bratek, Majewski — Klein,
Grey 6:1, 6:0.

Finał: Bratek, Majewski — Neiss, Lasz­
kiewicz 6:2, 3:6, 6:2, 6:7 — przerwano z po­
wodu zmroku, ale para Neiss, Laszkiewicz
oddała pierwsze miejsce bez walki.

=k

W poniedziałek ukończono ostatecznie
X turniej tenisowy o mistrzostwo Bydgosz­
czy.

W finale gry mieszanej zdobyta mistrzo­
stwo para warszawska Jędrzejowska—Ma­
jewski, bijąc parę Neumanówna (Warsza­
wa) — Laszkiewicz (Bydgoszcz) 8:6, 6:1.

W grach pocieszenia pań wygrała p. An-
drótowa z Grudziądza, a w grach pociesze­
nia panów Ksawery Tłoczyński z Poznania.

STAN WALK O WEJŚCIE DO LIGL

Obecny stan rozgrywek ilustruje poniższa
tabela:

gier st. pkt. st. br.
I grupa:

Legja Poznań 5 9:1 14:3
Union Touring Łódź 6 6:6 15:12
Skoda Warszawa 6 4:8 12:20
Polonja Bydgoszcz 5 3:7 5:11

II grupa:
Dąb Katowice 2 3:1 6:1

Brygada Częstochowa 2 1:3 1:6
HI grupa:

Czarni l.wów 4 7:1 15:4
Bevera Stanisławów 4 6:4 9:10
P. K. S. Łódź 4 4:4 9:13
Strzelec Siedlce 4 1:7 3:9

IV grupa:
Śmigły Wilno 4 8:0 17:3
Warmja Grajewo 4 4:4 6:10
Kotwica Pińsk 4 0:8 3:13

SZWECJA ZWYCIĘŻYŁA
W SENSACYJNYM MECZU PIĘCIU

NARODÓW.

Niemcy prowadzą po pierwszym dniu.
Berlin. W sobotę rozpoczął się w Berli­

nie sensacyjny mecz lekkoatletyczny ,,pięciu
narodów".

W meczu tym startowali najlepsi zawod­
nicy Niemiec, Węgier, Włoch, Japonji i
Szwecji, przytem w każdej konkurencji każ­
de z. wymienionych państw reprezentowane
było przez jednego tylko zawodnika.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce
zajęła Szwecja 58 punktów.

2) Niemcy — 52,2 pkt.

3) Węgry - 40 pkt.
4) Japonja — 33 pkt.
5) Wiochy — 26,5 pkt.

HEBDA BIJE TŁOCZYŃSKIEGO.
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU TENISOWEGO

O MISTRZOSTWO LWOWA.

Lwów. We Lwowie zakończony został w

poniedziałek turniej tenisowy o mistrzostwo
Lwowa. Najwięcej zainteresowa.nia wywoła!
finał gry pojedyńczej panów, w którym
spotkali się Tłoczyński i Hebda. Zwyciężył
Hebda w 3 setach 6:2, 7:5, 6:1.

POLSKA NA PIERWSZEM MIEJSCU
W ŁUCZNICTWIE PAŃ.

Bruksela, W sobotę wznowione zostały
w Brukseli łucznicze mistrzostwa świata.

W strzelaniu pań na krótkie dystanse
Polska zajęła pięrwsze miejsce, uzyskując
1495 pkt., przed Szwecją — 1485 pkt. Na
długich dystansach zwycięstwo odniosła
Anglja.

W konkurencji męskiej drużynowo zwy­
cięstwo odniosła Czechosłowacja. Polska
znalazła się na ostatniem miejscu.

CHORA WĄTROBA
zatruwa organizm (9029

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i wydzielania
żółci powodu ą swego rodzą u zatrucie organizmu, a na
tem tle szereg najrozmaitszych chorób.

Zioła Magistra Wolskiego , Billosa" zawierające znane

rośliny egzotyczne Combretum i Bo!do, pobudzają wątrobę
do właściwej pracy oiaz prawidłowego wydzielania żółci
i powodują naluralne wypróżnienia. Stosują się przy cier­
pieniach wątroby i woreczka żółciowego (kamicy żółciowej).

Zioła ze znak. ochr. ,,Biilosa" do nabycia w aptekach
i drogerjach (składach aptecznych).
Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m, 1.

Zabójstwo i samDbóisfwo.
Rozwiązłe życie doprowadziło do krwawej

tragedji.
Mieszkańców Torunia wstrząsnęła do głę­

bi wiadomość o strasznej tragedji, jaka mia­
ła miejsce przy ul. Mickiewicza 81. Oto nie-
panujący nad nerwami szaleniec odbiera
życie swej kochance i sam, celnym strzałem
w serce, pozbawia się życia. Tło tej ponurej
tragedji jest następujące:

Niejaki Ludomir Połanowski, lat 31, z za­
wodu biuralista, rozwiedziony, od dłuższego
czasu utrzymywał bliższe stosunki z 33-leU
nią wdową Anną Majerową. Między kochan­
kami dość często dochodziło do nieporozu­
mień i kłótni. Stadło, żyjące bez błogosła­
wieństwa i wszelkich przykazań, nie mogło
się długo ostać. Ciągłe nieporozumienia
potęgowało podenerwowanie. Połanowski w

ostatnich dniach był stale podniecony, tem

więcej, że na prośby jego, by zechciała zo­
stać żoną, Majerowa odpowiedziała odmow­
nie.

Krytycznego dnia 2 bm. o godz. 4,30 roze­
grała się w mieszkaniu Polanowskiego po­
nura tagedja. Połanowski w czasie kłótni z

Majerową, wyciągnął w pewnej chwili pa­
rabellum i oddał do niej strzał, który ugo­
dził ją w brzuch, raniąc śmiertelnie, Poczem

celnym strzałem w serce odebrał sobie ży­
cie.

Ciężko zranioną Majerową odwieziono doi
szpitala miejskiego, gdzie nie odzyskawszy
przytomności, zmarła.

Dalsze dochodzenia w toku.

Szczęście w Bydgoszczy.
Półmiljonowa premja Pożyczki Inwestycyjnej

pad!a w Bydgoszczy.
Oczekiwane z dużem zainteresowaniem pierw­

sze losowanie premij Pożyczki Inwestycyjnej
odbyło się wczoraj i przyniosło szczęście Byd­
goszczaninowi.

Główna premja, wynosząca pół miljona zlo.

tych, padła na odcinek Pożyczki Inwestycyjnej
serja 17769, numer 9, należący do zamieszkałego
w Bydgoszczy księdza W. P . Szczęśliwy zdo­
bywca premji subskrybował Pożycz,kę Inwesty­
cyjną w oddziale bydgoskim Bank:u Polskiego.

Bydgoszcz, która zwykle nie cieszy się ła­
skami losu, nareszcie doczekała się uśmiechu

szczęścia.

Niemcy zwycietyli o 37 minut
Klasyffikacja uczestników wyścigu Warszawa-Berlin

o puhar kanclerza Hitlera.
Berlin. Indywidualna klasyfikacja zaw-od­

ników, startujących w biegu kolarskim
Warszawa—Berlin o puhar kanclerza Hitle­
ra przedstawia się definitywnie w następu­
jący sposób:

l) Hauswald 24:50:59,4 sek., 2) Wierz
24:36:30,4, 3) Starzyński 25:00:10,3, 4) Kapiak
25:07:08,2, 5) Lappich, 6) Krucki, 7) Napiera­
ła, 8) Weiss, 9) Konopczyński, 10) Mayer,
11) Wendel, 12) Ruland, 13) Loeber, 14) Wa­
silewski, 15) Targoński, 16) Michalak, 17)
Boehm, 18) Kołodziejczyk, 19) Wólkert, 20)
Zieliński, 21) Ignaczak, 22) Galeja.

Berlin. W niedzielę późnym w-ieczorem
komisja sędziowska wyścigu kolarskiego
Warszawa-Berlin dokonała drobnej zmia­

ny w klasyfikacji szóstego etapu. Mianowi­
cie Napierała przesunięty został z siódmego
na szóste miejsce, poprawiając własny swój
wynik, jak również wynik drużyny polskiej.
Po dokonanej poprawce czas uzyskany na

szóstym etapie przez Niemców wynosi 17
godz. 12 min. 53,2 sek., a drużyny polskiej
17.12,59,6. Etap ten przegrali Polacy mini­
malną różnicą czasu 6,4 sek. W klasyfikacji
łącznej wszystkich etapów Polacy mają
czas gorszy od drużyny niemieckiej o 37
min. 38,9 sek. Biorąc pod uwagę, że w roku
ubiegłym Polacy przegrali różnicę ponad 5
godz., tegoroczny uważać należy za olbrzy­
mi postęp kolarstwa polskiego.

Otwarcie wystawy w pociągu kolejewym

Fot.: J. Czarnecki.
na stacji towarowej w Bydgoszczy. Wystawa mieści się w 35 wagonach. Zaproszonych

gości oprowadzał po wystawie p. ińż. Dobrzański.

Tłumienie bojkotu wyborów.
Sensacyjne aresztowania.

(n) W ubiegłą niedzielę miało się odbyć w

okręgu bydgoskim 20 zgromadzeń, zwołanych
przez Stronnictwo Narodowe, Ws(zystkie ze­
brania udaremniły władze bezpieczeństwa, a-

resztując przybyłych mówców wzgl. rozwiązując
zebrania. Narodowcy udali się następnie na po­
gawędkę do domów prywatnych, większe ze­
branie ,,przy herbatce" odbyło się w pałacu
w Żołędowie.

U wielu działaczy Stronnictwa Narodowego

przeprowadzono rewizję za ulotkami bojkoto­
wemu

W związku z energiczną akcją policyjną, o-

sadzono wczoraj wieczorem w areszcie śledcz,ym
p. Franciszka Załachowskiego, ,właściciela dru­
karni przy ulicy dr. Emila Warmińskiego oraz

jego syna Bogumiła.
— Ślub. W dniu 4 września br. o godz. 17

odbędzie się w kościele parafjalnym w Zielnie

(pow. Wąbrzeźno) uroczystość zaślubin p. Marji
Kowalkowskiej, byłej nauczycielki w Toruniu
i Zieleniu, córki właśc. majątku ziemskiego w

Zieleniu, z p. Łucjanem Leśniewiczem, właśc.
drogerji ,,Pod Koroną" w Wąbrzeźnie i fabryki
chemicznej ,,Materna" w Wąbrzeźnie.

Wyjaśnienie.
W sprawie notatki o gorszącym zaj­

ściu na cmentarzu, zamieszczonej w

niedzielnym numerze naszego pisma, p.
Józefa Kornacka, zam. przy ul. Ścieżka
27, m. 11 prostuje, że nie zabraniała
chodzić synowej,, Marji Kornackiej z

domu Maladzińskiej, na grób męża, że
nie proponowała jej ożenku z drugim
synem, natomiast twierdzi, że synowa
źle się wyrażała o zmarłym mężu. Na
tem wszelkie wyjaśnienia w tej sprawie
kończymy.

TRANSMISJA Z ,,DARU POMORZA".

W związku z powrotem ,,Daru Pomorzu" do

Gdyni z podróży naokoło świata, Rozgłośnia
Pomorska w Toruniu organizuje specjalną au­
dycję z Gdyni, która zostanie nadana na falę

, ogólnopolską dnia 3 września od godz. 21,15
I do 21,45.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
ŚRODA, 4 WRZEŚNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audyc,ja poranna.
11,57: Sygnał czasu i he,jnał. 12,03: Dzien­
nik południowy. 12,15: Pogadanka dla ko­
biet. 12,30: Koncert. 13,25: Chwilka dla
kobiet. 15,15: Przegląd giełdowy i wiado­
mości o eksporcie polskim. 15,30: Muzyka
taneczna. 16,00: Audycja dla dzieci star­
szych. 16,20: Muzyka. 16,45: Pogawędka
o muzyce. 17 00: Reportaż. 17,15: ,,W mu­
zykalnym domu", audycja muz. 17,50; Świat
się śmieje. 18 00: Koncert kameralny. 18,30:
Skrzynka ogólna. 18,40: Życie kulturalne,
i artystyczne stolicy. 18,45: Muzyka lekka.
19,00: Pogadanka rolnicza. 19,10: Zapowiedź
programu na dzień następny. 19,20: Kon­
cert reklamowy. 19,35: Wiadomości sporto­
we. 19,50: Reportaż z cyklu ,,Samoloty i lu­
dzie". 20,00: Koncert, 20,45: Dziennik wie­
czorny. 20,55: Obrazki z Polski współcze­
snej. 21,00: Audycia chopinowska. 21,35:
Kwadrans poezji. 21,50: Pogadanka (z cyklu
,,Zdobycze medycyny"). 22,00: Koncert.

23,00: Wiadomości meteor. 23,05: Muzyka
taneczna.

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 7,50: Program
i, pa dzień bież. 7,55: Parę informacyj. 8,00:

Tr. z Warszawy. 8,10: Przerwa, 11,57: Tr.
z Warszawy i Krakowa. 12,03: Tr. z War­
szawy i Lwowa. 13,25: Tr. z Warszawy.
13,30: Muzyka lekka (płyty). 14,30: Przerwa.
15,15: Przegląd giełdowy. 15,25: Tr. z War­
szawy i Lwowa. 16,20: Tr. z Warszawy
i Krakowa. 18,20: Piosenki włoskie wyk.
J. Schmidt. 18,30: Skrzynka techniczna.
18,40: Życie kult., artyst. i nauk, na Pomo­
rzu. 18,45: Utwory fortepianowe w wyk. J .

Friedmanna (płyty). 19,CO: Wiad. gosp. z

Pomorza. 19,09: Chwilka morsko-pomorska.
19,10: Program na dzień nast. 19,20: Kon­
cert reklamowy. 19,35: Wiad. sport, z Po­
morza. 19,40: Tr. z Warszawy. 23,05: Mu­
zyka lekka (płyty).

ZAGRANICA. 19,00: Lipsk. Muzyka tan. Frank­
furt. Muzyka popul. Monachjum. Koncert
ork. dętej. 20,00: Anglja (Reg. Progr.). Kon­
cert symf. 21,00; Oslo. Koncert orkiestrowy.
Poste Parisien. Muzyka kameralna. Ham­
burg. ,,Nocne święto", koncert radjoork.
22,00: Stockholm. Muzyka tan. Wiedeń. Mu­
zyka tan. 23,00: Kocnigswusterhausen. Pro­
simy do tańca. Hamburg. Koncert nocny.
Monachjum. Muzyka tan. Budapeszt. Mu­
zyka jazzowa. 24,00: Frankfurt. Koncert noc.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,,Gastronomia”, hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendf.

Dworcowa 6.

Drogerje:

Drogerja ,,Flora", Gdańska 35. Perfumy, mydła,
kosmetyki.

Gdzie i co kupię?

H. Kaszubowski z o.p. Długa 22. Zegarki, biżu(.
Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -

wykonuję wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tan:o.

Odjazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń-Warszawa: 2 42, 6 50, 805, 9 58. 14.05 15.35,
17 56, 18.26, 19 40, 21.26 (tranzytowy), 23.15.

Tczew-Cdaisk- Gdynia: 3 50, 5.20, 7.54, 12 46, 13 13.
17 15, 19.13. 20 00. Do Rynkowa: 16.10, 20 30
(od 19/V do 11/X).

Kościerzyna-Gdynia; 8.01. 15,20.
Nakło-Pila: 0.02, 6 15, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 1949.

Unisław-Brodnica: 4.46, 811, 13.45, 16.20, 21.45.
Inowrocław Poznań: 046, 3.51, 6.33, 9.25, 140L

1832, 22.18, 23.C0.

Wągrowiec-Poznań: 5 05. 10.40, 13.30, 18.35 .

Inowrocław-Karsznice-Herby Nowe: 0.46, 14.01.
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Wstrząsająca tragedja miłosna
w Rogoźnie pod Grudziądzem.

Odpalony amant zastrzelił wybrankę swojego serca i sam poloty! sie trapem.

Z Grudziądza telefonują: Dop,iero dziś
nadszedł do Grudziądza meldunek o krwa­
wej tragedji miłosnej, jaka minionej nie­
dzieli w godzinach południowych rozegrała
się av pobliskiem Rogoźnie — Wsi.

’

Podajemy szczegóły w oparciu o ustaie-
ńią, policji powiatowej:

, Zamieszkujący w Rogoźnie 29-letni Leon

Railewski, od dłuższego czasu pałał gorą­
cym afektem do piękne,j córki gospodarskiej
23-Ietniej Heleny Bergmanówny, mieszkają­
c.ej, również w Rogoźnie. Bergmanówna nie

odwzajemniała tego uczucia, odmawiając
stanowczo st,awianym jej przez Raflewskie

go propozyc.jom małżeństwa. Krytycznej
niedzieli Raflewski powziął szaleńczą decy­
zję. -- Jeżeli nie zgodzi się wyjść za mnie,
zabiję ją i siebie — powiedział rano do jed­
nego z kolegów, który jednak nie przypusz­
czał, że już za kilka godzin groźba zostanie

spełniona.
W południe Raflewski spotkał Bergma­

nównę, gdy powracała z kościoła do domn.
Z udanym spokojem nawiązał rozmowę, w

której raz jeszcze wyznał ukochanej swoje
uczucia i prosił by jednak zgodziła się zo­
stać jego żoną. Bergmanówna mocno poiry­
towana stanowczo odmówiła, żądając by
więcej na oczy się jej nie pokazywał. Od­
mowa i ,ostry ton podziałały na Raflewskie-

go piorunująco. Zdecydowany na wszystko,
nie panu,jąc zupełnie nad nerwami, odpalo­
ny amant wyciągnął z kieszeni rewolwer
i celnym strzałem położył Bergmanównę
trupem na miejscu. Następnie przy zwło­
kach wybranki swojego serca, wystrzałem w

głowę popełnił samobójstwo.
Krwawa tragedja lotem błyskawicy obie­

gła całą okolicę, wywołując wszędzie wstrzą­
sające wrażenie.

Zwłoki zabezpieczono aż do przybycia
komisji sądowo-lekarskiej.

Zuchwały podkop pod sk’ep
rzeinika w Grudziądzu.

Z Grudziądza telefonują: Wydział
śledczej grudziądzkiej policji zajmuje
się sensacyjnem włamaniem, dokona-
nem przez nieznanych narazie spraw­
ców do sklepu rzeźnickiego Pawła Pie­
chockiego przy ul- Paderewskiego 14.
Włamania dokonali pierwszorzędni
specjaliści, którzy pod osłoną nocy nie­
zauważeni przez patrolujących ulicę po­
licjantów i stróżów dokonali podkopu
i przez wyłamanie podłogi wtargnęli do

wnętrza sklepu. Łupem rabusiów padłą
większa partja wyrobów rzeźnickich,
dotąd nieustalonej w’artości.

Nieszczęśliwe wypadki podczas kąpieli
w Brdzie.

(ak) W wczorajszy poniedziałek uległ
nieszczęśliwemu wypadkowi podczas
kąpania się w Brdzie na terenie ,,Rivie-
ry" 15-1 etni uczeń gimnazjalny Gerhard
Grams zam. przy ul. Petersona 12.
Grams rozciął sobie odłamkiem szkła,
znajdującym się na dnie rzeki, lewą
stopę, przyczem naruszona została tęt­
nica.

Upływ krwi był bardzo wielki, tak
że po udzieleniu mu doraźnej pomocy

ze strony personelu ,,Rivieryu prze­
transportowano gimnazjastę karetką
pogotowia do lecznicy miejskiej.

Podobnemu nieszczęśliwemu w}’pad­
kowi uległ podczas kąpaniu się także
26-1 etni student Gerhard Hubscher,
zam. przy ul. Śniadeckich 53, który od­
łamkiem szkła zranił sobie plecy. Na

szczęście rana nie jest groźna.

Sofrof żerasJki.

EXziś, we wtorek o godz. 17,30 trening lekko­
atletyczny na stadjonie.

I. dużyna żeńska ratownicza P. C. K .

Jutro w środę zbiórka drużyny o godz. 6,30
na stadjonie.

Komendantka:.

SOKÓŁ V.
Gniazdo bierze grebnjalny udział w Po­

grzebie śp. Andrzejewskiej, matki członkini

naszej, który się odbędzie dnia 4 bm. o godz
18-ej z domu żałoby przy ul. N’akielskicj 29,

X życia tomaczystm-

Wtorek, 3 września.
Godz, 17,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.

Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem". Po lekcji pró­
by o godz. 19.

— Kat. tow. kobiet ,,Jedność" przy Farze. Zwie­
dzenie pociągu-wystawy. Zbiórka przy eksp.
tow. Bilety w cenie 25 gr.

Godz, 19,00: Hallerczycy! Zebranie miesięczne
w sali p. Mellerowej, p!ac Piastowski.

— Zw, Powstańców i Wojaków O. K. VHI, pla­
cówka 5 Bśelawy-Skrzetusko. Zebranie ple­
narne w lokalu rzeźni miejskiej.

Godz. 19,30: Sokół HI,’ Zebranie zarządu u p.
Woźniaka, Przybycie konieczne — ważne

sprawy.
— Klub sportowy S. P. D . Zebranie plenarne.

Obecność wszystkich konieczna celem uzu­
pełnienia zarządu.

Godz. 20: Zw. Pracowników Kupieckich WTaz
z Sekcjami. Zebranie plenarno-dyskusyj-
ne w nowym lokalu Domu Czeladzi, przy
ul. Zyg. Augusta. Tamże czynne sekre­
tariat i bibljoteka. Uprasza się o liczny
udział.

Godz. 20,00; Bydgoski Chór Męski, Zebranie

plenarne w lokalu p. Bielawskiego, ul. Szcze­
cińska 1.

— Zw. Weteranów Powstań Nar. R, P. 1914-19
koło Bydgoszcz. Zebranie plenarne z refera­
tem w dużej sali Resursy Kupieckiej, ul. Ja­
giellońska. Uprasza się o komplet.

— Tow. śpiewu ,,Moniusjko11. Zebranie plenar­
ne w salce parafjalnej.

— K. S . M. M. przy Farze, Zebranie plenarne
w ognisku.

— Sokół II Jachcice. Zebranie plenarne u p,
Orezyfcowsltiegó w Jachcicach. Upraśżarśię
o punktualne przybycie.ae

w

T. G . Sokół I. Nadzwyczajne walne ze­
branie odbędzie się w czwartek, dnia 5-go
września br. o godzinie 20-tej w małej sali

Resuhsy Kupieckiej przy ul. Jagiellońskiej.
Na Porządku obrad sprawa Funduszu Bu-
dówy’- SókolnL oraz kupna_ obiektu.

Tow. śpiewu św. Cecylji. Z dniem 3 bm,
lekcje śpiewu odbywać się będą normalnie, tj.
we wtorki i piątki o godz. 20 w lokalu p. Glapy
przy ul. Grunwaldzkiej 159.

Tragiczny wypadek rowerzysty na szosie

Grudziądz-Mniszek.
Z Grudziądza telefonują: Jadący ro­

werem Roman Giers z Kornatowa. w

pow. chełmińskim uległ na szosie Gru­
dziądz—Mniszek, tuż obok stacji kolejo­
wej tragicznemu wypadkowi. Jak zdo­
łaliśmy stwierdzić, nieszczęśliwy rowe­
rzysta zawadził pedałem o przydrożny
kamień, a przewracając się całą siłą
uderzył głową w słup linj’i telefoniczne}.
Rannego przewieziono w stanie cięż;­
kim do szpitala miejskiego w Grudzią­
dzu.

Przygnieciony przez wóz.

Zatrudniony w ślusarni B-cia Lu-

bomscy przy ul. Ślusarskiej 18-letni li­
czeń ślusarski Feliks Kwiatkowski, po­
chodzący z Osieka przygniecony został

wczoraj do muru przez wyjeżdżający z

terenu ślusarni wóz. tak nieszczęśliwie,
iż nastąpiło sifńe zakrwawienie jam,y
brzusznej. W stanie bardzo ciężkim
przewieziono ucznia ślusarskiego do

lecznicy miejskiej. O ile nie nastąpi
komplikacja, istnieje nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu.

Pierwsze ciągnienie pożyczki
inwestycyjnej,

Warszawa, 3. 9. (PAT). W dniu wczoraj­
szym odbyto się pierwsze ciągnienie pożyczki
inwestycyjnej, przyczem główne wygrane są na­
stępujące: Wygrana 500.000 zł padła na nr,
17769-9 (pierwsza cyfra wskazuje nr. serji, dru­
ga numer obligacji), 125.000 zł na nr. 21687-42,
po 50.000 zł na nr. 11 .706-28, 17599-32, po 25.000
zł na nr. 717-32, 4.088-17, po 10.000 zł na. nr.

1357-36, 9963-25, 20449-17, 3682-11, 4134-13,
1647-16, 12702-11, 12477-30, 199-2, 11463-17,
14573-26, 4544-31, 659-18, 20669-35-

Ciągnienie dolarówek.
Warszawa, 3. 9. (PAT). W dniu wczoraj­

szym odbyło się ciągnienife 4% pożyczki dola­
rowej serji III. Wylosowano następujące głów­
niejsze premje: 40.000 dolarów na nr, 1101217,
8.000 dolarów na nr. 1.166.269, po 3.000 dolarów:
na nr. 1 081.898, 1.376.389, 1.352.134, po 1.000
dolarów na nr. 437.552, 357.103, 75.709,1.348.373
1.224 .568, po 500 doi. na nr.889.106, 1 337.466,
118.360, 728.332, 706.614, 905,688, 521.545,
892.933, 445694, 84.323.

Bank Polski płacił dnia 3września za:

dolary amerykańskie 5,26
funty szterlingów 26,18
franki szwajcarskie 172,34
franki francuskie 34,89
belgi belgijskie 88,66
szylingi austrjackie 98,50
liry w’łoskie 37,—
floreny holenderskie 357,30

-

. aw____aa

Stan wody na Wiśle dnia 3 września:
Zawichost —, Warszawa 84, Płock 60,
Fordon 34, Toruń 37, Chełmno 13, Gru­
dziądz 32, Korzeniowo 58, Piekło 34,
Tczew 42, Einlage 2.08, Schiey. 2.30.

Wanno

Cement portlandzki
Smoła destyl.
Papa dachowa

Sufitówki
Pustaki

Rury cementowe

oddadzą (14311
bardzo korzystnie

Bracia Schlieper
ul. Gdańska nr. 140.

Tel. 3306 .

Piętrowy
dom nowo budowany, ce­
na 11000. Sokołowski,
Śniadeckich 52. (8824

Skład
pieczywa, owoców zaraz

na sprzedaż, objęcie 1500
zł. Adres Dziennik. (8811

?P
G(

Kiosk
jrzedam. Wiadomość
dańska 63, Jaros. (8798

Dom
składami, centrum, 9 600

dochodu, cena 55000.
Szarek, Toruńska 13.(8818

Biały
wózek dziecięcy tanio

sprzedam. Śniadeckich
nr. 18-3. 8814

ku
Dz

Płytę
ierków i i

ipię. Oferty
:ien. pod ,S. l”

do

Maszyn? do frankowania
kuiiOm(i. (l

Jadraga", Matejki l

Rower
męski kupię. Zg
ul. Śniadeckich 3

nr. 3.

k a
Lekcyj

fortepian
^^owceniaJ^

Restauracja
,,Kasyno Cywilne11

Dzisiaj wieczorem
,,Kuropatwy11. (15999

Kafle
najtaniej. Ugory 40. (15752 23/6.

Masaże
wszelkiego rodzaju wy­
konuję. W iadom, Hermana

Frankego 3-10. (8815

Wiolonczelo 15989
altówkę, skrzypce, jazz
band, radjoaparat, piani­
no, fortepian, gramofon,
okazyjnie tanio sprzeda
A. Mroczyński, koncesjo­
nowany aukcjonator irze-
czoznawca sądowy, Gdań­
ska 42, Sala Licytacyjna.

Lekcji
y na fortepianie

także poza domem.

K"ń-jl

Okazja!
Nadzwyczaj prosperująca
restauracja połączona z

poza domową sprzedażą
w centrum miasta Toru­
nia, z powodu choroby
na sprzedaż lub zamiana
na cukiernię, skład Cu­
kierków albo artykułów
męskich. Dzienny obrót

ponad 500 żł, do kupna
potrzeba 12.000 zł, przy­
jazd konieczny. Wiado­
mość Dziarnowski Toruń,
ul. Szeroka 25, m. 6.(15960

Singera
maszynę tanio Dłu­
ga 68-13, podwórze. (8800

Maszyna (15997
do szycia Zduny 5—5.

Skrzydło (15998
fortepian czarne, krótkie
200 zł. Śniadeckich 13-2,

Gramofon (15995
płyty tanioPomorska 21/13

Sypialki
nowoczesne tanio. Sto­
larnia, 3 Maja 10. (8797

Stały
Okazja.

zarobek, dla

bezpłatne. 3 panie
się zgłosić, wytrw
dobra prezencja i
cznie. Zgłoszenia
z dokumentami . ś:
czwartek od 9-13, i
ska 34, m. 3.

Służąca (87
potrzebna do dziecka

gotowaniem. Nowakows
Półwiejska l, Jachcice.

Dom (8813
nowy ogrodem 9.000 . No­
wakowski, Kaszubska 2.

Dwupiętrowy
d.om, rzeźnictwo, ) iekar­
n!a, dochód 4000, cena

18 000. Sokołowski, Śnia­
deckich 52. (8823

K""T a
Cegłą

używaną kupię Nowo­
dworska 4, tel. 12902 (8789

Chłopak
znający pracę hotelową,
natychmiast potrzebny.
Hotel Marjanowski, Tu­
chola. (15985

Dziewczyna
potrzebna. Leśnictwo
Bielice p. Bydgoszcz.(15814

Kupią
plac nieduży, blisko cen­
trum najchętniej Bielawki.

Filja ,Plac’. (8796

Zdolne (15994
gorseciarki, tylko facho­
we siły mogą się zgłosić
zaraz. Elastic, Poznań,
27-go Grudnia 5, Magazyn
i pracownia gorsetów,

Słeperkl
ia potrzebne. Fabryka Obu-

ji wia Pankratz, Jackow-
30 skiego 14. (8792

o Bufetowa
przyjmie posadę. Oferty
upraszam filja pod ,Dziel-

Jna2”. (8782

Panienka (15981
? inteligentna przyjmie posa-
ń dę wychowawczyni domo-
u wej. Oferty pod ,Panienka".

Nauczycielka (15983
| dyplomowana poszukuje po-"

sady. Oferty pod ,K. C."

Piekarnia
do wydzierżawienia bez-

, konkurencyjna z oberżą,
c Zgłoszenia pod ,Kopalnia
4 złota” do Dzień, Bydg.

filja Toruń. 15964

Kiosk
dobrze zaprowadzony wy-
dzierżawię. Oferty Dzień.

Bydg. ,Dobry". (15951

Wille
7 pokojowe, ogrodem, pa­
rę mórg ziemi nad Wi­
słą blisko Bydgoszczy,
wydzierżawię lub sprze-
dam. Nochowicz, Dwór-
cowa 60. (8805

Dom (8786
z ogrodem warzywnym, i

Miedzyn, Kartuska 10,
wydzierżawię. A . Janeczek,

Hermana Fłankego 17. 1

KZ’^-31 f

Pokój (8817 .

umeblowany Stąszica 7/2.

Pokój
umeblowany dla uczni.

Chrobrego 26, m. 4 . 18802

Pokój F
Podwale 9. (15954 1

Ładny (8793 \
duży, czysty pokój do h

wynajęcia. Staszica7.m.6, n

- }garbi Bydgoskiej,
Gieryua, Plac Teatral-

(15972

Niekrąpujący

(8819

Pokój (8803
bez mebli przy rodzinie.

Marcinkowskiego 11, m. 6.

Lepszy
3 Maja 12-5 . (8781

Pokój
ładnie umeblowany zaraz

do wynajęcia. Kościuszki
nr. 10-3. 8884

Ładny
słoneczny pokój. Gimna­
zjalna 6-2. (8780

Ładny
utrzymanie, telefon. Ciesz­
kow’skiego 4-5. (8822

Pokój
1-2 osobowy. Dworcowa

nr. 54/11 . (15991

Pokój
komfortowy z balkonem.
Promenada 7/4. (8791

2 pokoje
umeblowane, słoneczne,
telefon, osobne wejście.
Gdańska 35-6. (8821

Pokój
Plac Piastowski 4-6.(15992

Pokój
umeblowany dla p. oficera
lub urzędnika, zaraz do

wynajęcia. Sienkiewicza
nr. 42-8. (8785

Pokój
Dworcowa 3. (8809

jKf"poT^ju W

Niekrąpujący (8652
pokój, osobne wejście dla

dojeżdżającego potrzebny.
Oferty fiija,,Do.eż żający”

Pamiętaj
’szystkie książki szkol-

mapy, allasy, zesz,y-

175S
mój starodawny telefon

otrzymałem. Patecki,
Gdańska 54. Firma kon­
cesjonowana, wykonuje
najtaniej instalacje elek­
tryczne na raty. (8801

3 pokoje (15990
kuchnia, śródmieście wolne,
czynsz pół roku zgóry. Of.

pod ,Słoneczny", Biuro

Ogłoszeń, Dworcowa 54.

Odciski
radykalnie usuwa tylko
pasta lub płyn ,EGO”. Do

nabycia w drogerjaeh. o 5988

Posiadam
10.000 złotych oraz 15.000

złotych zabezpieczenia hi­
potecznego wzgl. gwarancji
bankowej. Proszę poważne
propozycje (jako wspólnik
przedsiębiorstwa). Żgłosz.
, Przedsiębiorstwo" Dzień.

Grudziądz. (15969

Zaginął (8807
jamnik (suka), ostrzegam
przed przetrzymyw’aniem.
Skrzypczak, jasna 21.

MIESZKANIA
WBLMC

W BYDGerZCZY

Cena w tej rubryce ł wiersz 50 gr

1-2 pokojowe:
kuch. Jana Kazimierza8/la

1 I 2 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 39/t.

2-3 pokojowe:
mieszkanie. Śniadeckich
Ił, m. 4;

3 pokojowe:

Kuligowski, Gdańska 33.

Pokój (15987
kuchnia z wygodami dla

urzędnika, dwoje osób, za

miesięeznem.Kujawska 57.

Emerytowi
oddam mieszkanie na wsi,
blisko Bydgoszczy. Oferty
Dziennik ,A. L,". (15929

Dla
emeryta pokój, ewentual­
nie 3 pokoje kuchnią nad

wodą, lasem. Suchomski,
Smukałą Dolna, przy Byd­
goszczy. (15945

4 pokoje
słoneczne do wynajęcia.
Oferty pod ,400”. (15908

7 pokojowe
mieszkanie komfortow’e,
zwszelkiemi przynależno-
ściami do w’ynajęcia. Obej­
rzeć można po zgłoszeniu
się u portjera, Gdańska
nr. 51 . Zapytać: Bracia
Ramme, telefon 3079. (15965

5 pokoi (8812
centralne z wygodami
90 zł miesięcznie. Wiado­
mość Gdańska 77, m. 4 .

2 pokojowe
komfort. Wełniany Rynek
nr. 8, restauracja. (15980

2 pokoje (15943
kuchnię W’ynajmą czynsz
zgóry. Nowodworska 48.

4 pokoje
blisko dworca, komforto­
we }szukam. Pomorska
21-13 . 15998

Nowe
3 pokojowe mieszkanie
do wynajęcia. Mała­
chowskiego 27. (8810

3-4 pokoi (8787
zaraz, centrum, wygoda­
mi. Oferty filja ,A. R,”.

R_LTWSK.a
Poszukują

letnisko, okolica bory tu­
cholskie. Oferty pod ,Wo­
da” do filji. (8788
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W niedzielą, dnia 1 września o godz 12.50 zasnęła w Bogu po długich,
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. moja najukochańsza żona,
nasza droga ukochana matka i siostra śp.

z Krausów

Leokadia Andrzejewska
przeżywszy lat 44, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Pogrzeb w środę, dnia 4 września o godz. 6 -tej z domu żałoby przy ulicy
Nakielskiej 29, na cmentarz przy ul. Jary.

15986 I
MakS)milMMj I

Urzędnik Wydziału VIII. — Zarządu Miejskiego B

zmarł śmiercią tragiczną w dn.31 sierpnia 35 r- ||g

W śp. Zmarłym tracimy wzorowego pra- RS§
cownika i dobrego kolegę.

15959 Urzędnicy Wydziału VIII. ||

Dr. Fryczyńskipowrócił, sras

Przyjmuje 9- 12’/a i 4-6’/2. Dworcowa 12.

Wróciłem

i Dr. Król

ORYGINALNE PROSZKI
z,MIGRENO-

NERVO5IN"
AMS.W . tiZlS99
ZNAK FABR.

z KOGUTKIEM
. SPODKIEM

IJĄCYM BOLE
z/Stojowanie :

SĄŚ
KOJ

Dnia 2 września 1935 r. o godz. 8,30 zmarła po długich i ciężkich
cierpieniach opatrzona Sakramentami św. nasza najdroższa i najukochań­
sza matka ,

i. p,

Wanda Metlerowa
z domu Giintherówna

przeżywszy lat 59, o czem zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążone

Dzieci.
Rynarzewo, dnia 2 września 1935 r.

Eksportacja zwłok do kościoła parafjalnego w Rynarzewie i na­
stępnie msza św. żałobna odbędzie się dnia 5. IX . 1935 r. o ^odz 9 tej,
pogrzeb o godz. 16 tej w Rynarzewie. (8794

Na nowy rok szkolny!
Zeszyty, bloki, kredki, ołówki, farbki,
cyrkle i inne artykuły szkolne.

Wszelkie podręczniki szkolne
stale na składzie. 15946

Księgarnia Pohl;hOltfShiego
KORONOWO

AGENTURA ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO”.

Mlesssvdrv wyJS0.nłuj.e Drukarnia Bydgoska S." JF wi " Jr szybko i tamo Bydgoszcz, ul. Poznańska 13
A.

M4.

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko I po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA"
POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 3315.

BÓLE GŁOWY
MIGRENA/ NEWRALGJA

LE ZĘB
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA
BOLE: a rtr etyczne,
staw owe . KOSTNE 1 T.p,

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZE ZN.FABH . kogutek1
sprzeoają apteki

KOUlfiH
Do nabycia: (12900

A. Wasielewski
Bydgoszcz

Dworcowa 41, tel. 1047.

Poszukuje się od l.X.br.

zarządcą
do odtłuszcza!ni w Mis-

rucinie, który umie wy­
twarzać dobre sery mięk­
kie. Żona wymienionego
prowadzić musi znajdują­
cy się tamże skład kolon-

jalny na własny rachunek.

Zgłoszenia z odpisem
świadectw i życiorysem
do firmy (15971

Dwór Szwajcarski
Sp.zo.o.

Bydgoszcz
ul. Jackowskiego 26.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo

i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dl. poszokn]ąsyeJ. po sady 2O’/o t niżkl.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Szachy
bezpłatnie. Restauracja
Dworca Głównego. (15496

Deski
kantówki, towarjdoferjri
tani. ŚgDtóaśsŁ__drzewa,
G-53-adowa 2. (i4-r47

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich — męskich, naj­
nowsze fasony. Pomor­
ska 35. 15309

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, D!uga 10.

Uwaga na adres Długa 10.

Szkolne
czapki, fartuchy, sweter­
ki najtaniej Mercedes, Mo­
stowa 3. (15883

lól metalowe
materace

wszelkiego rodzaju

Juljusz Musoltf
T.zo.p. (14193

ulica Gdańska 7
Teł. 3026 - 1650

Repertuar kin tylgoiHtli:
ADRIA: .Żona z ogło­

szenia11 (Flip i Flap).
Nadprogram.

APOLLO: .Tajfun" z

Inkiszinowym i Lianą
Haid.

BA!KA: ,F. P. 1. nie od­
powiada” oraz ,Białe
Szaleństwo”.

BAŁTYK: ,Pojedynek w

Samolocie" i ,W mocy
Korsarza”.

KRISTAL: ,To lubią męż­
czyźni" i nadprogram.

MARYSIEŃKA: ,Dla Cie­
bie śpiewam" z Janem

Kiepurą. Nadprogram.
REW!A:" ,Miłość w Kar­

patach’. Na scenie nowy
zespół w nowej rewji pt.:
,Program przebojowy".

Obuwie
pończochy, skarpety naj­
taniej Mercedes, Mosto­
wa 3, Kościelna 10. (15884

Skład
towarów krótkich sprze­
dam korzystnie. Plac Poz­
nański 7. 15973

Na sprzedaż
kolonjalka w dobrem po­
łożeniu, bez konkurencji.
Adres wskaże Dziennik.

15933

Kolonjalka (15925
tanio zaraz na sprzedaż.
Adres wskaże Dziennik.

Konia
sprzedam tanio. Toruń­
ska 152. (15932

Ciężarówkę
Ford dobry stan sprzedam.
L. isbanner, Osie. (15982

Wóz
roboczy na sprzedaż. Grun­
waldzka 79. (15952

Powózke (15962
wóz, magiel sprzedam.
Podwale 3, Dąbrowski.

K KUPNA

Frezarkę
używaną kupię za gotów­
kę. Gdynia, Bydg. Fabryka
Mebli Biurowych, Lipowa
nr. 11. (15777

Kupimy
powóz półkryty, używany
lecz w dobrym stanie, mo­
że być na gumach. Żgło-
szenia prosimy kierować

pod nr. ,15897” do admi­
nistracji Dziennika Byd­
goskiego. (15897

E uiccjO1

Lekcje
gry fortepianowej. Stary
Rynek 5, II. piętro. (15882

Stenografjl
pisania na maszynieudzie-
la G. Vorreau, Marszałka
Focha 10. (15939

Kto (15948
udzieli gruntownie lekcyj
polskiego. Oferty Dzien­
nik Bydgoski ,Polskie”.

Poszukuje (15928
2 pomocników krawieckich.
Zakład kraw. Stefan Wi­
śniewski, Długa 55.

Podróżujący
na miasto tylko zaprowa­
dzony w branży potrzebny.
,Adria" fabryka cukrów,
Jagiellońska 22. (15938

Za
wypożyczenie 200-300
dam stałą posadę. Oferty
,K.” Dziennik. (15957

Podróżujący
zaraz potrzebny. Oferty
. Zaraz” Dziennik. (15956

Dziewczę
skromne, czyste, jako przy­
chodnia. Wileńska 1-5,
od 5-6. (15936

Solidną
panienkę do restauracji.
Szubińska 15. (15940

Stołowy
solidny, kaucja 300—350zł,
zaraz potrzebny. Oferty
Dziennik Bydgoski

’ Ino­
wrocław, ,Stołowy”. (15968

Potrzebny
natychmiast werkmistrz
stolarski, pierwsza siła na

roboty budowlane i meble,
kaucją 500-1000 zł,, lub

wspólnika z gotówką 3—5

tys. Wiek 35—40 lat. Ofer­
ty Dziennik Bydg. Gdy­
nia pod ,250”. (15967

( Posługaczka
czysta potrzebna. Długa
nr. 44/3. (15937

Domowy
do pracy potrzebny. Ka­
wiarnia Bristol. (8775

Poljer
Racławicka 4. (8774

Fryzjer
damski potrzebny zaraz,
musi być obeznany w

wszystkich gałęziach swe­
go zawodu. Władysław
Zaremba, Toruń, Mosto­
wa 27. (15970

Kucharz
lub kucharka pierwszo­
rzędna siła, znająca ku­
chnię warszawsko-francu-

ską potrzebna. Bydgoszcz,
Gdańska 81, Bar Okocim­
ski. (15903

Potrzebna (8777
służąca zaraz do wszystkie­
go, do Warszawy. Refe­
rencje 3-go Maja 12, m. 3a.

Kucharka
albo służąca z dobrem go­
towaniem potrzebna zaraz.

Bocianowo 38, m. 8, w godz.
od 14-17. (8779

Służącą (15942
potrzebna. Długa 39-6.

Poszukuje (15978
zaraz 2 uczni młynarskich
z dobrej rodziny, którzy
zamierzają wyszkolić się
dokładnie w nowoczesnym
zawodzie młynarskim. Zgł.
Alfred Schmidt, wł. mły­
na, Żukowo pow. Kartuzy.

Panienka
do obsługi gości w restau­
racji potrzebna. Gdzie?
wskaże Dziennik, (15979

Gospodyni-kucharka
umiejąca dobrze gotować
i samodzielnie prowadzić
kuchnię potrzebna od
15 września do restauracji
dworcowej. Zgłoszenia re­
stauracja dworcowa Wła­
dysław Napierała, Dworzec

Główny. (15963

Wdowa (15913
37 lat, szuka portjerstwa,
oraz pracy domowej.
Dzień. Bydgoski, Nakło

Elektromonter
dobry fachowiec poszu­
kuje zajęcia. Oferty pod
,Monter”. (15926

Dziewczyna
uczciwa, sympatyczna,
szuka posady do wszy­
stkich prac. Oferty Dzień.

Bydgoski ,A. Z. A”. (15930

Bufetowa (15944
do aparatu ,Express” i
obsługi gości, poszukuje
posady. Oferty ,Exspress".

K^ZIERŻAWY^I

Dobrze (15924
prosperująca piekarnia
bezkonkurencyjna w Byd­
goszczy, zaraz do wydzier­
żawienia. Oferty składać
do Dziennika Bydgoskie­
go ,Dobrze prosperująca”.

Mieszkania
2 pokoje z kuchnią i ła­
zienką poszukuję. Może

być dom ogrodowy, płacę
ł/2 roku z góry. Oferty
Dziennik Bydg. ,Urzę­
dniczka”. (15558

Poszukuje (15874
3 ,pokojowe mieszkanie,
ładne, słoneczne zaraz lub

później. Oferty filja pod ,B".

Pokój (8773
z kuchnią poszukuję, pła­
cę rok zgóry. Zgłoszenia
filja Dziennika pod ,Z. L .”

Ey POKOJU
POSZUKUJĄ ffaA

Pokoju
ładnego, niekrępującego
w śródmieściu, poszukuje
pan. Oferty filja ,Śród­
mieście”. (15950

Pokój
słoneczny, fortepian, elek­
tryczność, osobne wejście
Łokietka 40, m. 4 . 15762

Pokój (8778
elegancko umeblowany z

łazienką. Telefon 33—94.

Pokoje (15396
umeblowane niekrękujące,
z łazienką. Gdańska 86/2.

Łaciny
pokój umeblowany dla pa­
na. Kujawska 2/10, przy
Zbożowym Rynku. (15941

Pokój
z utrzymaniem. 20 Sty­
cznia 14- 1. (15977

Umeblowane
pokoje. Nowy Rynek 10,
m. 4. (15976

Pokój (8769
dla uczni szkolnych lub

panów, słoneczny, balkon,
wszelkie wygody z utrzy­
maniem. Zduny 13-2.

Pokój (15966
umeblowany. Podwale 14/1.

Pokój
z utrzymaniem, dlaucznia

(uczennicy) gimnaz. Ciesz­
kowskiego 14/3. (15935

Pokój
z utrzymaniem dla pana
lub uczni szkolnych. Ja­
giellońska 37, m. 3 . (15955

Wróży
chiromantka przyjezdna,
systemem rosyjskim,
prędko się spełnia. Po­
znańska 32—2. (15927

Wróży
słynna chiromantka, z

Warszawy przyjezdna.
Garbary 19—13 w podwó­
rzu. (15953

Zostawiłam (8772
torebkę w tramwaju w nie­
dzielę, proszę o zwrot cho­
ciażby dokumentów za wy­
nagrodzeniem. Adres filja1

ROZSTRZYGAJĄCY MOMENT.

— Teraz się wreszcie okaże, czy ja będę
toreadorem, czy mistrzem w skoku...

Znaleziony
zegarek damski 30. VIII,
do odebrania. Dworcowa
nr. 75, m. 11. (8776

Największy
wybór majętnych, zdecy.
dowanych pań-panów po­
leca jedynie Biuro matry­
monialne ,Echo” Poznań,
Św. Marcin 68. Prospekty
darmo. (15687

Wdowiec
z gotówką, realność, sta­
nowisko, poszukuje sym­
patycznej, inteligentnej,
gospodarnej, nie biednej
żony, lat średnich. Oferty
pod ,Pomorzanin” do

administracji. (15899

Kawaler
lat 24, rzym. katolik ku­
piec, posiadający własny
interes, poszukuje panny
z odpowiednim majątkiem.
Oferty pod ,Lat 24". (15958

POŻYCZKI^

500-1000 zł
poszukuję na I. hipotekę.
Oferty ,179”. (15099

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr, w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam, szer. 67 mm, Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większa ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50°/0 drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach I dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°/o dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.
Za terminowa umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,

Konto czekowe: P. K. O . 203713 Poznań.

Wydawca, nakładam i efinnfc-irJaofcniR Byilgnaka fiy, ńkrwBydgomczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Staniała w Nowakowski w Bydgoszczy; zadział gdyński: Mieczysław Mistat w GdyaL


